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TO było osiem lat temu, zaledwie złotych i miliony ton stali i betonu; 
osiem lat temu. Są pośród nas Polskę likwidującą analfabetyzm i

tacy, którzy słowa Manifestu Poi-; otwierającą na oścież swe 82 wyż- 
akiego Komitetu Wyzwolenia Naro- sze uczelnie przed dziećmi robotni- 
dowego czytali wśród huku armat ków i chłopów; gdyby nam 8 lat 
na murach Chełma I Lublina, w. temu ukazano tę Polskę, która dzi- 
miastach i miasteczkach Polski 1 siaj jest, 1 powiedziano przy tym: 
„prawobrzeżnej". W większości czy-'„aby to było, trzeba wicie ciężkiej 
taliśmy je pół roku później, wśród pracy i wyrzeczeń", któż by z nas 
martwej przysypanej i _ 
szy rumowisk Warszawy, w mia­
stach i miasteczkach Polski „lewo­
brzeżnej", gdy i z niej wymiótł hit­
lerowską przemoc wicher wolności. 
Wicher styczniowej ofensywy Armii, 
Radzieckiej i odrodzonego Wojska' 
Polskiego.

Gdyby wtedy, w lipcu 1944 roku, 
zebrano nas wszystkich na owym 
pierwszym wyzwolonym skrawkuj 
polskiej ziemi; gdyby w kraju obję­
tym huraganem wojny I zniszczenia, 
w kraju uginającym się pod tragi­
cznym zacofaniem dziesięcioleci uka­
zano nam, na jakimś 
to co jest dzisiaj: to 
my w ciągu zaledwie 
budowali z gruzów, 
fundamentów i co nadal budujemy, 
cóż byśmy powiedzieli? Powiedzieli­
byśmy, że to jest niemożliwe, nie­
osiągalne. Niektórzy — że to „pro­
paganda".

A przecież to wszystko jest. I 
wrosło stalą, żelazo-betonem — w 
polską ziemię, dając jej niepodle­
głość nie urojoną, lecz prawdziwą, 
podnosząc jej siłę gospodarczą i 
obronną.

To wszystko, co w warunkach 
Polski przedwrześniowej trzeba by 
było budować w ciągu wielu dzie­
sięcioleci i czego nigdy wtedy, w 
ustroju burżuazyjno - obszarniczym 
nie zbudowano by, gdyż kierunek 
ówczesnego „rozwoju" wiódł w klu­
czowych dziedzinach gospodarki do 
rozpaczliwego zastoju lub nieustan­
nego cofania się nawet w stosunku 
do roku 1913 — myśmy zbudowali 
w ciągu 8 lat. W ciągu ośmiu lat, z 
których jeden był jeszcze prawie 
całkowicie rokiem wojny, zbudowa­
liśmy i budujemy: nowe wielkie
piece i nowe marteny; nowe kopal­
nie węgla i cynku; nowe elektrow­
nie i siłownie wodne; nowe, pierw­
sze w naszym kraju fabryki samo­
chodów osobowych i ciężarowych; 
nowe, pierwsze w Polsce stocznie; 
nowe, potężne kombinaty chemicz­
ne; nowy, potężny kombinat meta­
lurgiczny zwany Nową Hutą; nowe, 
całkowicie nowe miasta, zwane No­
wą Hutą i Nowymi Tychami; i War­
szawę. Warszawę, która r- siedem 
łat temu śmiertelnie, zdkwało się, 
ugodzona — dziś zachwyca pięk­
nem, rozmachem i młodością socja­
lizmu. Pięknem, rozmachem i mło­
dością 
Trasy W-Z i kilkunastu innych no­
wych 
nowych fabryk, Żerania, WZPO, Za­
kładów Graficznych; wielkością bu­
dującego się Metra I huty „War­
szawa"; rodzącym się ogromem Pa­
łacu Kultury i Nauki, daru 
nej przyjaźni ZSRR.

Gdyby wtedy, osiem lat 
kraju zgruchotanym przez 
jeszcze wojną objętym, w 
przytłoczonym dziedzictwem 
dów burżuazji i obszarnietwa uka­
zano nam tę Polskę dzisiejszą; Pol­
skę budującą 300 wielkich obiektów 
przemysłowych; Polskę inwestującą 
w przyszłość dziesiątki miliardów!

śniegiem ci- nie odpowiedział z całą gotowością: iw w mia. 1 Oryrwćrln Inazi-ro

llśmy — w tempie nieznanym i nie­
dostępnym najbogatszym krajom ka­
pitalistycznym — dokonać rzeczy, 
których pod rządami burżuazji i ob- 
szarnictwa kraj nasz nie dokonałby 
nigdy?

U źródeł wielkiej 
spodarczo-technicznej i 
w Polsce Ludowej 
społeczno-polityczna. U podstaw zaś 
tej rewolucji społeczno-politycznej, 
która wyzwoliła potężną energię 
twórczą mas ludowych i siły wy­
twórcze kraju, leży zwycięstwo my­
śli politycznej polskiego ruchu re­
wolucyjnego, 
klasy 
swej 
dyną 
glość 
rozwój siły gospodarczej 1 obronnej. 
Drogą obalenia władzy obszarników 
i kapitalistów, zarówno rodzimych 
jak i obcych. Drogą ustanowienia 
władzy ludowej opartej na funda­
mencie sojuszu robotniczo-chłopskie­
go. Drogą szybkiego uprzemysłowie­
nia kraju i uwielokrotnienia jego 
sił wytwórczych. Drogą wieczystego, 
braterskiego sojuszu z Krajem Re­
wolucji Socjalistycznej, 
skę uratował od zagłady, 
przywrócił nam prastare ziemie pia­
stowskie aż po Odrę i Nysę Łuży­
cką i którego niezawodna przyjaźń, 
pomoc i przykład tak skutecznie po­
magają nam w marszu naprzód. 
Drogą przyjaźni z narodami wiel­
kiego obozu 
pierwszym 
niemieckim,
Demokratyczną — i drogą przyjaźni 
z wszystkimi potężnymi silami w 
świecie, walczącymi o postęp i 
kój.

Oto 
hańba 
dzięki 
tragedia klęski wrześniowej. 
■KMANIFEST PKWN wyznaczył je- 

dyną i zwycięską drogę, którą 
kroczymy — wyznaczył te drogę 
jej początku.

„Wcielając w iycie wiekopomne 
wskazania Manifestu Polskiego Ko.

rewolucji go- 
kulturalncj 

leży rewolucja

zwycięstwo polskiej 
robotniczej. To ona rękami 

Partii poprowadziła naród je- 
drogą, zapewniającą niepodle- 
prawdziwą i potężny a szybki

socjalizmu, 
pokojowym 
Niemiecką

który Pol- 
który

łącznie z 
państwem 
Republiką

po-

daięki czemu skończyła 
bezsilności naszego kraju, 
czemu nigdy nie powtórzy

się 
oto 
się

mitetu Wyzwolenia Narodowego z 
dnia lipca 1944 roku i rozwijając 
jego zasady programowe, — głosi 
wstęp do Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, uchwalonej 
w 8 rocznicę Manifestu Lipcowe­
go — władza ludowa — dzięki 
ofiarnym i twórczym wysiłkom 
polskiego ludu pracującego, w wal­
ce z zaciekłym oporem rozbitków 
starego ustroju kapitalistyczno- 
obszarniczego — dokonała wielkich 
przeobrażeń społecznych. W wy­
niku rewolucyjnych walk i prze­
mian obalona została władza kapi­
talistów i obszarników, utrwaliło się 
państwo demokracji ludowej, kształ 
tuje się i umacnia nowy ustrój spo­
łeczny, odpowiadający interesom < 
dążeniom najszerszych mas ludo­
wych".
W wyniku rewolucyjnych prze­

mian i wielkiego budownictwa so­
cjalistycznego przekształcił się rów­
nież i przekształca naród — twórca 
przemian i budowniczy socjalizmu. 
Przeobrażenia, dokonujące się w 
świadomości ludzkiej i w zbiorowej 
świadomości narodu, są może powol­
niejsze i mniej dla oka widoczne, 
niż np. budowa na szczerym polu 
nowego miasta i potężnego kombi­
natu metalurgicznego. A jednak te 
przeobrażenia są niemniej rzeczywi­
ste I głębokie — I niemniej ważne. 
Niesposób zresztą oddzielić jednego 
od drugiego: niesposób oddzielić 
budownictwa socjalistycznego prze­
mysłu i socjalistycznego rolnictwa 
od przekształcania się świadomości 
jednostek i narodu. Jedno warunku­
je drugie — i wzajemnie na siebie 
oddziaływa.

W ogniu historycznego procesu 
przeobrażeń gospodarczych, politycz­
nych, społecznych i kulturalnych; w 
ogniu zaciętej walki klasowej z nie­
dobitkami ustroju wyzysku I agen­
turami Imperializmu światowego — 
dokonywał się i dokonywa proces 
tworzenia się polskiego narodu so­
cjalistycznego.

Ta przemiana, "której 
jest przełomowa i 
przejawia się

ekranie czasu, 
wszystko coś- 
ośmiu lat od- 
zbudowali od

MDM, Placu Konstytucji,

osiedli; wielkością i ładem

„Oczywście, jakże Inaczej"?
A dziś? Dziś zdarza się, iż wśród 

codziennych kłopotów i trosk nie 
dostrzegamy z dostateczną jasnością 
punktu, z którego wystartowaliśmy
— i jasnej perspektywy, którą roz­
warła przed nami droga przebyta. 
Droga najeżona trudnościami, którą
— łamiąc trudności — przebyliśmy 
zwycięsko w ciągu zaledwie 8 lat.

„Mamy jeszcze wiele poważnych 
niedomagań, braków, trudności, — 
powiedział Prezydent Bierut na VII 
Plenum KG PZPR — nie różami, 
oczywiście, usłane jest nasze życie, 
nie lekką jest nasza codzienna pra­
ca, nie szczędzi nam jeszcze życte 
wielu trosk, wielkie i trudne stoją 
przed nami zadania.

Ale jedno możemy powiedzieć 
twardo: Polska przestała być kra­
jem biednym, bezbronnym i nieza- 

. radnym. Daremne są nadzieje tych, 
którzy licząc na naszą słabość, 
szczerzą na nas grabieżcze zęby. 
Daremne są apetyty niedobitków 
hitlerowskich i ich imperialistycz­
nych włodarzy, którzy bredzą nie­
przytomnie o naszych ziemiach nad 
Odrą i Nysą. Minął i nie wróci ni­
gdy wrzesień 1939 roku, 
nie wróci nigdy hrńba 
naszego

doniosłość 
nieodwracalna, 

płomiennym i nie

kraju wobec 
¥ 

się stało, że 
tak ogromny

minęla i 
bezsilności 

najeźdźców".

JAK to
zrobić

krótkim czasie? Dzięki czemu zdoła-

potrafiliśmy 
skok w tak

skażonym przez nacjonalizm patrio­
tyzmie, idącym w parze z poczu­
ciem rewolucyjnej solidarności mię­
dzynarodowej, przejawia się w świa­
domości współrządzenia i, co za tym > 
idzie, współodpowiedzialności za 
kraj; i w nowym stosunku do pra­
cy 'i własności społecznej.

Z głębi przemian .społeczno-gospo­
darczych, z procesu przekształcania 
się narodu burżuazyjnego w paród 
socjalistyczny — wyrasta Konstytu­
cja Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Sięgając do najszczytniejszych, 
postępowych i rewolucyjnych trady­
cji narodu polskiego;, czerpiąc zara­
zem z doświadczeń i dorobku Kraju 
Zwycięskiego Socjalizmu — Konsty­
tucja omówiona została i zaaprobo­
wana w toku wielkiej, ogarniającej 
miliony obywateli, dyskusji ogólrio- 
narodpwej. Uchwalona przez Sejm 
Ustawodawczy — ta, jak ją określił 
Przewodniczący Komisji Konstytu­
cyjnej Bolesław Bierut, „pierwsza' w 
dziejach 
skiego 
wego 
darza 
snymi 
nym fundamencie naszej ekonomiki, 
której istotą jest społeczna własność 
środków produkcji i planowa gospo­
darka. Będąc podsumowaniem — w 
formie praw — tego wszystkiego, co 
już zostało zdobyte, Konstytucja 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
jest ponadto drogowskazem dalszego 
marszu naprzód — do socjalizmu, 
realizowanego w pełni.

I jest potężnym czynnikiem, har­
tującym fundament władzy ludowej 
—• sojusz robotniczo-chłopski, który 
wykuty został przez wielkie dzieło 
reformy rolnej, zapowiedzianej przez 
Manifest PKWN i urzeczywistnionej.

Jest potężnym czynnikiem, rozsze­
rzającym front narodowy w smalce o

narodu Konstytucja pol- 
ludu pracującego jako właści- 
i rzeczywistego dziś gospo- 
kraju, rządzącego się wła- 

prawami" opiera się na moc-

Dzień uchwalenia Konstytucji najważniejszą datą 
w życiu młodzieży i całego narodu 
Przemówienie Premiera J. Cyrankiewicza na otwarcie Zlotu

Uroczyste otwarcie Zlotu Młodych Przodowników — Budowniczych Pol­
ski Ludowej odbyło się w niedzielę, dn. 20 bm. na Stadionie Wojska Polskiego 
w Warszawie. Zebrały się tam delegacje młodzieży z całego kraju oraz naj­
wybitniejsi przodownicy pracy, przedstawieni do odznaczeń państwowych. 
W imieniu Rządu powitał Zlot Premier Józef Cyrankiewicz.
Młodzi Przyjaciele! Najmilsi goście 

Warszawy!
W imieniu Rządu Rzeczypospolitej 

Polskiej, witam Was przybyłych do 
Warszawy na Zlot — jak najserdecz­
niej!

W Waszych osobach pozdrawiamy 
serdecznie wszystkich uczestników 
wielkiego i zwycięskiego ruchu przed- 
zlotowego, który wydał ku pożytkowi 

sztachet-; naszej Ojczyzny tak piękne owoce 
' współzawodnictwa w fabrykach, na 

roli, we wszystkich zakładach pracy i 
w szkołach.

W Waszych osobach pozdrawiamy ca­
łą polską młodzież, która Was. wybra­
nych, wydelegowała do Warszawy na 
Zlot, która za Waszym pięknym przy­
kładem pomnaża I pomnażać będzie 
szeregi przodowników pracy i przodow­
ników nauki,

temu, w 
wojnę i 

kraju 
rzą-

dumna stolica naszego kraju, ukocha­
na przez wszystkich Polaków War­
szawa. (Oklaski).
8 lat temu to miasto leżało w gru­

zach. Zbrodniarze hitlerowscy chcieli, 
aby przestało bić serce Polski—chcieli 
zgotować zagładę narodowi polskiemu.

Imperialistycznym rabusiom hitle­
rowskim, sięgającym po cudze ziemie, 
po cudze życie, po cudze miasta utrą­
cił wówczas złodziejskie ręce stalinow­
ski żołnierz pierwszego Kraju Socjali­
zmu — bratniego Zw. Radzieckiego. (O- 
klaski). Zw. Radziecki wyzwolił nasz 
kraj, pomógł nam zorganizować polską 
armię, aby wspólnie przepędzić 
jeźdźcę z polskiej z.iemi, pomógł w 
budowie naszego kraju.

Wówczas, przed ośmiu laty, po
pierwszy w dziejach Polski — za losy 
naszego narodu, którym trymarczyli 
obszarnicy i kapitaliści, wziął pełną 
odpowiedzialność lud polski, klasa ro­
botnicza i pracujący chłopi.

To Wasi ojcowie i Wasze matki. Wa-

Przybyliście ze wszystkich krańców 
Polski — z posterunków Waszej pracy 
i Waszej młodzieńczej walki, z zakła­
dów pracy i wyższych uczelni, z roli I 
z oddziałów wojskowych, z warsztatów 
i ze szkół, z boisk i wczasów. Przyby­
liście od traktorów i z rusztowań, od 
pulpitów i obrabiarek, z lokomotyw i 
samolotów.

Nie ma w Polsce — spośród jej pięk­
nych miast, spośród jej osiedli i mia­
steczek, spośród jej gmin wiejskich — 
żadnej, skąd brakłoby dziś w Warsza­
wie naszych najmilszych gości, synów i 
córek, dzieci naszej ukochanej Ojczyz­
ny.

Przygarnie Was — kwiat polskiej 
młodzieży — czule w tych dniach zlo­
towych do serca pełna rewolucyj-. 
nych, bojowych tradycji, bohaterska, 
pracowita jak Wasze matki, piękna i| si starsi bracia i siostry i Wy, przo-

na- 
od-

raz

i

downicy, dźwigaliście przez te lata z 
ruin Warszawę i cały kraj i w wielkim 
trudzie i z wielkim zapałem czynicie go 
nieporównanie piękniejszym, bogat­
szym i silniejszym, niż kiedykolwiek, 
budując pod przewodem Prezydenta 
Bolesława Bieruta Polskę, o jaką wal­
czyły całe pokolenia najlepszych synów 
Ojczyzny, Polskę sprawiedliwą, matkę 
dla wszystkich, Polskę socjalistyczną 
(Oklaski).

Dzień, w którym będzie uchwalona 
Konstytucja Polskiej Rzeczypospoli- 
litej Ludowej, 8 rocznica odrodzenia 
Polski — to będzie najważniejszy 
dzień Zlotu I najważniejsza data w 
życiu Waszym, w życiu całej młodzie­
ży i całego narodu, bo otc dorobek 
walk ludu pracującego, dorobek całe­
go narodu: naszą Ludową Polskę I 
jej Konstytucję Wy, młodzi przodow­
nicy. wraz z całą młodzieżą polską 
podejmiecie jak rzecz najświętszą I 
poniesiecie do dalszych zwycięstw.

A,.s»„ '-fa­
na »tr, I.i

siłę Polski i o pokój. Jest — jak to 
pięknie powiedział Prezydent Bierut 
w referacie, wygłoszonym w Sejmie 
— „tarczą i orężem naszego narodu 
w walce o rozkwit i świetność na­
szej Ojczyzny — Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej".

Dlatego wróg — zagranicą i w 
kraju — tak zawzięcie atakował lub 
podstępnie usiłował -podważyć pro­
jekt Konstytucji, t dlatego uchwale­
nie Konstytucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej jest’ wielkim zwy­
cięstwem, triumfem narodu polskie­
go, którego szlachetne tradycje po­
stępowe i rewolucyjne próbowała 
zakłamać I ukryć burżuazja. 
'"TEGOROCZNE Święto Odrodzenia, 

będące ósmą rocznicą Manifestu 
Lipcowego i. zarazem dniem uchwa­
lenia Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — ma szczegól­
ną wymowę. Jest dniem radości I 
siły, dumy i ufności.

Wlał się radosny potok młodości 
kraju rz mury naszej starej, a nowej 
i młodej Warszawy: Zlot Młodych 
Przodowników — Budowniczych Pol­
ski Ludowej. Wybrani przez miliony 
młodzieży polskiej, najlepsi z do­
brych w pracy i nauce, w ofiarnym 
oddaniu sprawie Polski socjalistycz­
nej, w dojrzałości politycznej i ideo­
wej, ściągnęli do Warszawy. Pełni 
śpiewu i wesela.

Tu, w Warszawie, rozbrzmiewa­
jącej pracą i echami dumnych walk 
rewolucyjnych, będą w imieniu ca­
łej młodzieży polskiej manifestować 
na jasnym, w srebrzystym kamieniu 
wykutym Placu Konstytucji swój 
bojowy patriotyzm, swą czynną go­
towość do utrwalania praw i zasad 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej — -| do rozszerzania 
zdobyczy i osiągnięć, których Kon­
stytucja jest odbiciem. I do harto­
wania narodowego frontu walki • 
Plan Sześcioletni, o pokój, o jasną 
przyszłość Polski.

Kogóż bowiem bardziej porwać mo 
że nasze wielkie budownictwo, jeśli 
nie młodzież? Któż tnny ma być na 
pierwszej linii walki o Polskę socja­
listyczną, o siłę gospodarczą, polity­
czną i obronną Polski — jeśli nie 
młodzież, przed którą ta Polska roz­
warła najwspanialsze możliwości? 
Któż większą od młodzieży odczuwa 
nienawiść do wszystkiego co zmur­
szałe, do wszystkich wrogów Polski, 
idącej _ do socjalizmu; do amery­
kańskich organizatorów nowej woj­
ny I wskrzesicieli hitleryzmu, ju­
dzących przeciw naszemu krajowi; 
do amerykańskich katów Korei; do 
wszystkich krajowych agentur i so­
juszników imperializmu amerykań­
skiego; do niedobitków ustroju wy­
zysku i ciemnoty? Któż intensyw­
niej od młodzieży odczuwać może 
zwycięską siłę socjalizmu, który jest 
młodością świata?
Ą LE młoda w naszym kraju jest 

*■ nie tylko młodzież. Nas wszyst­
kich starszych, których nie mało zmę 
czylo już życie w burzliwej epo­
ce rozkładu ImperiaHzmu I narodzin 
socjalizmu — nas starszych i sta­
rych odmładza ogrom zadań które 
mamy Jeszcze wykonać. Przywraca 
nam również młodość — I siły, i 
zapał do pracy — widok wszystkie­
go, co w kraju wraz z naszą mło­
dzieżą szybko rośnie.

Młody jest bowiem cały nasz sta­
ry kraj — młody i silny, Jak socja­

lizm. B. W.
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Radosna rewia zwycięskiej młodości
Olbrzymi krąg stadionu, rozjaśniony 

bielą koszul, czerwienią krawatów, 
błękiten. flag, szamoczących się na 
masztach. Wielotysięczny gwar. Pio­
senki, śpiewane wieloma tysiącami 
głosów. Wiele tysięcy młodych twarzy 
i dwa razy więcej rąk, gorąco okla­
skujących przybycie Premiera Cyran­
kiewicza w otoczeniu członków Rzą­
du.

Tak zaczął się Zlot Młodych Przo­
downików — Budowniczych Polski 
Ludowej. W centralnych uroczysto­
ściach na stadionie Wojska Polskiego 
wzięła udział tylko czwarta część u- 
czestników Zlotu. Więcej nie mogło 
się tu pomieścić. Uzupełnieniem były 
wiec bodobne obchody na Innych war­
szawskich stadionach oraz W miaste­
czkach zlotowych.

Godzina 11. Orkiestra gra Hymn 
Narodowy. Na trybunach honoro­
wych zajmują miejsca członkowie 
Rady Państwa, członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR, członkowie 
Rządu z Premierem Józefem Cyran­
kiewiczem na czele, przedstawiciele 
Wojska Polskiego, przedstawiciele 
ZG ZMP, organizacji politycznych I 
społecznych, Stołecznej Rady Naro­
dowej i społeczeństwa stolicy, 

również przedstawiciele 
25 delegacji zagranicznych.
Przed trybunami stanęło w zwar­

tych kolumnach 135 najwybitniejszych 
młodzieżowych przodowników pracy. 
Obok górników w mundurach stalo- 
w“»o koloru, murarzy, hutników, chło­
pów 1 studentów czekają na zasłużone 
odznaczenia państwowe również przo­
downicy wyszkolenia bojowego — 23 
żołnierzy, lotników 1 marynarzy — 
oraz 40 junaków „Służby Polsce".

Skandowany rytm przerywa co 
chw"i nrramówionle przewodniczące­
go ZG ZMP — Władysława Matwina. 

„Młodzież n!e zawiedzie naszego za­
ufania" — mówi Władysław Mśtwin, 
a słowa te spotykają sie z bur’’lwą o- 
wac.ia tia cz»«ć Prezydenta Bieruta, 
Rządu i Partii. Stadion rozbrzmiewa 
okrzykami, sławiącymi nierozerwalny 
soiusz ze Związkiem Radzieckim I so­
lidarność z młodzieżą całego świata.

HEJNAŁ ZLOTOWY
Czarne tło bieżni przecina złota li­

nia. słońce, które wyjrzało zta chmur 
lśni w mosiądzu fanfar. Szesnastu trę­
baczy powtarza dwukrotnie sygnał 
rozpoczęcia Zlotu. Jednocześnie dwie 
f’-”l sum no szczyty dwóch masztów. 
Jedną — białą, z emblematem kwia­
towej Federacji' Młodzieży Demokra- 
t""znoj — wciąga hutnik Władysław 
DMecki z Zabrza i górnik Joachim 
Zeissborir z kopalni „Pstrowski". Dru­
ga — biało-czerwoną, zlotową — win­
dują na maszt ręce Agnieszki Perszon 
z Gościeclna w pow. gdańskim I Pa­
wła Brodskiego, opolskiego elektro- 
rrrntara. Wszjłscv odznaczeni są r.a 
wvrtajną pracę Złotymi Krzyżami Za­
sługi.

Słowami „Niech żyje młodzież pol­
ska — najlepsi synowie narodu, bu­
downiczowie socjalizmu, wierni ucz­
niowie naszeeo Prezydenta. Bolesła­
wa Rferuta", kończy swe krótkie nrze- 

>p nnyvifn1ne Premier ' Jómf 
Cyrankiewicz (przemówienie Premie­
ra Cvrankiewicza na innym miejscu). 
I znów, rot-żne skandowanie „Bie-rut, 
Stą-lin. Po-kój",

Przemawiają jeszcze: sekretarz 
SFMD. Francesko Moranino i sekre­
tarz Komsomołu, Jurkowski. Nąstęp- 
n’e do stołu, przykrytego czerwonyrń 
p'u=zem. podchodzą kolejno odznacze­
ni przodownicy. Otrzymują jednolite 
w kolorze książeczki odznaczeniowe 
ze złotym nadrukiem. Potem zbliżają 
sie do mikrofonu. Mówią różnymi ak­
centami — twardo, jak na Śląsku, 
śpiewnie, jak pod Hrubieszowem, 
gardłowo, jak Kaszubi, szybko jak 
Warszawiacy. Jednakowym wzrusze­
niem drży jednak ich głos 1 jednako­
wa Jest treść ich słów. Słów wdzięcz­
ności za wyróżnienie, słów zapownie- 
ftia o rzetelnej pracy na przyszłość.

W imieniu wszystkich odznaczonych 
przemówił czołowy murarz MDM, Je­
rzy Matejak.

ZGODNIE NASZ DŹWIĘCZY KROK.
Sto<my właśnie obok dwóch delega­

tów Algeru — gdy nad stadionem roz 
lega się hymn Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej.

DeiMstracje w Teheranie
2 zabitych, 6 rannych

LONDYN (PAP). 19 lipca odbyły się 
w Teheranie i Ąbadanie demonstracje 
na znak protestu przeciwko mianowa­
niu Ghawam es Sultaneh premierem 
Iranu. W Teheranie doszło do start 
między demonstrantami a policją i 
wojskiem. Żołnierze użylj gazów łza­
wiących i broni palnej. W niedzielę 
doszło w Teheranie do nowych starć. 
6 osób zostało rannych 1 2 zabite. 
Rząd irański wprowadził w Teheranie 
godzinę policyjną. Gmach parlamentu 
otoczony jest czołgami 1 oddziałam) 
policji, a ulice obstawione przez od­
działy wojskowe. W sobotę wszystkie 
sklepy i przedsiębiorstwa były zam­
knięte. Komunikacja nie funkcjono­
wała.

Policja aresztowała przeszło 100 o- 
sób, m. in. wybitnego duchownęgo 
muzułmańskiego Kaszani, jędnego zę 
zwolenników byłego premiera Mossa- 
dika,

O kilka stopni trybuny niżej harce­
rze opiewają:

„...Na lądzie i na wodzie
Na wschodzie i na zachodzie
W marszu po szczęście, pokój 

i radość
Zgodnie nasz dźwięczy krok..."
A obok nas śpiewają Algerczycy — 

tp samo w języku francuskim.
Ostatnie słowa giną w ogłuszają­

cym huku. Pęki rakiet wytryskują ku 
chmurnemu niebu. Wydaje się, że po­
wietrz? skrzy się od niezliczonych 
wybuchów. Coraz niżej opadają spa­
dochrony, barwne kolorami narodo­
wych flag. Największy niesie białą 
chorągiew SFMD.

TANCE Z CAŁEJ POLSKI
Leżą jeszcze te ftagi nieruchomo na 

zieleni boiska, gdy zaczyna ono grać 
zwielokrotnioną tęczą barw, porusza­
jących się w tanecznym rytmie. To 
kilkusetosobowy zespół młodzieży 
chłopskiej i robotniczej przybrany 
w etroje ludowe wezyatklch okolic 
Polski. Melodie przechodzą z ku­
jawiaków w trojaki, z trojaków w 
mazurki. Nagle. — orkiestra urywa 
w pół taktu.

Tancerze uchodzą na boki, odsłania­
jąc szerokie skrzydło reprezentacyjne­
go chóru. Rozlega się 1 potężnieje moc­
na, patetyeana pieśń Aleksandrowa 
,.My za mir — Walczymy o pokój!" 
Potem i śpiewacy 1 tancerze rozłamują 
szeregi, biegną przez stadion trzyma­
jąc się za ręce i powiewając barwny­
mi chustami. Takie same chusty po­
dają Premierowi i członkom Rządu 
małe harcerki.

Niknie z boiska barwa ludowych 
strojów, ich miejsce zajmują dwa —. 
mocno kontrastujące — kolory: białe 
spodenki I brąz opalonej skóry 800 
gimnastyków-żolnierzy Wojska Pol­
skiego.

Okrzyk „Hurra!" kończy pokazy. 
Okazuje się jednak, że wojskowi ma­
ją w zanadrzu jeszcze jedną niespo­
dziankę.' Gładkie drążki gimnastyczne 
kryją w swym wnętrzu trzony z nawi­
niętymi flagami. Gdy kolumny rozcho­
dzą się w obie strony boiska, rozkwita 
nagle nad himi bukiet kolorowych 
sztandarów. Brawo! Brawo młodzi żoł­
nierze, przodownicy sportu i wyszko­
lenia! t

Teraz ożywia się martwa dotych­
czas bieżnia — domena lekkoatletów. 
Zawody sportowe rozpoczyna bieg na 
800 m, w którym zwycięża młody za­
wodnik poznańskiej Stali i delegat na 
Zlot -r Tadeusz BarteeMr* Do- <wy- 
cięstwa pomaga mu walnie ddping 
kolęgow t poznańskiej grupy zlotowej. 
Potem biegną zawodnicy na 1.500 m. 
1 100 m. „Gwoździem" sportowego
progran jest oczywiście mecz piłki 
nożnej o Puchar Zlotu (sprawozdania 
z imprez sportowych zamieszczamy na 
str. 7 i 8).

Około godz. 15 delegaci poczęli o- 
puszeżać stadion, gdyż czekała ich 
druga w tym dniu impreza, związana 
z przejęciem przez ZMP szefostwa nad 
lotnictwęm — pokazy lotnicze na 
Okęciu.

Na stadion ZS „Kolejarz" przybyli 
przedstawiciele Rządu i KC PZPR z 
wicepremierem, ministrem PGR — 
Chelchowskim na czele oraz przed­
stawiciele Wojska Polskiego z gen. 
Konarem.

Przodujący sportowcy zebrali się na 
kortach CWKS, gdzie w uroczysto­
ściach uczestniczył minister zdrowia 
Sztachelskl, przew. GKKF — Faruga 
oraz gen. Semet.
Pokazy lotnicze na Okęciu

Trzy potężne salwy różnobarw­
nych rakiet obwieściły zebranym 
wokół lotniska na Okęciu wleloty- I 
sięcznym rzeszom zlotowiczów i miesz 
kańców Warszawy rozpoczęcie inte­
resujących pokazów lotniczych. Przed 
honorową trybuną — na której za­
siedli członkowie Rady Państwa 
i Rządu z Premierem Józefem Cy­
rankiewiczem na czele, generalicja, 
członkowie Biura Politycznego KC 
PZPR, Przewodniczący ZG ZMP 
Matwin, przedstawiciele delegacji 
zagranicznych — tuż nad murawą 
lotniska przelatują trzy szkoleniowo- 
trertingowe PS 13 z łopoczącymi cho- i 
rągwiami — biało-czerwoną, czer­
woną i niebieską. Na nich portrety I 
Prezydenta Bieruta i Generalissimu- 1 
sa Stalina. W Chwilę później 27 samo-

na „Jastrzębiach" i „Muchach". Na 
jednym z nich leci Wanda Szempliń- 
ska rekordzistka Polski, delegatka 
nk Zlot. Każdy przelot, każda akro­
bacja jest dowodem doskonałego opa­
nowania pilotażu, wysokiej sprawno­
ści i poziomu wyszkolenia naszych 
ludowych lotników. Chwila przer­
wy i... wielka niespodzianka, nadla­
tuje budzący żywe zainteresowanie 
śmigłowiec polskiej konstrukcji i 
produkcji. Instruktor Pełka demon-

rozpoczęła przed terminem produkcji
Entuzjam Caynu Lipcowego który ogarnął tysląee załóg M 

nych spowodował, ie w okresie Święta Odrodzenia kraj nasz 
nowe fabryki, nowe osiedla i inne obiekty. w01^"

równiłi k 
5Lnvch swa.'

J. Kasp.
¥

W uroczystościach na 
„Spójnia" wziął udział 
Jędfychowski w otoczeniu cżłonków 
Rządu, przedstawicieli ZG ZMP i 
Wojska Polskiego. Wśród odznaczo­
nych tu przodowników Złoty Krzyż 
Zasługi otrzymał m. in. znany murarz 
z MDM — Drabik.

stadionie ZS 
wicepremier

struje lot, pionowe lądowanie i start. 
Niemilknące oklaski żegnają pilot* 
i jego maszynę. Ukazują się spraw­
ne i szybkie samoloty wojskowe, pa 

! niebie tworzą zawrotne beczki, młyn 
ki ,pętlę, spirale precyzyjnie wyko­
nane, świadczące o Wysokim kunsz­
cie pilotażu lotników-żołnierzy.

Wreszcie z przeraźliwym gwizdem 
motorów spadają z nieba odrzutow­
ce, by w mgnieniu oka zniknąć wy­
soko ponad ziemią. Kilka efektow­
nych akrobacji, przelot koszący 
przed trybuną i n* niebie wibrują­
cym jeszcze gwizdem motorów uka­
zują się spadochroniarze. Z wyso- 

| kości 300 m skąeze ZMP-owiec Pla- 
'ńowski, z 400 m Witold Tracz. Instr. 
IGzauderno wykonuje mistrzowski 
i skok z opóźnieniem, oficer Dula — 

____w ______ skok podwójny i WTeszcie — tuż za 
lotów pilotowanych przez członków przelatującymi samolotami .— poch- 
Ligi Lotniczej tworzy na chmurnym 
tle nieba ruchomy nąpis — ZMP.

Jeszcze nie zniknęły na horyzon­
cie, gdy z nadlatujących PS 13 odry­
wają się trzy maleńkie punkciki, 
nad którymi rozkwitają różnobarwne 
czasze 
n tarki 
dzistka 
szarda 
wicz — lądują na lotnisku, by złożyć 
Premierowi meldunek z wykonania 
zadania oraz biało-czerwoną wiązan­
kę kwiatów.

Nie umilkły oklaski, gdy nad lot­
niskiem ukazuje się sylwetka szy­
bowca pilotowanego przez najmłod­
szego z naszych pilotów — 12-letnie- 
go Franka Kempkę, przodującego 
ucznia i harcerza z Goleszowa. Mi­
mo silnego, porywistego wiatru Fra­
nek doskonale panuje nad szybow­
cem, wykonuje kilka ewolucji i lą­
duje tuż przed trybuną, by złożyć 
Premierowi meldunek. W między­
czasie wykonuje efektowne akroba­
cje na Zuchu 2 przodujący pilot, 
kierownik Centrum Wyszkolenia 
Lotniczego — Wacław Kozielski.

Interesującą walkę powietrzną de­
monstrują, instruktorzy piloci — Gó­
ra i Szymański, Następują zbiorowe 
i pojedyncze akrobacje szybowców^

spadochronów. To spadochro-
Ligi “ " ‘ j
świata Lucyna Wlazło, Ry- 

Rorum i Jadzia Aleksandro-

Lotniczej retor-

nowe fabryki, nowe osiedla i inne obiekty.
Gómicy-budowniczowie zmechani­

zowanego giganta węglowego kopal- 
| ni „Weaoła 11“ uczcili 8-ma rocznicę 
Manifestu PKWN wspaniałym suk­
cesem. 19 bm przed terminem nastą­
piło uruchomienie pierwszego od­
działu wydobywczego w kopalni. Ze 
ściany wydobyto pierwsze tony węg­
la. Meldunek o tym złożył mm. Gór­
nictwa R. Nieszporkowi górnik — bu 
downiczy Polski Ludowej F. Apryas, 
wręczając równocześnie ministrowi 
symboliczną bryłkę węgla.

Zasłużeni pracownicy — budowni­
czowie nowej kooalni udekorowani 
zostali przez ministra Nieszporka w 
czasie uroczystości krzyżami zasłu­
gi.

Huraganem oklasków przyjęła za­
łoga mianowanie budowniczego Pol­
ski Ludowej Franciszka Apryaaa 
nadsztygarem górniczym kopa ni 
„Wesoła H“.

O swym wspaniałym zwycięstwie 
załoga zameldowała Prezydentowi 
Bolesławowi Bierutowi.

i

kl«d zwiększy krajową |_^ 
cementu o około 15 prot, 
on najbardziej nowoczesny ę' 
pie.

Obecnie trwa 
próbny poszczególnych a* 
potężnego zakłauu prr»m3wzn 
— cynkowni w rejonit 
chrzanowskim, którego p.er*Bpiśrr 
budowy zakończono w prwmu 
święta Odrodzenia. W uią wsp 
obiektu wchodzi kopalni! ^aost; 
cynku. Budowę zakładów tw 
to w 1950 r. oboenie riutą 
piece hutnicze. Uruchomią* 
szej części obiektów nut|&, 
nu w r. b. ora* w roku nri/n

1 murne niebo rozkwita barwnym 
kwieciem, spadochronów... Masowy 
desant lotniczy zakończył pokazy na 
Okęciu. (Wog).

RUSZYŁY AGREGATY 
CEMENTOWNI „WIERZBICA”

W okresie Święta Odrodzenia roz 
poczęły próbną pracę niektóre agre-

I
1^__________________________
jgaty nowego wielkiego obiektu prze­
mysłowego Cementowni w Wierzbi­
cy koło Radomia.

O ogromie Cementowni Wierzbic­
kiej najlepiej świadczy fakt, że łącz 
na kubatura jej obiektów wynosi set. 
ki tysięcy metrów sześciennych. Za-

Ura.'skl zespół p!ohi I ijtem 
przybył m sp°r* udzi.

Owacyjni* powitała ml-idtlęąpzi 
owska, tłumni* zgromadzenit^geha 
cu Wschodnim, przybyły nglMocji 
raiski zespół pieśni I tanei, jżuaz 
występy stanowić będą Pi
cję artystyczną wśród UnMEczyp 
wych. Obdarowani kwi»taih|Jędr 
radzieccy odśpieuali po polrtjiP°w' 
ni* z ZMP-owcaml Hymn g^rodu 

Zespół wystąpi 3-krotn.f *| 
imprez zlotowych. W dniach jf® M 
7.VIII. odbędą alę występy d|tEU n 
2rt*cLw’Ti‘Wk,‘i*1 ,p7 
artyści radz.eccy »JPart-

na Wy«prac 
Klawlu, Katsęjętn. 
chowie, ŁaMibezp 

Icyjn. 
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irowonacja Nt przes 
Mineij ■cansKiej i domagający® ustro 
przestania działań wojennych i Pocls' 
rei — stwierdza W cakańcżaa Pa v 
mentator „Izwiestii" - 
przeszkodą na drodze reahwj jś 
awantur wojennych tmpśripf / 
merykańskiego. my

* jkiegc
PEKIN (PAP) Dowódttwf portl 

koreańskiej armii ludowej *8 gran 
kaci* ogłoszonym 20 bm. jsł rozw 
na centralnym odcinku fnńł eię oi 
jonie na zachód od KumhWIÓ darci 
taliony nieprzyjacielskie W| nicza 
przechodziły do ataku pod«l»likwi 
nic twa i czołgów. WszystkicE nych 
stały odparte. 20 bm. zMtnti® siębi< 
samoloty ni*prayjaci»l»ki«> iśl ra"' 
lv udział w bombardowani! I u pans nych t.H zapleczu miej»c(?TO hurtc 
reańskiej Republiki Ludów*®* stanc 
tycznej. , J fakt

w je

Fal

stoku, Olsztyn! 
Szczecinie, W 
Krakowie, Częi 
ko wie.

VAN FLEET POTWIERDZIŁ STOSOWANIE PRZEZ I 
broni bakteriologicznej w Korei i Chi na

(PAP). Agencja ADN donosi, że dowódca VIII armii amery- 
Flect potwierdzi! wobec szefa misji belgijskiej w Tokio, gen.

BERLIN 
kańskiej van 
de la Cheyaliery, że Stany Zjednoczone używają broni bakteriologicznej 
w Korei i w Chinach.
Wiadomość tę gen. de ia Cheyaliery 

przekazał 15 marca br. belgijskiemu 
ministrowi spraw zagranicznych. W 
liście swym de la Cheyaliery donosi, 
że 2. marca br. odbył w Tokio rozmo­
wę z gen. van Fleetem. Odpowiada­
jąc na pytanie w sprawie twierdzenia 
strony koreańskiej i chińskiej, że sa­
moloty amerykańskie zrzucają bakte­
rie chorobotwórcze na terytorium Ko­
rei północnej i Chin, gen. van Fleet 
oświadczył: „Nie ma w tym nic dziw­
nego, ie wojska amerykańskie w celu 

'osiągnięcia zwycięstwa uciekają się

do niestosowanych dotychczas metod 
masowej zagłady ludzi".

Van Fleet przyznał również, że Ame 
rykanie dążą do storpedowania roko­
wań rozejmowych, wysuwając nie­
możliwą do przyjęcia przez stronę lu­
dową zasadę „dobrowolnej repatria­
cji" jeńców wojennych.

Korei, komentator przylecą). 
wiedź agencji lntcrnationalNąi 
vice, kiora stwierduia: „Cw» 
czywiej nasuwa się u.yśl, tt ł 
przygotowuje się zakrojom ui 
skale operacje wojenne4*. m

„liwiestU* ■ 
r coraz lepie) ae 
iprawę > n<eMę 
inowl awsftj.i 
kańskiego na $
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Prezydent RP. na przedstawieniu sztuki
»Człowiek z karabinem* Pogodina

Wśród licznych zlotowych imprez 
artystycznych szczególnie uroczysty 
charakter miał wieczór w Państwo­
wym Teatrze Polskim, gdzie specjal­
nie przybyły na Zlot zespół państwo­
wych teatrów dramatycznych z Wro­
cławia wystąpił z pierwszym w sto­
licy przedstawieniem klasycznego 
dzieła dramaturgii radzieckiej — 
sztuką M. Pogodina „Człowiek z ka­
rabinem".

Na przedstawienie przybył Prezy­
dent Rzeczypospolitej Bolesław Bie­
rut. Dokoła niego w 1 lożach ■ zajęli

czele, 
na 

Na­
się 

żyje

mlejsca członkowie Rady Państwa, 
członkowie Biura Politycznego KC 
PZPR 1 flr.tonkowie Rządu z Premie­
rem J. Cyrankiewiczem na
W chwili wejścia Prezydenta 
salę orkiestra odegrała Hymn 
rodowy. Z widowni zerwały 
entuzjastyczne okrzyki „Niech
Opiękun 1 Przyjaciel młodzieży".

Przedstawienie, które stanowi po­
ważne osiągnięcie artystyczne, spot­
kało się z niezwykle gorącym przy­
jęciem publiczności, która nie szczę­
dziła oklasków wykonawcom.

AMERYKANIE PRZYGOTOWUJĄ 
NOWE OPERACJE

MOSKWA (PAP). Komentator poli­
tyczny „Izwiestii" Wroński nawiązu­
jąc do niedawnych barbarzyńskich 
nalotów lotnictwa amerykańskiego 
na dzielnice mieszkalne Phenianu i 
innych miast Korei północnej, przy­
tacza cyniczne oświadczenia rzeczni­
ka ministerstwa obrony USA, który 
faktycznie potwierdził, że najlepszym 
sposobem narzucenia korzystnych dla 
agresorów amerykańskich warunków 
rozejmu w Korei jest zaatakowanie 
przeciwnika wszystkimi siłami, znaj­
dującymi się w dyspozycji Ameryka­
nów.

Nie jest również przypadkiem — 
stwierdza dalej komentator — że do 
Korei przybyło ostatnio tak wielu 
generałów amerykańskich. Bawili tam 
jednocześnie m. In. szefowie sztabu 
armii amerykańskiej gen. Collins I 
gen. Clark oraz szef sztabu sil mor­
skich USA Fechteler.

Omawiając działalność tych wyso­
kich wojskowych amerykańskich w

I

staną sią trwałą zdobyczą młodzieży
Przemówienie przewodniczącego ZG ZMP Wl. Matwina

W czasie centralnej uroczystości ce będziemy świadkami jej uchwa- l 
otwarcia Zlotu wygłosił przemowie- lenia. _ 1
nie przęwodniczący ŻG ZMP — Wł. ..............................— • .........
Matwin, który Dowiedział m. tn.t |

Trzy i pół miesiąca temu Zarząd 
Główny Związku Młodzieży Polskiej 
wezwał nas dó przygotowania Zlotu 
Lipcowego. Możemy powiedzieć^ że 
czas ten nie został stracony. Dzisiaj 
200 tysięcy chłopców I dziewcząt spo­
tyka się na Zlocie Zwycię-twa. Do a- 
pelu stają wraz z nami blisko trzy 
miliony młodych patriotów ze wszy­
stkich stron Polski, którzy czynem 1 
odpowiedzieli na wezwanie.

> 850 ml’Jonów *ło‘ych — taka 1 
jest przybliżona wartość dodatko-

W tej Wielkiej Karcie Wolności 
zapisane są ogromne zdobycze na­
szego narodu i naszej młodzieży. 
Utwierdzajmy je i rozszerzajmy — 
młodzież jest pełnoprawnym współ 
gospodarzem naszego ludowego 
państwa!

Rola młodzieży w Polsce powin­
na się stale zwiększać — uczy nas 
towarzysz Bolesław Bierut. 
Młodzi przodownicy — budowni­

czowie Polski Ludowej, umacniajcie 
przyjaźń młodzieży robotniczej i 
chłopskiej, zwiększajcie wasz udział 
w pracy rad narodowych, związków

wej produkcji, którą zobowiązali zawodowych i organizacji spółdzięl- 
się oni dać Ojczyżnię przed Zło- czych, Wzmagajcie krytykę z dołu iSię oni dać Ojczyżnię przed Z 
tern. Duża część tej produkcji zo­
stała wykonaną przed terminem. 
Wyniki pracy sętek tysięcy chłop­
ców i dziewcząt przę wyższa ją ich 
zobowiązania.
Ruch współzawodnictwa i przo­

downictwa zlotowego pomógł w tym, 
co najważniejsze, w wykonaniu pla­
nów państwowych orftz w postępach 
w nauce młodzieży szkolnej i stu­
dentów.

Słowa uznania i pochwały za 
dobrą pracę należą się dzisiaj nie 
tylko zetempowcom. alę również 
setkom tysięcy młodzieży nie- 
zrzeszónęj w Z^fP. Stanowi ona 
więcej niż jedną trzecią delegatów 
ną Zlot.
Sejm Ustawodawczy od dwóch dni 

obraduje nad .Konstytucją Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Już wkrót

kontrolę społeczną, szybciej opano­
wujcie sztukę rządzenia, ostrzej 
Zwalczajcie biurokratów, kumotrów 
i złodziei mięnia publicznego, śmię- 
lęj przeciwstawiajcie się wszelkim 
przejawom zła społecznego.

Towarzysze!
Walka za nami — walka przed na­

mi. Nie boimy się przeszkód i trud- 
ńoś.ci. Są one po to, aby je łamać 
i pokonywać.

Nie boimy się wyrzeczeń i poświę­
cenia dla dobra Wielkiej 1 słusznej 
sprawy. Przypadło nam najbardziej 
zaszczytne zadanie tysiącleci — wy- 
karczowanie na zawsze korzeni wy­
zysku, tyranii i barbarzyństwa mię­
dzy ludźmi.

Nasza młodzież śmiało patrzy w 
przyszłość, Dełna jest radości i wia­
ry w swoje siły.

Nie szczędźmy wysiłku, by piękne 
osiągnięcia Zlotu Młodych Przo­
downików stały się trwałą zdobyczą 
ZMP i młodzieży!

Przemówienie sekretarza ŚFMD 
- F. Moranino

W Imieniu 72 milionów młodzieży z 
1'1 krajów, przynosimy Wam braterskie 
pozdrowienie Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej — przyno­
simy ję najlepszym spośród Was, mło­
dym przodownikom pracy — Budowni­
czym Polski Ludowej — przynosimy je 
wiąz z wyrazami sympatii i podziwu 
cd młodzieży całego świata.

Wyrażamy tu myśli i uczucia delega­
tów przybyłych na Wasz Zlot z 25 kra­
jów, którzy mają wraz z nami przed 
oczyma wizję męczeńskiego miasta 
świadczącego bliznami swoich ran o 
nieludzkim okrucieństwie hitlerow­
skiej agresji.

Podżegacze do nowej wojny gorącz­
kowo dążą do odrodzenia militaryzmj 
niemieckiego i japońskiego. Po dwóch 
tatach wojny w Korei, gdzie stosują 
barbarzyńskie środki wynlszeżania’lud- 
r.cści cywilnej i mordują jeńców Wo­
jennych, chwytają'się nowych prowo­
kacji, aby rozszerzyć konflikt wojenny. 
Szaleńczą polityką zbrojeń zagrażają 
przyszłości młodzieży i samemu Istnie­
niu narodów. Chcieliby zniszczyć wol­
ność i prawa, z których korzystacie i 
które zapewnia Wam Wasz Rząd Ludo­
wy,

iLecz Wy, młodzieży Warszawy 
całej Polski, Wy młodzi przodownicy 
pracy, którzy jesteście przykładem 
dla młodzieży świata,-budując Waszą 
Ojczyznę, ogniwo niezwyciężonego 
Frontu Pokoju — atolcie w pierw­
szych szeregach, pdśrud najlepszych 
jego obrońców.
Obok Was dziesiątki milionów mło- 

d .ieży, która tak jak Wy czerpie na­
tchnienie z wielkich tradycji bohater­
skiej młodzieży radzieckiej — walczy 
we wszystkich częściach świata o obro­
nę swych praw i o to — aby pokój na 
który się nie czeka, lecz który się 
bywa — został zapewniony.

Przemówienie se’ r2tarza 
KG Komsomo’u - W. Jurkowskieno 

Drodzy Przyjaciele!
W imieniu młodzieży radzieckiej 

przekazujemy Wam, a za Waszym po­
średnictwem ■— całej młodzieży Rze­
czypospolitej Polskiej gorące, brater­
skie pozdrowienia.

Napawa nas dumą świadomość 
że jesteśmy w Stolicy Waszej Ojca 
w mieście Warszawie dziś — w 
przeglądu osiągnięć Młodych Prz.t
nlków — Budowniczych Polski Lt 
wej.

Młodzież radziecki 
aby przyjaźń międ 
dziecką i polską rosła i k
na dzień w imię dobra i 
rodów polskiego i radzie

Z całego serca życzymy Wam. Droda 
Przyjaciele, coraz nowych osiągnięć r 
tej wielkiej drodze, po której prowad 
Was PZPR i Wódz Narodu Polskie: 
towarzysz Bolesław Bierut — na dr< 

. dze hudownictwa socializmu.
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»ŹRÓDŁO POTĘGI POLSKI - IEDNOŚCI NARODU«
SEJM ROZPOCZĄŁ DEB/ITĘ

107 posiedzenie Sejmu Ustawoda wczego R. P. w dniu 19 lipca br. 
wznowi! Marszałek Kowalski. Po zat atwieniu formalności wstępnych Mar­
szałek powiadomił Izbę, że otrzymał od Szefa Kancelarii Rady Państwa przy 
piśmie z dnia 14 iipca br. projekt ustawy: Ordynacja Wyborcza do Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — złożony pod obrady Sejmu ze 
wspólnej Inicjatywy ustawodawczej Rady Państwa i Rządu. Projekt ten 
■ostał przekazany do Sejmowej Komisji Ordynacji Wyborczej.

Przemówienie posła Jędrpchowskiego 
(PZPR)

tem Konstytucji
Rodowód historyczny nowej Konstytucji ! interesów narodu polskiego. KPP wal

typu 
bur-

Rze- 
pos. 

— nawiązuje do postę- 
politycznej naszego na-

pokrótce Konstytucję 
r. oraz konstytucje okre-

, istotne funkcje państwa burżu'azyjne- 
< go, starają 6ię ukryć przed masami 
i ludowymi klasową treść państwa bur- 
i żuazyjnego, nasza Konstytucja jasno 
' i niedwuznacznie określa funkcje pań­
stwa ludowego, między innymi funk­
cje dławienia oporu 
cych.

Ta głęboka różnica 
tu, że konstytucje

klas posiadają-

Otwierając debatę n.ad projek­
tem Konstytucji Emskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej Marszałek Kowalski 
udzielił głosu pos. Jędrychowskiemu 
(PZPR), który w swym przemówieniu 
scharakteryzował konstytucje 
socjalistycznego i konstytucje 
żuazyjne.

Projekt Konstytucji Polskiej 
czypospolitej Ludowej — mówił 
Jędrychowski 
powej myśli 
rodu.

Analizując 
3 Maja 1791
su międzywojennego — mówca wska­
zuje, że dotychczasowe konstytucje 
polskie utrwalały prawnie ustrój o- 
party na wyzysku większości mas 
pracujących przez nie pracującą, ma­
jętną mniejszość — i starały się za­
bezpieczać ten ustrój przed rewolu­
cyjnymi dążeniami mas ludowych. 
Nasza Konstytucja odwrotnie — 
utrwala w państwie władzę ludu pra­
cującego, utrwala dotychczasowe jego 
zdobycze i stwarza ramy prawne dla 
dalszej walki o socjalizm, zabezpie­
cza nasze państwo demokracji lu­
dowej i nasze budownictwo socjali­
styczne przed zamachami ze strony 
rozbitków obalonych klas posiadają­
cych, przed zamachami ze strony po­
zostałych jeszcze klas i elementów 
kapitalistycznych, ze strony między­
narodowego 
agentów.

Konstytucja 
litej Ludowej 
go typu, typu socjalistycznego. Wzo­
rem i natchnieniem jest dla niej 
jako konstytucji państwa budującego 
socjalizm, Wielka Konstytucja Stali­
nowska z 1936 r., jako Konstytucja 
państwa zwycięskiego socjalizmu.

W przeciwieństwie do konstytucji 
burżuazyjnych, które wychodzą z 
przeświadczenia o niewzruszalności 
ustroju kapitalistycznego i których 
podstawą jest prywatna kapitalistycz­
na własność środków produkcji, pro­
jekt Konstytucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej bierze za punkt 
wyjścia fakt wywłaszczenia własności 
obszarniczej i przeprowadzenia refor­
my rolnej, fakt nacjonalizacji wiel­
kiego i średniego przemysłu, trans­
portu i banków, monopol handlu za­
granicznego, fakt, że w rezultacie 
rozwoju sektora socjalistycznego stał 
się on dominującym sektorem w gospo­
darce narodowej, takt dalszego ogra­
niczania i wypierania, a następnie i 
likwidacji elementów kapitalistycz­
nych, fakt, że wielki przemysł, przed­
siębiorstwa budowlane, banki, środki 
transportu i łączności, wielkie gospo­
darstwa rolne zorganizowane przez 
państwo ośrodki maszynowe, handel 
hurtowy i część handlu detalicznego— 
stanowią własność ogólnonarodową— 
fakt wielkiego rozwoju spółdzielczości 
w jej wszystkich formach.

I

imperializmu i jego

Polskiej Rzeczypcspo- 
jest konstytucją nowe- .

wynika z fak- 
burżuazyjne są 

konstytucjami państw, w których 
rządy sprawuje znikoma mniejszość 
społeczeństwa i ten ich charakter 
burżuazja ukrywa przed masami pra­
cującymi, a Konstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, jako kon­
stytucja państwa, które opiera swoją 
siłę o świadomość i aktywność oby­
wateli nie ma nic do ukrywania. 
Konstytucje burżuazyjne cechuje 
fałsz, hipokryzja, obłuda. CECHĄ 
KONSTYTUCJI POLSKIEJ RZECZY- ( 
POSPOLITEJ LUDOWEJ JAK I IN-- 
NYCH KONSTYTUCJI TYPU SO­
CJALISTYCZNEGO JEST JEJ GŁĘ­
BOKA PRAWDZIWOŚĆ. Burżuazyjne 
konstytucje stoją zazwyczaj na grun­
cie równości obywateli wobec pań­
stwa, ale ta równość pozostaje fikcją 
wobec jaskrawych nierówności społe­
cznych. W przeciwieństwie do tego 
nasza Konstytucja, podobnie jak 
Wielka Konstytucja Stalinowska, nie 
tylko proklamuje wolność i prawa o- 
bywatelskie, ale jednocześnie tworzy 
realne gwarancje, umożliwiające ma­
som pracującym korzystanie z tych 

_praw.

Fałsz i oblu la 
konstytuc.i burżuazyjnych

Krańcowa rozbieżność pomiędzy 
naszą nową Konstytucją a konstytu- I 
cjami burżuazyjnymi polega także na 
tym, że konstytucje burżuazyjne. sto­
jąc twardo na gruncie podstawowej 
zasady ustroju kapitalistycznego, ja­
ką jest kapitalistyczna własność środ­
ków produkcji, starają się w ogólnych 
frazesach ukryć istotne cechy ustroju 
kapitalistycznego, jako ustroju opar­
tego na jaskrawej nierówności społe­
cznej i na wyzysku. Konstytucja bur- 
'żuazyjna frazesami o świętej własno­
ści prywatnej maskuje fakt, że cho­

dzi w istocie nie o własność osobistą 
■przedmiotów osobistego użytku i 
wygody, że chodzi nie o własność 
drobnych wytwórców - rzemieślni­
ków i chłopów, posiadających własne 
środki produkcji i nie eksploatują­
cych cudzej pracy, ale o własność ka­
pitalistyczną, o własność środków 
produkcji, przy pomocy której .kapi­
taliści eksploatują pracę najemną ro­
botników.

To oszustwo konstytucji burżuazyj­
nych ma na celu wprowadzenie w 
błąd mas pracujących co do istot­
nych, wrogich im cech kapitalizmu, 
ma na celu wciągnięcie drobnych po­
siadaczy - chłopów, rzemieślników, 
drobnych kupców do obrony własno­
ści kapitalistycznej pod pretekstem 
obrony własności prywatnej.

Ó istnieniu wyzyskiwanych I wyzy­
skujących, o nierównościach społecz­
nych, o zabezpieczonej I żyjącej w 
zbytku, choć nie pracującej mniejszo­
ści społeczeństwa i o niepewności by­
tu pracującej większości społeczeń­
stwa konstytucje burżuazyjne wolą 
nie wspominać.

W przeciwieństwie do tego nasza 
nowa Konstytucja nie ukrywa żadnej 
Istotnej cechy naszego ustroju, a prze­
ciwnie DOKŁADNIE I JASNO PRE­
CYZUJE PODSTAWY NASZEGO 
USTROJU, zakres własności ogólno­
narodowej i spółdzielczej, zaznacza 
fakt istnienia własności prywatnej 
drobnych posiadaczy oraz własności 
osobistej wszystkich pracujących. Po­
dobnie: gdy konstytucje burżuazyjne 
najczęściej przemilczają wszystkie

Głęboko demokratyczna, 
prawdziwa, realisty zna

Konstytucję Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej cechuje głęboki patrio­
tyzm. W 
przejawia 
nę granic 
czeństwo, 
społeczeństwa, o utrwalenie suweren­
ności narodu i jego niezależności go­
spodarczej, o rozkwit kultury narodo­
wej. Równocześnie rządy zachodnio­
europejskie krajów o dawnych tra­
dycjach niepodległego istnienia pań­
stwowego wprowadzają u siebie po­
prawki do konstytucji, zmierzające do 
ograniczenia suwerenności i podpo­
rządkowania tych państw amerykań-. 
skiemu imperializmowi, albo też czy­
nią to bez żadnych poprawek do kon­
stytucji,- bezceremonialnie gwałcąc 
obowiązujące przepisy konstytucji.

Na równi z kosmopolityzmem, któ­
ry jest wyrazem podporządkowania 
burżuazji w Zachodniej Europie lub 
innych częściach świata amerykań­
skiemu imperializmowi, jedną z istot­
nych cech konstytucji burżuazyjnych 
jest to, że stoją one na gruncie szo­
winizmu i rasizmu. W przeciwień­
stwie do tego Konstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej ma charak­
ter głęboko internacjonaiistyczny.

Stoi ona na gruncie ścisłego soju­
szu i wieczystej braterskiej przy­
jaźni pomiędzy Polską a narodami 
Wielkiego Związku Radzieckiego i 

I krajów demokracji ludowej.
zwierciedla 
robotniczej 
solidarność 
wszystkich, 
podżegaczy 
pokój na świecie.
Podobnie jak kosmopolityzm w 

konstytucjach burżuazyjnych łączy się 
organicznie z szowinizmem i rasiz­
mem, w Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej głęboki interna­
cjonalizm łączy się nierozerwalnie z 
równie głębokim patriotyzmem. Ten 
nierozerwalny związek internatjona- 
lizmu i patriotyzmu odpowiada naj­
lepszym postępowym tradycjom na­
szego narodu: tradycjom walk naro­
dowo - wyzwoleńczych i rewolucyjno- 
demokratycznych, prowadzonych pod 
hasłem „za waszą wolność i naszą", 
tradycjom polskiego ruchu robotni­
czego, I Proletariatu, SDKPiL i KPP.

Głęboko demokratyczna, prawdziwa 
i realistyczna, przepojona internacjo­
nalizmem i patriotyzmem Konstytu­
cja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
będzie miała ogromne znaczenie dla 
mobilizacji sił narodu polskiego w 
walce o pokój i plan 6-letni. Będzie 
ona miała także ogromne znaczenie 
międzynarodowe.

Naród polski w dyskusji konstytu­
cyjnej dał wyraz jedności i przywią­
zania do naszego ustroju prawdziwej, 
ludowej demokracji, w którym masy 
ludowe są gospodarzami kraju, który 
pozwala na niespotykaną dotychczas 
w dziejach Polski mobilizację wysił­
ku całego narodu dla zwycięskiego 
wykonania wielkiego planu uprzemy­
słowienia kraju, planu budowy pod­
staw socjalizmu.

Uchwalenie Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej—kończy 
mówca — będzie nowym czynni­
kiem jeszcze większego zwarcia się 
naszego narodu wokół klasy robot­
niczej, wokół Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i Przewodniczą­
cego jej Komitetu Centralnego Bo­
lesława Bieruta, wokół wielkich 
idei socjalizmu, wokół sztandaru 
Lenina i Stalina. (Oklaski).

każdym niemal artykule 
się w niej troska o ochro- 

państwa, o jego bezpie- 
o rozwój sił wytwórczych

Pos. Kulczyński (SD) podkreślił na 1 
wstępie, że Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej jest owocem i 
wyrazem zwycięstwa narodu w walce 
o wyzwolenie narodowe i społeczne, o 
zrzucenie kajdan obcej niewoli, o 
zrzucenie kajdan kapitalizmu, o spra­
wiedliwość społeczną i socjalizm.

Jej rodowód historyczny wywodzi 
się z walk o wolność ludu, o prawa 
dla ludu, o władzę dla ludu, walk 
pełnych bohaterstwa i dramatycz­
nego napięcia trwających poprzez 
długie wieki na gruncie przeci­
wieństw interesów klasowych mas 
ludowych i pasożytniczych.
Omawiając źródła historyczne Kon­

stytucji mówca stwierdza:
Już w XVII stuleciu lud polski roz­

poczyna pisać swoją własną, od­
rębną historię. Postawiony poza na­
wiasem szlacheckiej rzeczypospolitej, 
lud pisze swą historię czynem rewolu­
cyjnym, własną krwią.

Przechodząc do wieku Oświecenia 
pos. Kulczyński mówi:

Hasła i Idee rzucone przez my­
ślicieli Oświecenia szły nierównie 
dalej od przepisów prawnych kon­
stytucji majowej. Niosły one ze so­
bą zapowiedź tego wszystkiego, co 
przynieść miała walka klasowa I na­
rodowo-wyzwoleńcza XIX wieku.
W roku 1848, w roku wiosny ludów 

pojawia się Manifest Komunistyczny. 
Akces do niego zgłasza imieniem Tow. 
Demokratycznego Joachim Lelewel. 
Manifest otwiera nowy okres w dzie­
jach, okres walki o wolność ludów w 
oparciu o silę międzynarodowego pro­
letariatu robotniczego. „Proletariusze 
wszystkich krajów łączcie 6ię“ — oto 
jego nowe hasło rewolucyjne.

Kierowana przez sojusz burżuazyj- 
no-szlachecki Polska jeszcze raz pod­
nosi się do walki o niepodległość w r. 
1863. Klęska powstania styczniowego 
jest ostatecznym ciosem dla ideolo­
gicznej postawy burżuazji polskiej. W 
poczuciu bezsilności poddaje się ona 
rezygnacji, wyrzeka się myśli o walce 
za wolność i niepodległość. Odwraca 
się od sprawy narodu, aby spożywać 
gody wyzysku, jakie otwierał przed 
nią ustrój strzeżony przez burżuazyj- 
no-kapitalistyczne rządy zaborcze.

Na tle 'bankructwa ideologicznego 
burżuazji polskiej, włączającej się 
w kosmopolityczny nurt wielkokapi­
talistycznego rozwoju gospodarczego, 
wkracza na arenę polityczną Polski 
proletariat oparty o ideologię mar­
ksistowską, o jasno sformułowanym 
programie klasowym, międzynaro­
dowym i niepodległościowym, a nie­
bawem także i narodowym. W r. 
1882 powstaje założona przez Lud­
wika Waryńskiego Socjalno-Rewo- 
lucyjna Partia „Proletariat".
Po odejściu burżuazji polskiej od 

idei walki o wolność narodu — mło­
da klasa robotnicza Polski nie od razu

Konstytucja — 
70-letniej walki

polskiej się- 
20-lecia.
pod pierw-

w pełni pojęła rolę jaką wyznaczyła 
jej chwila dziejowa.

Rolę tę uświadomiły jej w pełni 
dopiero wielkie hasła wodzów prole­
tariatu — Włodzimierza Lenina i Jó­
zefa Stalina — powołujące klasę ro­
botniczą do wzięcia w swoje ręce ste­
ru nad ruchami i dążeniami mas 
chłopskich, wzięcia pod swe skrzydła 
ruchów wyzwoleńczych wszystkich 
narodów, wzięcia jednym słowem w 
ręce hegemonii wobec szerokich mas 
ludowych, tej hegemonii i odpowie­
dzialności, która wysunęła walczącą 
klasę robotniczą na pozycję przodują­
cej klasy w budowie całokształtu no­
wych stosunków społeczno-politycz­
nych.

Wojna w roku 1914 — 1918 zastaje 
młodą klasę robotniczą Polski nie­
przygotowaną jeszcze ostatecznie do 
zapanowania nad sytuacją wytworzo­
ną po klęsce Niemiec i Austrii, po 
obaleniu caratu i wybuchu Rewolucji 
Październikowej w Rosji.

Pozwoliło to burżuazji 
gnąć po władzę w Polsce

Polska 20-lecia padła
szym uderzeniem faszyzmu niemiec­
kiego. Odwrócona plecami od rewolu­
cyjnej idei proletariatu, zwrócona 
bagnetami przeciwko Krajowi Rad, 
skończyła żywot niepodległy w nie­
sławnej roli kondotiera imperializmu 
i jeszcze bardziej upokarzającej roli 
gnębicielki własnych mniejszości na­
rodowych i własnych mas robotniczo- 
chłopskich.

Nasza ojczyzna, ojczyzna ludu pol­
skiego wypływa na fali międzynaro­

dowego ruchu proletariackiego, które­
go sztandarem jest rewolucja paździer 
nikowa, a ramieniem i ostoją jest zwy­
cięski Związek Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich. Wypływa ona 
na barkach naszej polskiej ofiarnej 
klasy robotniczej i mas chłopskich.

Konstytucja Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej jest logicznym wyrazem 
tego faktu. Oblicze jakie ona nadaje 
nowemu państwu i nowemu ludowemu 
narodowi polskiemu, przekształcające­
mu się w naród socjalistyczny, jest 

' wyrazem nowoczesnego, robotniczego 
spojrzenia na koncepcję państwa, 
koncepcję narodu i robotniczego spoj­
rzenia na zagadnienie niepodległości.

Doświadczenia 150 lat niewoli na­
rodowej i dłuższej jeszcze niewoli 
klasowej, dwukrotna katastrofa pań­
stwa, czterokrotna katastrofa po­
wstań narodowych opartych o błęd­
ne koncepcje spoleczno-ustrojowe, 
doświadczenie braterskiej pomocy ze 
strony sil reprezentujących ideolo­
gię, jedność i silę proletariatu świa­
towego — oto rodowód historyczny 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej — i nie tylko rodowód, 
ale i historyczny dowód prawdy jej 
założeń, dowód jej siły i dowód mo­
cy opartej o nią niepodległości naro­
dowej — kończy pos. Kulczyński.

uwieńczeniem 
klasy robotniczej

/

czy z polityką antyradziecką kliki sa­
nacyjnej, która losy swe związała z 
imperializmem niemieckim KPP wska 
zywała w ten sposób narodowi pol­
skiemu jedyną drogę zabezpieczenia 
niepodległości i pokoju.

Wrzesień 1939 r. raz jeszcze wyka­
zał, ze klasy wyzyskujące zdradzają 
inteiresy narodu, że walczyć o niepod­
ległość i bronić jej potrafią jedynie 
masy pracujące z bohaterską klasą 
robotniczą na czele.
O wyzwolenie społeczne 
i narodowe

W ciemną noc hitlerowskiej okupa­
cji panowie Sosnkowscy, Mikołajczy­
kowie i Kwapińscy organizują siły 
zbrojne w kraju, rzekomo dla walki 
z okupantem, prowadzą w rzeczywi­
stości politykę ugody z hitleryzmem 
przeciwko demokratycznym siłom na­
rodu.

W tym samym czasie kiedy Ko­
morowscy i Mikołajczykowie szli na 
ugodę z hitlerowskim okupantem 
— proletariat polski pod kierow­
nictwem Polskiej Partii Robotniczej 
organizował naród do walki z hitle­
rowskimi ludobójcami o niepodle­
głość Polski.
Utworzenie pod przewodnictwem 

naszego Prezydenta tow. Bieruta Kra­
jowej Rady Narodowej jako jedynej, 
prawdziwej reprezentacji narodu poi- 

| skiego, było dalszym etapem konsoli- 
| dacji sił demokracji w Polsce, orga­

nizowania szerokiego frontu narodo­
wego pod kierownictwem 
niczej.

Dojrzałość polityczna, 
czujność i wierność dla 
sizmu - leninizmu polskiego ruchu ro­
botniczego unicestwiła usiłowania 
grupki odchyleńców, kierowanej przez 
Gomułkę, zamierzających zepchnąć 
linię polityczną PPR i KRN na drogę 
oportunizmu i podporządkowania się 
burżuazji.

Tak polska klasa robotnicza, za­
chowując jasną i wyraźną linię kla­
sową, linię nieprzejednanej walki o 
interesy mas ludowych, walki prze­
ciwko wyzyskiwaczom, właśnie 
dzięki temu wyrosła na rzeczywi­
stego hegemona, przodującą siłę na­
rodu w walce o niepodległość Pol­
ski.

KIa*a robotnicza — 
kierownikiem narodu

W okresie 8 lat władzy ludowej 
klasa robotnicza Polski wykazała w 
praktyce, że jest dobrym kierowni­
kiem narodu, że prowadzi naród po

klasy robot-

rewolucyjna 
zasad mark-

słusznej drodze — drodze wielkiego 
budownictwa gospodarczego i kultu­
ralnego, drodze przyjaźni i sojuszu ze 
Zw. Radzieckim i krąjami demokra­
cji ludowej, drodze stwarzania wa­
runków stałego wzrostu dobrobytu i 
podnoszenia poziomu kulturalnego 
najszerszych mas narodu polskiego.

Bohaterstwo polskiej klasy robotni­
czej zacieśnia jej więź i jej sojusz z 
masami chłopskimi, umacnia jej kie­
rowniczą rolę w tym sojuszu, ułatwia 
przejście milionowych mas chłop­
skich na drogę nowoczesnej, zmecha­
nizowanej, uspołecznionej gospodarki 
rolnej. Bohaterstwo pracy polskiej 
klasy robotniczej umacnia jej przo­
dującą rolę w narodzie, a ta przodu­
jąca rola jest niezbędną przesłanką 
przekształcania się narodu polskiego 
w naród socjalistyczny.

Potężną rolę w dojrzewaniu tdep- 
wym polskiej klasy robotniczej, w 
umocnieniu jej przodującego stanowi­
ska w narodzie, w podniesieniu jej 
bojowości i aktywności we wszyst­
kich dziedzinach odegrało zjednocze­
nie polskiego ruchu robotniczego w 
szeregach PZPR, realizacja stałego 
niezłomnego dążenia klasy robotni­
czej do pełnej ideologicznej i organi­
zacyjnej jedności w drodze do socja­
lizmu.

Klasa robotnicza z honorem wy­
pełnia zadania, jakie stawia przed 
nią nasze gigantyczne budownictwo 
w przemyśle i rolnictwie. Polska 
klasa robotnicza przoduje całemu 
narodowi w wielkim wysiłku ioz- 
budowy siły gospodarczej i obron­
nej Polski.
W zakończeniu mówca nawiązuje 

do ogólnonarodowej dyskusji nad 
projektem Konstytucji i stwierdza: 
Dyskutując w zakładach pracy i fa­
brykach, robotnicy dawali wyraz 

| swej dumy i radości, że Konstytucja 
I ta realizpje cele, o które przez wiele 
dziesięcioleci walczył polski ruch ro­
botniczy.

Masy pracujące Polski Ludowej 
uznały tę Konstytucję za swoją i bę­
dą wypełniać wszystkie obowiązki, 

| jakie ona stawia przed klasą robotni- 
1 czą i całym narodem. Masy pracują­

ce Polski Ludowej w swej dalszej 
walce i pracy będą kierować się 
wskazaniami Przewodniczącego naszej 
Partii, kierownika naszego państwa 
ludowego Towarzysza Bolesława Bie­
ruta, który jako przewodniczący Ko- 

autorem 
Konsty-

misji Konstytucyjnej jest 
najważniejszych postanowień 
tucji.

Niech nasza Konstytucja 
Rzeczypospolitej Ludowej, 
i zatwierdzona przez naród polski, 

'stanie się orężem i sztandarem w 
dalszej naszej walce o cąjkowite 
wyzwolenie człowieka, o utrwalenie 
pokoju, o zwycięstwo socjalizmu — 
— kończy wśród oklasków pos. 
Dworakowski.

Zwycięstwo klasy robotniczej 
i pracującego chłopstwa

I

Polskiej 
przyjęta

Od- 
kiasy 
także 
tych

ona solidarność 
całego świata, a 
i wspólną walkę 
którzy wbrew zakusom 
wojennych chcą ocalić

Przemówienie pos. Dworakowskie- , skich wyzwalały się spod wpływów 
go (PZPR) dotyczyło roli polskiej kla­
sy robotniczej jako awangardy naro­
du. Nąwiązując do słów Prezydenta 
Bieruta mówca stwierdza, że obecna 
Konstytucja jest uwieńczeniem 70- 
letniej walki polskiej klasy robotni­
czej. Nasza klasa robotnicza, która od 
wielu dziesięcioleci broniła w swej 
walce klasowej najbardziej istotnych 
interesów Polski, wyrosła dziś bez­
spornie do roli przodującej siły naro­
du polskiego, stającego 
socjalistycznym.

Omawiając historię 
sklej klasy robotniczej, 
kowski podkreśla, iż od pierwszej 
chwili swego wystąpienia na wido­
wni politycznej była ona wierną bo- 
jowniczką wolności narodu polskie­
go, nieugiętym wrogiem jego cie­
miężców.

Rewolucyjny ruch 
roboiniczy Polski

W latach 70-tych ubiegłego stulecia 
wtedy, gdy klasy wyzyskujące Polski 
sę|y na ugodę i współpracę z zaborca­
mi, nieśmiertelny „Wielki Proletariat" 
był jedyną siłą polityczną, która sta­
nęła do nieprzejednanej walki z mo­
carstwami zaborczymi.

Socjal-demokracja Kr. Polskiego i 
Litwy rozwija szeroką działalność re­
wolucyjną wtedy, gdy burżuazja i ob- 
szarnictwo polskie pod wodzą Dmow­
skiego przechodzi na tory jawnego 
wysługiwania się caratowi.

Ówczesna PPS na czele z Piłsud­
skim, usiłująca sprowadzić proletariat 
polski na manowce „współpracy" i 
imperializmem austriackim i niemiec­
kim, osłabiła polski ruch robotniczy, 
ale nie potrafiła rozbić rewolucyjne­
go trzonu polskiego proletariatu, ze­
spolonego pod sztandarami SDKPiL.

Wielka burza rewolucyjna 1905 r. 
wykazała, że polska klasa robotnicza 
dzięki rewolucyjnej działalności 
SDKPiL wyrosła w swej większości 
na klasę mobilizującą najszersze ma­
sy ludowe do walki przeciw caratowi, 
do walki o wyzwolenie społeczne i na­
rodowe. W ogniu walk rewolucyjnych 
1905 r, nowe masy robotników pol-

się narodem

walk pol- 
pos. Dwora-

I burżuazji. W walce z piłsudczykami 
| powstała wtedy PPS-Lewica.

Rewolucyjny ruch robotniczy Pol­
ski byl wyrazicielem interesów na­
rodu polskiego również w latach 
pierwszej wojny imperialistycznej, 
wtedy kipdy burżuazja polska na­
woływała masy ludowe do pszele- 
war.ir krwi w interesie mocarstw 
zaborczych — gnębicieli Polski. 
Tylko rewolucyjny ruch robotniczy 
wzniósł wtedy 
sztandar walki 
perialistyćznej.

W wa!ce o 
robotników

Wielka Socjalistyczna Rewolucja 
Październikowa była dobitnym dowo­
dem słuszności polityki polskiego 
rewolucyjnego ruchu robotniczego. 
Młode rewolucyjne państwo radziec­
kie przekreśla traktaty rozbiorowe, 
przywraca Polsce niepodległość.

Już w okresie rewolucji lutowej 
SDKPiL demaskuje politykę polskiej 
burżuazji i ówczesnej PPS, nawołu­
jącej do jedności narodowej, stwier­
dza, że nie ma i nie może być wspól­
nej platformy politycznej dla burżu­
azji i proletariatu, staje stanowczo po 
stronie bolszewików, podczas gdy bur­
żuazja i obszarnictwo biorą udział w 
interwencji impierialistycznej prze­
ciw młodemu państwu robotników i 
chłopów, walcząc o utrzymanie w Ro­
sji władzy wielkiego kapitału i ob­
szarników, na których opierał się ca­
rat — ciemięzca Polski.

Polski rewolucyjny ruch robot­
niczy walczy o Polskę robotników 
i chłopów. Klasa robotnicza w Pol­
sce nie zdołała jednak 
ju kapitalistycznego.
Mówca przypomina 

walki Komunistycznej 
— spadkobierczyni bojowych tradycji 
polskiej klasy robotniczej. W posępne 
międzywojenne lata rządów burżuazji 
rewolucyjny ruch robotniczy Polski, 
walcząc przeciw sanacyjnej dyktatu­
rze faszyzmu 1 nędzy, jest przez to 
właśnie jedynym konsekwentnym

w Polsce wysoko 
przeciw wojnie

Polskę 
i chłopów

I

I
im-

Pos. Ozga - Michalski (ZSL) po­
święcił swe przemówienie osiągnię­
ciom i perspektywom rozwojowym 
wsi.

Przypominając rewolucyjną walkę 
mas chłopskich z ustrojem nędzy, 
wyzysku i terroru, walkę o ziemię 
obszarniczą dla chłopow, o rząd ro­
botniczo - chłopski — mówca podkre­
śla, że wiązała się ona z walką pro­
wadzoną przez klasę robotniczą. Re­
wolucyjne strajki chłopskie ostatnich 
lat przedwojennych były prowadzone 
pod przewodem klasy robotniczej i 
jej Komunistycznej' Partii 
lizującej ideę sojuszu 
chłopskiego.

8 lat minęło od czasu, 
Manitestu Lipcowego przejęli i zrea­
lizowali 
strajkach chłopskich 
munistów.

Owocem sojuszu 
6kiego było przekazanie im dekretem 
rządu ludowego ziemi obszarniczej. 
Prawie 6 milionów ha ziemi przeszło 
w chłopskie ręce. Na ziemiach daw­
nych nadzielono ziemią poł miliona 
chłopskich rodzin. Drugie tyle ro­
dzin chłopskich otrzymało gospodar­
stwa na Ziemiach Zachodnich.

Głód ziemi, głód chleba, nauki i 
szkól dla pracującej wsi został po­
konany. Było to wielkie zwycięstwo 
klasy robotniczej i pracującego 
chłopstwa.

Najważniejsze zadania wsi
Podkreślając, że pomimo tego wieś 

jako*całość pozostaje wciąż jeszcze w 
tyle za ogromnym wysiłkiem i ofiar­
nością robotników, mówca akcentuje 
najważniejsze zadania, stojące obec­
nie przed wsią polską.

Polski, rea- 
robotniczo-

gdy ludzie

testament walczących w 
ludowców i ko-

i struktury gospodarczej wsi w porów- 
Inaniu ze strukturą przemysłu. Spra- 
i wa ta szczególnie daje o sobie znać 
| w obecnym okresie. Wraz z urucho­
mieniem każdej nowej fabryki, każ- 

: dego obiektu budowy dokąd płyną lu­
dzie ze wsi daje się odczuć bardziej 
nadmierna dysproporcja między po­
trzebami gospodarki narodowej w za­
kresie produkcji rolnej a rozwojem tej 
produkcji. W tej sytuacji walka o 
umocnienie i dalszy fozwój PGR-ów, 
POM-ów i .spółdzielni produkcyjnych 
nabiera coraz większego znaczenia.

Chłopi spółdzielcy są najlepszym, 
najbardziej związanym z klasą ro­
botniczą sojusznikiem tej klasy, ale 
sojusznikiem tym jest 
cy chłop.i każdy pracują-

I śrcdniak, gdy 
minioną, pełną

obalić ustro-

robotnicz.o-chlop-

malorolny 
na swoją 
troski przeszłość i porów- 
własnymi i swoich dzieci 

dnia

dalej 
Partii

dzieje 
Polski

Każdy 
spojrzy 
nędzy I 
na ją z 
możliwościami dnia dzisiejszego, 
potrafi zrozumieć, że jedną ma dro­
gę do zamożności i jedną tylko mo­
że osiągnąć zamożność — zamoż­
ność typu socjalistycznego.
Tę zamożność chłopi na wsi, trak­

towani przez klasę robotniczą wczo­
raj. dziś i futro jako sojusznicy i 
bracia, mogą osiągnąć tylko w soju­
szu z robotnikami, skierowanym 
przeciwko niedobitkom kapitalistycz­
nym na wsi i w mieście, przeciwko 
próbom światowego imperializmu po­
nownego ujarzmienia Polski.
Rola i cel sojuszu 
robotnfczo-chł »pskiego

Chłopi polscy — sojusznicy klasy 
robotniczej, coraz lepiej rozumieją ro- 

Widzimy w 
zwif ku z tym olbrzymi krok na­
przód w rozwoju wsi. Gospodarka 
rolna staje się coraz bardziej nowo­
czesna.

Pracujący chłop na śmierć I ży­
cie wląże swój los z państwem lu­
dowym. W nierozerwalnym sojuszu 
z robotnikiem stanowi źródło siły 
ludowego państwa, stanowi jego 
istotę. Merze na siebie wsoólny 1 
klasą robotniczą obowiązek uczy­
nienia z tego państwa potęgi, któ­
ra gwarantuje mu spokojna, twór­
czą pracę dla siebie, swwlch dzieci 
I cs«*ego społeczeństwa — dla na­
rodu — zakończył przemówienie 
pos. Ozga-Michalski.

Trzeba nam dzisiaj walczyć o sta- |ę sojuszu i cel sojuszu.
le umacnianie spójni między mia­
stem i wsią — powiedział pos. Ozga- 
Michalski. To znaczy — podnieść 
zaopatrzenie miast I osiedli fabrycz­
nych w produkty spożywcze, zaopa­
trzenie przemysłu w surowce po­
chodzenia rolniczego. W tym kelu 
trzeba nam uruchamiać wszystkie 
rezerwy wzrostu produkcji tkwiące 
w Indywidualnych gospodarstwach. 
Musi temu nieodłącznie towarzy­

szyć hamowanie spekulanckich zapę­
dów kułackich i walka o wypełnienie 
przez kułaka wszystkich obowiązków 
producenta i dostawcy towarów rol­
nych dla Państwra.

Zdaiemy sobie sprawę — kontynuu- 
' je mówca — z odmienności obecnej



Historyczna debata Sejmu nad projektem Konstytui
Trwałe ogniwo obozu pokoju i postępu

Pos. Lange (PZPR) omówił rolę | warunkach naród polski może się spo- 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej ja- koj nie oddawać twórczym zadatliom 
ko ogniwa światowych sił pokoju. i budownictwa gospodarczego i socjali-

Nawiązał on do słów Projektu, któ- stycznego przekształcania ustroju spo­
ry stwierdza, że Sejm uchwala Kon- | łecznego. 
stytucję w celu: „zacieśnienia przyja­
źni i współpracy między narodami, 
opartych na sojuszu i braterstwie, 
które łączą dziś Naród Polski z miłu­
jącymi pokój narodami świata w dą­
żeniu do wspólnego celu: uniemożli­
wienia agresji i utrwalenia pokoju 
światowego".

Deklaracja ta nie jest czczą zapo­
wiedzią dobrych intencji, jest ona wy­
razem realnych stosunków społecz­
nych, wewnętrznych i międzynarodo­
wych, które bezpowrotnie wyrwały 
naród polski z orbity systemu impe­
rialistycznego i sprawiły, że Polska 
stała się trwałym ogniwem wielkiego 
światowego obozu pokoju i postępu. 
Podstawą owych przemian jest obale­
nie władzy kapitalistów i obszarni­
ków, ustanowienie i utrwalenie wła­
dzy ludowej. Stworzona! została pod­
stawa prawdziwej niepodległości na­
rodu polskiego.

Mówca przypomina następnie, że 
wyzwolenie ziem polskich przez Ar­
mię Radziecką, u której boku walczy­
ło Wojsko Polskie, stworzyło nowe 
warunki narodowego bytu Polski w 
granicach obejmujących Ziemie Od­
zyskane.

Po zilustrowaniu wzrostu sił obozu 
pokoju w wyniku drugiej wojny świa­
towej i w okresie powojennym, mów­
ca kontynuował:

W ten sposób między Polską Ludo­
wą a Związkiem Radzieckim, krajami 
demokracji ludowej i Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną stworzony zo­
stał nowy 
stwowych 
socjalisty! 
stosunków 
przyjaźni, 
równości 1 wzajemnym poszanowaniu 
suwerenności, na wspólnej obronie 
pokoju. Ten nowy socjalistyczny typ 
stosunków między państwami obej­
muje także Chińską Republikę Ludo­
wą i inne państwa ludowo-demokra­
tyczne w Azji.

Na skutek rozwoju nowego, socjali­
stycznego typu stosunków międzypań­
stwowych zmieniła się w sposób za­
sadniczy międzynarodowa pozycja 
Polski. Przedwrześniowa Polska ob- 
szarnic2o-kapitalistyczna nie miała 
przyjaznych stosunków z żadnym ze 
swoich sąsiadów. Polska Ludowa po- 
sostaje w przyjaznych stosunkach ze 
wszystkimi swoimi sąsiadami. W tych

typ stosunków międzypań- 
odpowiadających duchowi 

>go internacjonalizmu, 
opartych na wzajemnej 

pomocy i współpracy, na

Państwo Ludowe jest państwem twórczym
Charakter, cele i podstawy organi­

zacyjne władzy ludowej stanowiły te­
mat przemówienia pos. Barcikowskiego 
(SD). Stwierdził on, że rewolucja ludo­
wo - demokratyczna stworzyła nowy 
ustrój społeczny i polityczny, odpowia­
dający najżywotniejszym interesom i 
najistotniejszym dążeniom najszer­
szych mas ludowych.

Jednym z warunków sprawnego 
funkcjonowania aparatu państwowego 
w państwie ludowym jest praworząd­
ność. Prawa naszego państwa są wyra­
zem nie tylko woli ludu pracującego, 
lecz i jego żywotnych interesów. Nie­
przestrzeganie praworządności godzi 
w te interesy, narusza ustanowiony po­
rządek ustrojowy, zdobyty olbrzymim 
wysiłkiem mas.

Analizując w dalszym ciągu zagad­
nienie praworządności, pos. Barcikow- 
ski stwierdza, że przestrzeganie praw 
to nie tylko obowiązek obywatela. Ce­
lować w tym powinny przede wszyst­
kim organa władzy i administracji pań­
stwowej, działające na podstawie prze­
pisów prawa.

Mówca rozpatruje szczegółowo prze­
pisy , Projektu Konstytucji, dotyczące 
kontroli działalności organów państwa 
ludowego przez masy pracujące, prze­
pisy dotyczące obowiązku rozpatrywa­
nia skarg i zażaleń poszczególnych oby­
wateli, obowiązku rad narodowych co­
dziennego troszczenia się o potrzeby i 
interesy ludności.

Takiej wszechstronnej kontroli 
praworządności organów państwo­
wych nie ma i być nie może w żad­
nym burżuazyjnym państwie.
Taką kontrolę może mieć jedynie 

państwo ludu pracującego, państwo za­
interesowane w ofiarnym, jak najbar-

Rady Narodowe wyrazicielki i realizatorki 
woli mas ludowych

Przemawiający następnie pos. Jerzy 
Albrecht (PZPR) omówił doniosłą rolę 
rad jako organów władzy państwowej 
w terenie.

Projekt naszej Konstytucji, wskazu­
jąc na rady narodowe — jako organa 
władzy ludowej w terenie, jako na or­
gana zabezpieczające w pełni demokra­
tyczny charakter władzy państwowej— 
widzi w nich najdoskonalszą formę 
sprawowania władzy przez masy, jako 
najpełniejszą formę realizacji zasad 
demokracji proletariackiej.

Forma ta, wypróbowana na zwycię­
skiej drodze budownictwa socjalistycz­
nego w ZSRR, jest dziś wzorem, z któ­
rego czerpiemy doświadczenia w bu­
downictwie naszego systemu władzy 
państwowej — władzy mas pracują­
cych miast i wsi.

Mówca przypomina rady delegatów, 
tworzone przez rewolucyjne masy pol­
skiego ludu, natchnione wzorem zwy­
cięskiej Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej.

Zdławione przez terror burżuazji. po- 
wstają w swej nowej formie, jako ra-

Pokojowa polityka Polski Ludowej 
oparta jest na przekonaniu o możli­
wości pokojowego współistnienia i po­
kojowej współpracy różnych syste­
mów politycznych i gospodarczych, a 
w szczególności na możliwości poko­
jowej wsppłpracy- między krajami so­
cjalistycznymi a krajami kapitalistycz­
nymi. Doświadczenie drugiej wojny 
światowej wykazało, że odmienność 
systemów społeczno - gospodarczych 
nie stanowi przeszkody dla wspólnego 
działania państw przeciwko' agresji. 
Dlatego tez w interesie obydwu kon­
trahentów jest, aby nadal był obowią­
zujący „Układ polityczny między Pol­
ską a Francją** z 19 lutego 1921 r. oraz 
„Układ z Wielką Brytanią** ż sierpnia 
1939 r.

Podstawę wkładu Polski Ludowej 
w dzieło obrony pokoju stanowią jej 
osiągnięcia w dziedzinie jej rozbudo­
wy gospodarczej i przebudowy spo­
łecznej.

Zaopatrzone w rosnącą bazę gospo­
darczą, a zwłaszcza przemysłową, po­
zostające przez swój wkład społeczny 
i swe wychowanie ideologiczne w ści­
słym związku z masami pracującymi, 
wyrosłe w tradycji braterstwa broni 
z niezwyciężoną Armią Radziecką, 
wychowane w szkole stalinowskiej 
sztuki wojennej siły zbrojne Polski 
Ludowej coraz wydatniej spełniają 
swą rolę przy boku Armii Radziec­
kiej — odstraszania 
przed lekkomyślnym 
awantur wojennych.

W zakończeniu pos. 
dza: Polska Ludowa jest trwałym i 
ważnym ogniwem światowego obozu 
pokoju, postępu i sprawiedliwości 
społecznej. Konstytucja Polskiej. Rze­
czypospolitej Ludowej wyraża nie­
złomną wolę naszego narodu wykona­
nia wielkich i trudny.ch zadań stoją­
cych przed nim na drodze do zabez­
pieczenia trwałego pokoju dla siebie i 
całej ludzkości. Wyraża ona głębokie 
zrozumienie, że jest w mocy człowie­
ka poskromić żywioł imperializmu 
pchającego do wojny, tak jak jest w 
jego mocy poskromić żywioł kapitali­
stycznej anarchii i kryzysów. Drogo­
wskazem są dla nas słowa Józefa Sta­
lina:

„Pokój będzie zachowany I utrwa­
lony, jeżeli narody ujmą w swe rę­
ce sprawę zachowania pokoju i bę­
dą broniły jej do końca'*.

imperialistów 
wszczynaniem

Lange stwier-

dziej prawidłowym funkcjonowaniu 
aparatu państwowego, służącego inte­
resom mas i przez masy kierowanego.

Państwo ludowe jest państwem twór­
czym, przekształcającym ustrój ekono­
miczny w interesie całego społeczeń­
stwa i politycznie wychowującym na­
ród.

Władza państwowa w państwie typu 
socjalistycznego jest jednolita i niepo­
dzielna. Wynika ona z jednolitości i 
społeczno - klasowego charakteru jej 
organów. Źródłem jej jest jednolitość 
władzy klasy robotniczej i ekonomicz­
na baza, którą tworzy socjalistyczny 
system ekonomiczny i socjalistyczna 
własność narzędzi i środków produkcji.

Pos. Barcikowski omawia następnie 
zasady organizacji 1 działalności ludo­
wych organów państwowych, a przede 
wszystkim zadania 1 kompetencje Sej­
mu oraz zasady wybierania Sejmu i rad 
narodowych, przy czym podkreśla, że 
wprowadzenie odpowiedzialności posła 
i członka rady narodowej przed ludem 
stwarza gwarancję, że wybrany jest 
istotnie wyrazicielem interesów i woli 
swoich wyborców.

Analizując następnie rolę naczelnych 
organów administracji państwowej 
mówca stwierdza m. in.: Zasada cen­
tralizmu demokratycznego, a więc 
podporządkowanie rad narodowych — 
Radzie Państwa, prezydiów rad — kie­
rownictwu Rady Ministrów, a równo­
cześnie rad — miejscowej ludności, da­
je gwarancję wszechstronnej kontroli 
ich działalności, planowego współdzia­
łania i zabezpieczenia realizacji 
wspólnych celów i dążeń państwa ludo­
wego do zabezpieczenia interesów ca­
łej pracującej ludności kraju i ich 
udziału w rządzeniu państwem.

dy narodowe w okresie okupacji pod 
kierownictwem Partii i ich niestrudzo­
nego organizatora tow. Bieruta. #

Mówca przypomina ich rolę w walce 
z faszyzmem hitlerowskim i zbrataną z 
nim reakcją.

Rady narodowe w tym okresie stają 
się zaczątkiem przyszłego aparatu pań- 
st owego, a ich ukoronowaniem stała 
się Krajowa Rada Narodowa.

W pierwszych latach po wyzwoleniu 
rady narodowe odegrały olbrzymią ro­
lę w dziele odbudowy naszego kraju, w 
walce z reakcją mikołajczykowską i 
podziemiem, w walce o umacnianie po­
litycznej i gospodarczej siły naszego 
Ludowego Państwa.

Podstawy dla pełnego rozwoju jad 
jako organów władzy ludowej, daje re­
forma ustrojowa z 20 marca 1950 r. — 
daje ustawa o jednolitych organach 
władzy państwowej — która przekazu­
je radom pełną władzę w terenie, która 
daje mocne podstawy pod jak najściś­
lejsze powiązanie rad z masami. Pod­
stawy ideowe i polityczne założenia tej 
reformy utrwala nasza Korst; .cja

(Dokończenie ze str. 3)
wskazując na rady, jako organa władzy 
ludu w terenie, wskazując na nie, ja­
ko na wyrazicielki i realizatorki woli 
mas ludowych.

Dla rad narodowych zastrzeżone są 
niezwykle rozległe i różnorodne funk­
cje i uprawnienia w dziedzinie naszego 
życia politycznego i gospodarczego — 
w dziele naszego spocjalistycznego bu­
downictwa.

Już dziś nasze rady narodowe po­
trafiły skupić w swych szeregach dzie­
siątki tysięcy przodujących ludzi spo­
śród klasy robotniczej, pracującego 
chłopstwa i inteligencji.

W roku 1951 w radach narodowych 
wszystkich szczebli zasiadało blisko 98 
tys. obywateli.

Niewątpliwie zagwarantowana przez 
Konstytucję forma wyłaniania rad w 
drodze wyborów powszechnych przez 
ludność oraz nałożony przez Konstytu­
cję na członków rad obowiązek składa­
nia sprawozdania wyborcom ze swej 
pracy i działalności organu, do którego 
zostali wybrani, przyczyni się w sposób 
decydujący do umocnienia więzi mię­
dzy radami i masami pracującymi, spo­
tęguje odpowiedzialność radnych wo­
bec wyborców, umocni w poważnym 
stopniu autorytet i zaufanie do rad 
wśród mas pracujących naszego kraju. 
Wzorem dla nas w tej dziedzinie win­
na być praca rad delegatów w ZSRR.

Dużo miejsca poświęcił pos. Albrecht 
działalności komisji i prezydiów rad 
narodowych.

Komisje rad, które jako ich organa 
pomocnicze w imieniu i z upoważnie­
nia rad między sesjami sprawują funk 
cię kontroli społecznej, są skutecznym 
organem wykrywania bolączek oraz za 
s pokajania potrzeb ludności, wydoby­
wania wszelkich niedomagać i wypa­
czeń w pracy naszego aparatu państwo­
wego i gospodarczego, a także są nie­
zwykle skuteczną formą przyciągania 
mas do faktycznego rządzenia pań­
stwem.

Nasze rady narodowe potrafiły sku­
pić w komisjach około 140.000 ludzi, z 
czego połowę stanowi aktyw spoza 
członków rady. Komisje odgrywają w 
pracy naszych rad i ich organów wyko­
nawczych niemałą rolę. Ale i tu wy­
stępują jeszcze bardzo liczne braki.

Prezydia rad narodowych, działając 
w imieniu rady — skupiają w swych 
rękach całość władzy w terenie. Od ich 
faktycznej pracy — od tego, w Jakim

Rzemiosło otoczone jest szczególną opieką
Pos. Moskwa (Sp^ omówił, właściwe 

drogi rozwojowe rzemiosła polskiego 
utrwalone - w Konstytucji - -Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

W warunkach kapitalizmu — 
oświadczył mówca — rzemiosło pol­
skie było wyzyskiwane przez kartelo­
wy wielki kapitał i lichwę bankową.

Dopiero Polska Ludowa — podkre­
ślił pos. Moskwa — stworzyła rzemio­
słu możliwości prawidłowego rozwo­
ju. Ochrona interesów pracującego 
rzemiosła podniesiona została do god­
ności normy konstytucyjnej.

Po raz pierwszy w naszych dzie­
jach — podkreśla mówca — rzemiosło

Uprzemysłowienie kraju to potężna dźwignia 
umacniania spójni między miastem i wsią

Pos. Witaszewski (PZPR) zobrazo­
wał rolę przemysłu socjalistycznego 
jako czynnika rozstrzygającego w 
przekształcaniu stosunków społeczno- 
gospodarczych.

W rezultacie rządów burżuazji Pol­
ska była i pozostawała krajem mało 
uprzemysłowionym i bezbronnym. 
Klasa robotnicza i młodzież nie miały 
żadnej perspektywy. Nielepiej przed­
stawiała się sprawa na wsi polskiej.

Dopiero objęcie władzy przez masy 
ludowe, dopiero unarodowienie wiel­
kiego i średniego przemysłu i reforma 
rolna mogło doprowadzić do potężne­
go rozwoju sił wytwórczych, do wy­
równania wiekowego zacofania, do 
zabezpieczenia wszystkim pracy i nau­
ki, do podniesienia dobrobytu i kultu­
ry naszego narodu.

Odbudowa naszego przemysłu i 
uprzemysłowienie kraju następowały 
u nas o wiele szybciej niż w krajach 
kapitalistycznych mniej zniszczonych 
przez wojnę. Masowe współzawodnic­
two pracy stało się podstawową me­
todą naszego budownictwa. Nieoce­
nioną pomoc uzyskaliśmy od Związku 
Radzieckiego.

Lecz osiągnięte 
zadowolić partii 
której celem jest 
zmu w naszym kraju. By osiągnąć ten 
cel, klasa robotnicza w sojuszu z 
chłopstwem pracującym musi mieć 
jasny program działania, tym progra­
mem działania stał się plan 6-let.ni.

Pos. Witaszewski omawia następnie 
wyniki realizacji zadań planu 6-let- 
niego w pierwszych dwóch latach

rezultaty nie mogły 
klasy robotniczej, 

zbudowanie socjali-

o
Przemawlający następnie pos. Da­

chów (ZSL), nawiązując do odpowied­
nich artykułów Projektu Konstytucji 
omówił znaczenie industrializacji dla 
rozwoju wsi polskiej.

Rozwój przemysłu w Polsce Ludo­
wej likwiduje przede wszystkim prze­
ludnienie — zmorę wsi polskiej w 
ostatnim stuleciu. Dla milionów chło- 

stopniu realizują one wskazania Partii 
i Rządu i wskazania swej rady — za­
leży czy skutecznie i w pełni zabezpie­
czane są i zaspokajane interesy i po­
trzeby mas pracujących. Ich praca i* od­
danie sprawom klasy robotniczej i mas 
pracujących — decyduje o więzi mię­
dzy radą a masami.

Niemały i coraz bardziej widoczny 
jest wkład pracy naszych rad i ich pre­
zydiów w codzienne zabezpieczanie i 
ulepszanie warunków bytu mas pracu­
jących.

Ale nie w pełni jeszcze potrafiliśmy 
mobilizować wszystkie dostępne środki 
i nie uruchomione rezerwy dla codzien 
nego i systematycznego podnoszenia 
warunków bytu l warunków kultural­
nego rozwoju mas.

Codzienna praca nad stałym i syste­
matycznym podnoszeniem warunków 
bytowo - kulturalnych mas, może być 
skutecznie prowadzona przez nasze ra­
dy tylko w warunkach stałej i nieubła­
ganej walki z obciążeniami i wypacze­
niami biurokratycznymi, z wszelkimi 
przejawami skostnienia, bezduszności, 
obojętności wobec bolączek życia mas 
—bolączek, które w poważnym stop­
niu obciążają dotąd poszczególne o- 
gniwa naszega aparatu gospodarczego 
i państwowego, w tym rzędzie apara­
tu rad narodowych.

Nasza Konstytucja stanowi. Iż do tej 
właśnie walki z biurokratycznymi wy­
paczeniami, które są hamulcem nasze­
go rozwoju, które kładą przegrodę mię­
dzy aparatem władzy ludowej a masa­
mi, powołane są rady narodowe.

W zakończeniu swego przemówienia 
pos. Albrecht powiedział:

„Realizując treść i ducha naszej 
Konstytucji, która w radach narodo­
wych widzi skuteczną I jedyną formę 
realizacji władzy ludu, opierając się 
na dotychczasowych ogromnych 
osiągnięciach naszych rad, przezwy­
ciężając do końca braki ich pracy, 
umacniać będziemy ich rolę w dzie­
le naszego socjalistycznego budowni­
ctwa, ich rolę jako ogniw sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego, ich znaezenle 
jako organów frontu narodowego 
walki o pokój i plan 6-letni.

Uczynimy z nich ostry oręż walki 
mas pracujących o zwycięstwo socja­
lizmu w naszym kraju — zgodnie ze 
wskazaniami Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej**. (Okla­
ski).

otoczone zostało szczególną opieką ze 
strony państwa, która znalazła swój 
wyraz'w powołaniu *odrębnego' resor­
tu ministerialnego dla spraw przemy­
słu drobnego i rzemiosła.

W wyniku wzrastania świadomości 
wśród rzemiosła uspołecznionego i in­
dywidualnego rośnie jego wkład w 
dzieło budownictwa podstaw socjali­
zmu w naszym kraju. Stwarza to pod­
stawy wzrostu zaufania klasy robot­
niczej do rzemiosła. Klasa robotnicza 
może widzieć w nim pomocnika w 
walce o umacnianie władzy ludowej 
w Polsce.

kraju, 
robot-

kraju

oraz w b. r., świadczące o olbrzymim 
dalszym wzroście i decydującym zna­
czeniu przemysłu socjalistycznego dla 
rozwoju i przeobrażenia całej gospo­
darki.

Dynamika rozwoju naszego socjali­
stycznego przemysłu w bardzo poważ­
nym stopniu wpłynęła na zmianę 
struktury społecznej i układu sił kla­
sowych. O wielkich przeobrażeniach, 
jakie się dokonały w naszym 
świadczy ogromny wzrost klasy 
niczej i nowej inteligencji.

W uprzemysłowieniu naszego 
chłopstwo pracujące jest zaintereso­
wane na równi z klasą robotniczą. 
Uprzemysłowienie daje masom chłop­
stwa pracującego pracę, dostarcza 
więcej techniki niezbędnej dla lep­
szej uprawy ziemi, tworzy bazę dla 
przejścia do wyższych form kolektyw­
nej uprawy roli, wzmaga źródła zao­
patrzenia wsi w niezbędne dla niej 
w coraz większej ilości produkty prze­
mysłowe o charakterze konsumcyj- 
nym.

Uprzemysłowienie to potężna dźwi­
gnia umacniania spójni klasy robotni­
czej i chłopstwa pracującego. Jeet 
ono ogromnym wkładem w dzieło 
utrwalenia naszej niepodległości i po­
tęgowania sił Polski Ludowej, wkła­
dem w dzieło walki o pokój na świę­
cie. Dlatego Konstytucja nasza tak do­
bitnie mówi o konieczności rozbudo­
wy socjalistycznego przemysłu, który 
jest rozstrzygającym czynnikiem w 
budowaniu nowego ustroju społecz­
nego.

interesy
pów nie było na wsi pracy i Chleba. 
Stanowili, oni źródło nieludzko wyzy­
skiwanej siły roboczej dla obszarni­
ków i kułaków. Setki tysięcy zbęd­
nych ludzi ze wsi szukać musiało pra­
cy i chleba za granicą — na zachodzie 
Europy i w Ameryce.

Dziś chłop polski nie szuka szczę­
ścia u obcych. Chłop polski, chłopska 

córka, chłopski syn znajdują bez tru­
du pracę w Nowej Hucie, w Lubel­
skiej Fabryce Samochodów Ciężaro­
wych, w Starachowicach i w Wierzbi­
cy, w portach Wybrzeża, w kopal­
niach śląskich, we Wrocławskiej Fa­
bryce Wagonów. Znajdują pracę l 
chleb u siebie w kraju.

Znikła trapiąca chłopską rodzinę w 
Polsce kapitalistycznej zmorą troski o 
przyszłość dzieci. Nie grożą dziś chło­
pom „klęski urodzaju*1.

Przeciwnie z roku na rok wzrasta 
zapotrzebowanie na płody rolne. Jed­
nocześnie Państwo zapewniło chło­
pom stałe i opłacalne ceny.

Wielki, planowo rozbudowywany 
przemysł uzbraja ręce chłopskie w no- 
woczeene maszyny, narzędzia rolnicze. 
Socjalistyczna przebudowa rolnictwa 
możliwa jest tylko na bazie rozwoju 
przemysłu maszyn i narzędzi rolni­
czych. Likwidujemy w ten sposób 
przeklęte zacofanie rolnictwa, jedno 
z największych w Europie, likwiduje­
my stały katorżniczy trud chłopa, wy­
niszczający jego siły i skracający ży­
cie.

Polska obszarników i kapitalistów 
nie potrafiła nawet utrzymać poziomu 
produkcji maszyn rolniczych z okresu 
rządów zaborczych. W Polsce Ludo­
wej przekroczyliśmy już w roku 1948 
przeszło dwukrotnie przedwojenny 
poziom produkcji maszyn rolniczych.

Rozwój przemysłu w Polsce Ludo- 
umożUwia prowadzenie w szyb- 
tempie elektryfikacji wsi. Po 20

wej 
kim

latach rządów polskej burt 
obszarników, fabrykantów i 
rów, byłe w Polsce zelektryfi 
zaledwie 1263 wsie. Władza 
daje energię elektryczną 
siącowi gromad w ciągu )ed 
W roku bież, ilość zelektryfi 
gromad wyniesie przeszło 13 
w niedalekiej przyszłości 
ność stanie się udziałem całej 
sklej.

Masy chłopskie zyskują 
dowie wielkiego przemysłu 
nejo. Musimy produkować 
cej nawozów sztucznych. M 
rozwijać i rozbudowywać 
mysł chemiczny.

Wszechstronny rozwój naru 
przemysłu zapewnia wsi dopłyą 
większych ilości towarów na 
trzenie potrzeb produkcji i kon 
Chłopi zainteresowani są w zw 
niu produkcji we wszystkich (a 
przemysłu.

Wieś polska powinna zw 
swój wkład w dzieło umocnią 
spodarczego naszej Ojczyzny, 
o wzrost produkcji rolnej, o 
cję dysproporcji między ras 
przemysłu i rolnictwa. Zacąąą 
klasę robotniczą w żywność i i 
w surowce, prowadzimy walkę 
sne chłopskie interesy.

Pracując nad 
gospodarczej m 
wsią — pracujemy dla siebie, 
niamy sojusz robotniczo-cl 
umacniamy siły naszej Ludów 
czyzny.

umocnieniem 
iędzy missk

Wielkie prawa młodzieży polskiej
Pos. Jaworska (PZPR) omówiła 

utrwalone w Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej wielkie 
prawa, z jakich korzysta młodzież pol­
ska.

Władzy ludowej — podkreśliła 
mówczyni — zawdzięcza młodzież pra­
wo do nauki, do zdobywania wiedzy 
i zawodu. Nie ma już dziś w Polsce 
dziecka, dla którego zabrakłoby miej­
sca w szkole, a takich dzieci było 
przed wojną milion. Przeszło pól mi­
liona młodzieży uczy się w szkołach 
zawodowych. 82 wyższe uczelnie 
kształcą przyszłych inżynierów, leka­
rzy, agronomów, artystów, naukow­
ców. Na kursach wieczorowych, w 
szkołach korespondencyjnych do­
kształcają się setki tysięcy młodzieży 
pracującej. Z każdym rokiem wzrasta 
ilość szkół i ilość uczącej się mło­
dzieży.

Władzy ludowej zawdzięcza mło­
dzież prawo do pracy. Młode pokole­
nie Polski Ludowej nie zna bezrobo­
cia. Rozmach budownictwa socjali­
stycznego we wszystkich dziedzinach 
gospodarki i kultury wymaga wciąż 
nowych i nowych tysięcy rąk.

Władzy ludowej zawdzięcza mło­
dzież coraz większe możliwości korzy­
stania ze zdobyczy kultury, w coraz

szerszym zakresie u rzeczy wi 
prawo do wypoczynku i ochroaj 
wia.

Władzy ludowej zawdzięca 
dzież, że otworzyły się pro 
perspektywy, jakich nie mii 
ne jeszcze pokolenie naszega 
du. że myśl o przyszłości jest 
i porywająca.
Zdobycze, jakie są w Polsct 

wej udziałem młodego poi 
utrwalona w Konstytucji pełni 
politycznych, z których kórz
dzież, prawo do współrządzę 
stwem, decydowania o jego 
rozwoju — nakładają na 
trudne I odpowiedzialne 
podkreśla mówczyni.

Ten zapał t ofiarność
stannie pogłębiać, wciągać 
kiego ruchu przodownictwa 
Ojczyźnie wciąż nowe i nowe 
młodzieży, stojącej dziś jeszcze 
czu, mało uświadomionej, 
się, podatnej często na wpływ 
który stara się ją otumanić, 
lizować I pchnąć przeciwko 
narodowi. Walczyć trzeba 
młodego pokolenia — 
wielkiej idei pokoju I 
mnoży nasze największe 
rodowe, jakim jest wa 
ciwy, ofiarny człowiek.

Ludowy wymiar sprawiedliwości stoi na 
ustroju

IPos. Chajn (SD) poświęcił swe prze­
mówienie analizie podstawowych za­
łożeń, zadań oraz zasad organizacji i 
działania sądów i prokuratury w Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Przepisy o sądownictwie w konsty­
tucjach państw typu burżuazyjnego — 
rozpoczął mówca — należą do najbar­
dziej zakłamanych rozdziałów. W świe 
tle tych przepisów sąd i wymiar 
sprawiedliwości rzekomo jest ponad- 
klasowy, obiektywny, bezstronny, rów 
ny dla bogatych i biednych, dla wy­
zyskiwaczy i wyzyskiwanych. Cala hi­
storia społeczeństwa klasowego za- 
daje kłam tym obłudnym frazesom, 
daje świadectwo niezaprzeczalnej 
prawdzie, że sąd w ustroju burżuazyj­
nym jest narzędziem uciemiężenia lu­
du przez wyzyskujących, że jest sługą 
kapitału, że gwarantuje rządzącej bur­
żuazji możność rozprawienia się z 
pracującymi i utrzymywania przemo­
cą swego panowania.

W Polsce przedwrześniowej sądow­
nictwo i prokuratura były czołówką, 
antyludowego aparatu, narzędziem u- 
cisku i eksploatacji mas pracujących. 
Był to najbardziej znienawidzony 
przez naród aparat państwa obszarni- 
czo-kapitalistycznego.

Sąd w krajach kapitału stał się do­
datkiem do policji. Sankcjonuje on 
dziką samowolę policji, żandarmerii i 
władzy wojskowej wobec sił postępo­
wych, jawnie służąc Interesom kapita­
listów w ich ataku przeciwko elemen­
tarnym prawom ludzi pracy, przeciw­
ko demokratom I obrońcom pokoju.

Istota klasowa ludowego wymia­
ru sprawiedliwości — podkreśla 
mówca — polega na tym. że stoi on 
na straży ustroju ludowo-demokra­
tycznego naszego kraju.
Sąd i prokuratura zajmują wśród 

naszych organów państwowych po­
czesne miejsce, tworzą dwa odrębne 
systemy: system organów Sądowych I 
system organów prokuratorskich 
Wspólne zadania i ścisły związek ist­
niejący miedzy sądami 
umożhwia traktowanie 
wspólnie w jednym 6 
jektu Konstytucji.

Działalność ludowego 
wiedliwoścl skierowana jest przeciw­
ko aktom sabotażu I dywersji, godzą­
cym w nasz system gospodarczy, w 
naszą własność społeczna, w politycz­
ne. kulturalne I społeczne zdobycze 
ludu pracującego, w rozwój «oółdzle1- 
czości. w rozwliajaca sle spójnie go­
spodarcza miedzy miastem 1 wsią

Ludowy 
powołany jest szczególnie do zagwa

ł prokuratura 
tych organów 
rozdziale Pro-

wymiaru spra

wymiar sprawiedliwości

rantowania ludowej pra 
W realizacji tej funkcji je 
ieżay i podporządkowany 
ustawom.

Państ wo ludowe uzbraja 
szczególny oręż, jaktm jest 
przymusu bezpośredniego 
miących prawa, które w 
czypospolitej Ludowej 
woli i interesu ludu pracu 

Konstytucja rozszerzając I 
jąc zasady demokratyzacji 
stemu państwowego — 
utrwaliła także podstawy 
tyczne w zakresie organ! 
lalności ludowego wymiaru 
dliwości. Podstawy te ujęta 
stępujących pięciu zasadni 
mulowaniach konstytucyjn 

Po pierwsze — jednolity 
sprawiedliwości dla 
bywateli.

Po drugie — niezależność 
którzy podlegają tylko 

Po trzecie — wybi 
dztów.

Po czwarte — kolegi 
du sądu z udziałem w 
ników ludowych.

Po piąte — jawność r0<? 
sądowej Drży jednoczesny® 
nieniu prawa Dosi sdania <* 
i prawa do obrony. 
Pos. Chajn omawia nasi 

roko każde z wymienion 
sformułowań konstytucy 

Przechodząc następnie do 
teryzowania roli i zadań 
ry, jako gwaranta prawo 
mówca podkreśla, że kl 
daniem, którego reali 
tura powinna poświęcić 
ków, jest zadanie ochro 
społecznego przed w 
chami ze strony elementów 
czych.

Dalszym niezwykle wa 
niern prokuratury jest 
mentami, usiłującymi 
miedzy miastem I wsią 
jest realizowane przede 
przez ściganie elementów 
spekulacyjnych, narus 
wa wydane przez Państwo

Czuwanie nad przestr 
worządności ludowej 
pos. Chajn — ni^c 
jest z badaniem skaz 
wateli, które z jedn 
wią niezwykle cenny 
cy częstokroć podstawą 
wania czynności nad 
drugiej strony, 
ctego pogwałcenia p 
stanowią punkt 
wszczęcia postępowania 
przeciwko wmnym.
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0ROGI Profesorze!
Nie wie Pan nawet, jak trudno 

wyrazić mi żal, że Pana tu dzisiaj 
nie ma z nami.

Będę więc kusił się o to, aby 
moim nieporadnym piórem nakreślić 
Panu obraz roztaczający się przed 
naszymi oczami, będę usiłował w 
słowa tego listu przelać całą radość 
i szczęście, uczucia dumy i triumfu, 
jakie rozpierają nasze piersi, prze­
pełniają tu serca nas wszystkich — 
proszę pozwolić mi na użycie tego 
określenia — warszawskich patrio­
tów.

Oto niech Pan spróbuje sobie wy­
obrazić: tam, gdzie za naszej pa­
mięci, w czasach nie nazbyt odle­
głych, ciągnęła się handlowa ulica, 
szara i monotonna, odpychająca se­
cesyjną szpetotą czynszowych, ob­
drapanych kamienic, zionąca z mro­
cznych, studziennych, jakże dobrze 
Panu znanych, warszawskich pod­
wórek kuchennymi zapachami i ja­
kąś osobliwie odrażającą * stęchlizną 
mieszczańskiego życia, na miejscu 
owego nikczemnego królestwa pomyj, 
pluskiew, moli, pretensjonalności, ni­
by to przepychu i zepchniętej do 
piwnic i oficyn pospolitej nieraz nę­
dzy, gdzie do niedawna jeszcze po 
straszliwej, wznieconej przez faszy­
stowskich morderców pożodze nasze­
go miasta, przerażały widma pogo­
rzelisk, ruin i popielisk, dzisiaj rozia 
cza się rozległy, zalany lipcowym 
słońcem plac, do którego wesoło 
wbiega ulica szeroka, jasna, lekko 
zaledwie ocieniona szpalerami mło 
dych drzew.

Ulica?... Paryżanie chełpliwie po­
wiedzieliby: bulwar!

Monumentalne, szlachetne w ry 
guńku i jakże mimo ich potęgi lek­
kie budowle olśniewają blaskiem 
swoich frontonów, pieszczą oko cie 
płymi płaszczyznami płyt z piaskow­
ca.

To chluba nowej Warszawy, jej je­
szcze jedna radość i duma — Mar­
szałkowska Dzielnica Mieszkaniowa.

Nie wiem, czy uda ml się — jak 
bym pragnął — rozświetlić przed Pa­
na oczyma Profesorze, wizję tego 
wszystkiego, na co tu spoglądamy.

W ostateczności przecież — to ma­
ła strata.

Przyj edzie Pan przy najbliższej 
okazji do Warszawy i bez trudu w 
pełni ją sobie powetuje.

Jednego, niestety, już Pan wraz z 
nami nie przeżyje. I to dla Pana 
prsepadło. To przecież
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Nie zobaczy Pan już wielkiego pla­
cu. budowy MDM, mrowiącego się 
tłumami warszawiaków — warsza­
wiaków, podnieconych, rozentuzjaz­
mowanych, z gorączkowym napię­
ciem śledzących bieg roboty.

Trzeba było widzieć, jak od naj­
wcześniejszych godzin porannych do 
późnej nocy pi-zelewały się tędy ciż­
by ludzi, jak ci ludzie z najżywszym 
zaciekawieniem poddawali ocenie 
każdy szczegół wznoszonych budow­
li, interesowali się każdym najdrob­
niejszym nawet architektonicznym 
detalem: zajmował ich kształt i ko­
lor balkoników na Pięknej, płasko­
rzeźby zdobiące fasady koło Placu 
Zbawiciela, wielki zegar kurantowy 
na Wilczej i kute w kamieniu orna­
menty. Tu budziły ciche wątpliwo­
ści alegoryczne figury nad fronto­
nem, tam rozżarzał zachwyt jasny, 
wiosenny koloryt ścian, ówdzie sku­
piały uwagę etylowe, nawiązujące do 
najpiękniejszych tradycji naszego na­
rodowego budownictwa, renesansowe 
odrzwia z kartuszami — takie same, 
jakie — pamięta Pan — oglądaliśmy 
kiedyś razem na Starym Mieście.

Powie Pan: warszawskie wścibstwo 
Nie. Wiem, że Pan nie powie tego, 

Cóż PianU powiem! Jeśli wytarta, 
zużyta przenośnia o pracy, która 
wre i kipi — ów liczman codzienny
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Profesorze! Zbyt dobrze zna Pan lud I — ma jakiś sens, to tm nabierała ona 
Warszawy.

To nie to.
To przecież chodziło o ich, o naszą

' w' ich, w naszych

oczach przemieniała się nasea Mar­
szałkowska.

Ja bym dodał więcej: 1 my wraz 
z nią się przemieniamy.

Nie przeżyje Pan wreszcie wespół 
z nami najbardziej wzruszających 
dnii, kiedy to jak kasztany z łupin 
wyłuskiwać się poczęły spod zdej­
mowanych rusztowań frontony gma­
chów — jął się obnażać przed za­
chwyconymi spojrzeniami ostateczny 
kształt pięknego dzieła.

Ile zapierającego dech w piersiach 
niepokoju, ile drżącej niecierpliwości 
było w nas wszystkich w te ostatnie 
dni!

— Zdążą, czy nie zdążą?
Doprawdy, prawie bez przesady 

można by powiedzieć, że wszyscy tu 
w jakiś dla każdego właściwy spo­
sób zaangażowani byliśmy w 
terskiej walce załóg MDM o 
zację wielkiego zobowiązania.

Przecież tu chodziło o nasz 
— o honor Warszawy.
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naprawdę pełnych rumieńców życia.
Niech mi Pan wierzy: nie pamię­

tam wzruszeń potężniejszych od tych, 
które przepełniały mnie, gdym . jak 
urzeczony stał na-.- tym najpiękniej­
szym polu bitewnym — na placu 
wielkiej budowy.

W skwarze lipcowego słońca, w tu­
manach pyłu wjeżdżały na plac co­
raz to nowe samochody, na których 
ogrodnicy przywozili piętnastoletnie 
i dwudziestoletnie lipy, żeby za kil­
ka godzin szumiały już pod oknami 
radosnym szumem mieszkańcom uli­
cy Marszałkowskiej — żywe, żywe 
drzewa!

Potężne ramiona żurawi unosiły w 
górę jasne płyty piaskowca, dzwo 
niły dłuta i kielnie.

Wysoko na rusztowaniach nie usta­
wali w pracy murarze, na dole bru­
karze pośpiesznie układali granitową 
kostkę.

Krzątali się instalatorzy — elek­
trotechnicy, hydraulicy, pracownicy 
gazowni.

Gdzieś nad tym pozornym kotłowi- 
skiem zdyscyplinowanej pracy czu­
wała porządkująca, organizacyjna 
myśl inżynierów.

Lał się pot ludzki i prężyła się 
myśl i wola, żeby dać świadectwo 
triumfu swobodnego człowieka nad 
oparem materii,

Piękna to walka — 1 jeśli czego 
mi żal, to jedynie tego, że nie znam 
na tyle jej strategii i taktyki, jej

wszystkich tajemnic, abym mógł ją 
Panu opisać, jaik na to zasługuje.

Co się działo podówczas w umy­
słach i sercach walczących — wo­
dzów i szeregowych kampanii, zale­
dwie śmiem się domyślać.

I oto po długich dniach i miesią­
cach zaciętej, nieustępliwej walki, 
po mozolnym, powszednim trudzie 
setek 1 tysięcy mózgów i rąk stanę­
ła w całej 6wojej niepospolitej uro­
dzie Marszałkowska Dzielnica Miesz­
kaniowa. Stanęła—po długich i twar­
dych dniach dla tych, którzy tu wło­
żyli w te mury tyle aż z siebie i 
myśli, i serca i potu, i jakże szybko, 
jakże nieoczekiwanie dla nas wszy­
stkich — dlia nas nawet, którzyśmy 
z takim gorączkowym podnieceniem 
śledzili, jak rosła pod dłońmi jej 
twórców!

Popalamy się na nią, Profesor*!
■ Przejdźmy się Marszałkowską od 
Placti Zbawiciela, zatrzymajmy wzrok 
na kolumnadach wspierających roz­
legle tarasy, na potężnych płasko­
rzeźbach głoszących sławę budowni­
czych Polski Ludowej — górników 
i hutników, chłopów i twórczej inte­
ligencji

Stańmy na placu Konstytucji, prze­
biegnijmy oczami po zarysowanych 
z rozmachem fasadach centralnych 
budowli, po lekkich, niebieskich bal­
konikach, w jakiś osobliwie ciepły 
sposób przemawiających do naszego 
poczucia piękna — i wreszcie zaj­
rzyjmy niedyskretnie myślą w setki 
dookolnych okien i pomyślmy przez 
chwilę chociażby, ile, ile radości, ile 
zaspokojonego głodu prostego szczę­
ścia kryje się dzisiaj za tymi okna 
ml

To prości ludzie wznieśli te domy- 
pałace, spełniając sny całych poko­
leń o nowym, doskonalszym życiu.

To prości ludzie, wierzący najgłę­
biej w możliwość przebudowy życia 
wznieśli te domy-pałace, aby dać 
dowód milionom, że nie ma kresu 
dla twórczych możliwości swobodne­
go, miłującego pokój i pracę czło­
wieka.

Spójrzmy na chwilę w daleką per­
spektywę Marszałkowskiej — gdzieś 

tam aż po Saski Ogród i dalej — 
gdzie Plac Dzierżyńskiego i - za Pla­
cem Dzierżyńskiego usypiska ruin 
dawnego getta.

Któż dzisiaj ośmieli się wątpić, że 
na popieliskach podłości i barbarzyń­
stwa staną gmachy równie piękne* 
jak te na placu Konstytucji?

Wieczorem, kiedy nad Warszawą 
zapada letni zmierzch i plac Kon­
stytucji rozbłyska światłami wyso­

» * »
Młodości! ty nad poziomy 
Wylatuj, a okiem słońca 
Ludzkości całe ogrorjiy ( 
Przeniknij z końca do końca.

*
Razem, młodzi przyjaciele!...
W szczęściu wszystkiego są wszystkich cele; 
Jednością silni, rozumni szałem, 
Razem, młodzi przyjaciele!...

*
Hej! ramię do ramienia! spólnymi łańcuchy 
Opaszmy ziemskie kolisko!
Zestrzelmy myśli w jedno ognisko
I w jedno ognisko duchy!...
Dalej, bryło, z posad świata! 
Nowymi cię pchniemy tory, 
Aż opleśniałej zbywszy się kory, 
Zielone przypomnisz lata.

*

Pryskają nieczułe lody
I przesądy światło ćmiące; 
Witaj, jutrzenko swobody, 
Zbawienia za tobą słońce!

ADAM MICKIEWICZ

kich latarń, kiedy zapalają się ogro­
mne kandelabry, i plac i otaczająca 
go budowle dla rozszerzonych zach­
wytem oczu, które kiedyś przecież 
patrzyły na inną Marszałkowską i nie 
dowierzają 6amym sobie, wydają się 
czymś ze snu. z bajki.

Ta bajka, Profesorze — to socja­
lizm.

Stanisław Dobrowolski
Warszawa, 22.VII.1952 r.

Z TEATRÓW STOŁECZNYCH

„Lalka“ Bolesława Prusa
(Państiuowy Teatr Polski)

Dawno już premiera teatralna nie 
była oczekiwana z takim zaintereso­
waniem. 2ródlem jego jest bliski sto- 
łunek uczuciowy, łączący szerokie 
koła społeczeństwa z arcydziełem 
Prusa. Któż nie chciałby ujrzeć na 
zcęnie znajomych postaci z „Lalki", 
odświeżyć wrażeń z lektury powieś­
ci, skonfrontować ujęć aktorskich z 
uformowanymi prźez wyobraźnię 
portretami bohaterów? Olbrzymia po­
pularność „Lalki" dyktuje duże wy­
magania jej realizacji scenicznej, któ­
ra powinna ukazać w skrócie Istot­
ne treści oryginału.

Pierwsza część adaptacji Zygmunta 
Leśnodorskiego, obejmująca cztery 
obrazy, jest mocną ekspozycją dra­
matu. Portret Wokulskiego, nakreślo­
ny w rozmowie plotkarzy przy stoli­
ku restauracyjnym — to celne zaata­
kowanie tematu.

Z niemałym zasobem informacji o 
głównym bohaterze wkraczamy w 
drugi obraz. Trudny do przetłuma­
czenia na język sceny, a przecież tak 
Istotny motyw „pamiętnika starego 
subiekta" został wyraźnie zaakcento­
wany. W tym udanym obrazie zam­
knął Leśnodorski bogatą treść, przed­
stawiając dosadnie zróżnicowane śro­
dowisko subiektów, atmosferę sklepu 
galanteryjnego 1 Wokulskiego, który 

wraca do Warszawy z majątkiem 
zdobytym na spekulacjach wojen­
nych. W końcowej części zarysowuje 
się dyskretnie motyw miłości Wo­
kulskiego, przygotowujący przejście 
do następnego obrazu — w salonie 
Łęckich, gdzie pozhajemy Izabelę 1 
jej wyniosły stosunek do kupca — 
Wokulskiego. Podczas zebrania w sa­
lonach księcia w sprawie założenia 
spółki handlowej występuje Wokul­
ski jako reprezentant zamożnego ku- 
piectwia; kontrastuje dodatnio ze śro­
dowiskiem arystokratycznych degene­
ratów i bankrutów, węszących za ła­
twym zyskiem. Obraz ten szkicuje 
ekonomiczne podłoże sojuszu artysto- 
kracji z bogacącą się sferą burżuazji, 
tak charakterystyczne dla siedem­
dziesiątych lat ubiegłego stulecia.

Analizując pierwszą część przenie­
sionej na scenę „Lalki", pragnęłam 
zwrócić uwagę na trafny dobór za­
wartych w niej treści; jest to obie­
cująca zapowiedź dramatu, który ro­
zegra się w płaszczyźnie konfliktów 
społecznych i uczuclowo-osobistych.

Jednakże w dalszym rozwoju dra­
mat nie realizuje tych pięknych obiet 
nic. Jest rzeczą zrozumiałą, że skoro 
przy kolosalnym skrócie 1000-stroni- 
cowej powieści autor adaptacji zde­
cydował sie zachować zasadnicze 11-
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nie kompozycyjne oryginału, nie zdo­
bywając się na własną, twórczą kon­
cepcję, otrzymał tylko ogołocony z 
miąższu opisowego szkielet fabular­
ny. Stwarzając pozory wiernej dla 
oryginału transkrypcji scenicznej, ta­
kie ujęcie w gruncie rzeczy spłyca 
sens znakomitego dzieła powieścio­
wego.

Od chwili rozmowy hrabiny Karo- 
lowej z Izabelą prowadzi nas Leśno­
dorski przez perypetie miłości Wo­
kulskiego, kończąc rzecz melodrama- 
tycznym akcentem samobójstwa, zbyt 
jaskrawo uwypuklonym w przerób­
ce. Prus nie stawia tak wyraźnie 
kropki nad i, pozwalając czytelniko­
wi domyślać się jeszcze innych moż­
liwości zakończenia losu Wokulskie­
go-

Scena w pokoju studentów |est 
jedyną wycieczką w krainę soczyste­
go epizodu; dobrze skomponowana i 
zagrana wprowadza pożądaną nutę 
humoru, lecz nie wiąże się kompo­
zycyjnie z całością. Włożone w usta 
studenta oskarżenie Wokulsklego-ka- 
pitalisty i wyzyskiwacza miałoby 
większą siłę, gdyby w poprzednich 
obrazach pokazano nam prawdziwe­
go Wokulskiego — człowieka zdobyw 
czego i drapieżnego w gromadzeniu 
pieniędzy. Pewne niekonsekwencje 
Prusa w budowaniu postaci zostały 
wyolbrzymione w adaptacji scenicz­
nej.

Skoncentrowanie uwagi dokoła ro­
mantycznej fabuły „Lalki" snrawiło. 
że został osłabiony demaskatorski 
sens powieści Prusa. Zagubiono jej 
szeroki nurt społeczny i mądrość wy-»
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rastającą z doświadczeń humanisty, 
który rozmyśla nad ludzkim losem. 
Na realistyczny 'obraz prawdy o epo­
ce, zawartej w „Lalce" składa się 
olbrzymia suma spotkań z ludźmi 
różnych środowisk, odwiedzin w pa­
łacach Alei Ujazdowskich, ubogich 
izdebkach Powiśla, czynszowych ka­
mienicach Alei Jerozolimskich. „Lal­
ka" jest nie tylko dokumentem hi­
storycznego rozwoju polskiego społe­
czeństwa w końcu XIX wieku, lecz 
zarazem barwnym odbiciem codzien­
nego życia i rysów obyczajowych 
ówczesnej Warszawy, ukazanej w 
przekroju klasowym. (Co za pasjonu­
jący temat dla filmu!) Na scenie 
przedstawiono nam zbanalizowany 
romans z życia „wyższych sfer towa­
rzyskich", któremu trudno przyznać 
tytuł prusowskiej „Lalki". Sklep Wo­
kulskiego, postać Rzeckiego i cały 
zespół charakterystycznych wydarzeń, 
związanych z tym środowiskiem, 
zepchnięto na margines, podkreślając 
drugoplanowe motywy, np. postać 
wdówki Waisowekiej, która jest tu 
osobą zupełnie zbędną. Natomiast 
pani Stawska wniosłaby dużo cen­
nych akcentów dramatycznych.

Inscenizator i reżyser przedstawie­
nia Stanisław Dąbrowski starał się 
w ramach adaptacji Leśnodorskiego 
odtworzyć rodzajowy obraz życia, re­
zygnując z ambicji wzmocnienia nur 
tu dramatycznego przez kondensowa- 
nie rozwlekłości tekstu.

Zasługą świetnego zespołu aktor­
skiego jest fakt, że pomimo słabości 
przeróbki ożyła galeria prawdziwych 
postaci z „Lalki" Prawie każda rola 

wniosła swoisty akcent do tej serii 
ożywionych sztychów z końca ubieg­
łego stulecia, jaką jest „Lalka" na 
scenie.

Premiera była połączona z jubi­
leuszem Jerzego Leszczyńskiego, któ­
ry rolą Tomasza Łęckiego wzbogacił 
kolekcję swych sukcesów scenicznych. 
Pod skórą wykwintnego światowca, 
człowieka pięknych manier, ukazał 
Leszczyński miernotę moralną ban­
kruta. Rolę Izabeli Łęckiej trzeba 
zaliczyć do najlepszych dotychczaso­
wych osiągnięć Niny Andrycz. W po­
staci Izabeli potrafiła połączyć zoolo­
giczną nienawiść klasową do kupca- 
dorobkiewicza z układnością towa­
rzyską damy salonowej, która pro­
wadzi wyrachowaną grę o zapewnie­
nie sobie dostatniego życia. Był to 
wierny portret Izabeli — pięknej, 
wyniosłej, samolubnej i zimnej.

Zgodnie z typem podyktowanym 
przez tekst przeróbki stworzył Lech 
Madaliński wyrazistą sylwetkę Wo­
kulskiego. Jest to rola opracowana z 
dużą kulturą, świadczącą o zdolności 
Madalińskiego do wnikliwego i po­
głębionego budowania postaci scenicz 
nych. Wzruszającym Rzeckim był Ta­
deusz Kondrat; pięknie wzbogacił 
środkami aktorskimi rysy starego 
subiekta, choć w tekście przeróbki 
nie został wydobyty ładunek emocjo­
nalny zawarty w tej postaci zabłą­
kanego w epoce pozytywizmu roman­
tyka.

Nlenorozumlenlęm było powierzenie roli 
ętar«kfefó Andrzejowi Bo^uck^mu, któ­
ry był daleki od typu zdcbywcv — Don 
Juana. Maria Gorczyńska zagrała preten­
sjonalna wdóyfse. ale nie była to kipiąca •

temperamentem pani Wąsowąka z „Lal­
ki" Dziwactwa wynalazcy Ochockiego 
wystąpiły dobitnie w ujęciu Włady ława 
Sheybala. Znakomicie wczuła się Mana 
Dulęba w styl zmanierowanej damy ary­
stokratycznej — hrabiny Ka rolowej Ton 

1 „ubogiej krewnej" Łęckich celnie uchwy- 
| ciła Melanie Chrzanowska jako Florenty- 

na.
Seweryna Bronlszówna w roli mationy 

Zasławskiej wzruszająco zagrała sceną 
wspomnień Subtelnie podkreśliła serdecz­
ne, ludzkie cechy tej postaci. Komizm fi- 
gury barona Dalsklego wydobył wybornie 
Aleksander Dzwonkowski, Gustaw Su­
szyński dal dobrą sylwetkę Księcia. Hali­
na Dunajska j Elwira Brodowicz-Turska 
z prostotą i wdziękiem zagrały role pa­
nien Janocklch. Z dużej obsady murzę 
jeszcze wymienić Franciszka Dominiaka 
w roli radcy węgrowicza, Janusza war- 
neeklego (wyraziście narysowana postaó 
doktora Szumana), Wieńczysława Gliń­
skiego I Mariana Łącza w rolach studen­
tów.

Dobrze zróżnicowane było grono gości 
księcia (Stanisław Żeleński. Alćksa-der 
Bogusiński. Leon Pietraszkiewicz. Jó’ef 
Kostecki, Michał Danecki), i zespół su­
biektów (Tadeusz Witkowski, Tadeusz 
Jastrzębowski, Alfred Łodzlńśkl, Kazi­
mierz Janua).

Do stworzenia na scenie atmosfery 
epoki przyczyniła się w dużym stop­
niu oprawa plastyczna przedstawie­
nia. Dekoracje Otto Axera świetnie 
harmonizowały z rodzajowością scen 
„Lalki" i świadczyły o drobiazgowym 
przestudiowaniu realiów epoki. In­
wencji i smakowi artystycznemu Zo­
fii Wegierkowej zawdzięczamy stylo­
we i barwne kostiumy damskie, któ­
re są ważnym elementem charakte­
rystyki ówczesnych kobiet. C?y jed­
nak stroje Izabeli Łęckiej, córki 
zbankrutowanego arystokraty, nię bys 
ły przesadnie luksusowe?

Zofia Karczewska-Markiewfa
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Pierwsza nasza nowa kopalnia
IITam na Ws

(Od naszego specjalnego wysłannika}
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„Wesołej II"

WIELKIE BUDOWIE SOCJAUZ
procent... radości

Katowice, w lipcu.
Kurs na kopalnię „Wesoła II“. W 

aućoousie wciąż ludniej i gwarniej.
— Tam, na „Wesoły", pierunie, to 

się nijak nie poznosz na robocie. Tu 
murorze, kamiemorze, majstry, hań
— chłopy weie koni a wózków. 
Ruch ta«i siarcisty, Jezusie!

Gwar, tłok i śmiechy popędzają 
zdaje się maszynę do biegu wśród1 
pozłacanych pogodą i żytem pagór­
ków, co się roztańcowaiy na tej 
puugórsKiej drodze między Katowi­
cami a KiodzKiem.

Na jednym z przystanków do wo­
zu wcisnęra się młoda, urodziwa 
biązaczka.

— Poredzisz to, dzioucha, na ko­
palni robie, czy aby ino kawaura 
jakiego jedzies sa naw .upolować?
— zasypują ją konceptami kamraty- 
górniku wszyscy oni jak jeden w 
delegacji — jadą na „Wesołą H“, na 
pomoc; chłopy-cnwaty, same przo- 
aowniki, ale dziewczyna, jak można 
miarkować, nie słabsza ani w robo­
cie, ani w języku. Toteż w wozie aż 
Się skrzy od dowcipu, młodości i' 
słonka.

Na podjeździe do kopalni wpadamy 
w rzekę pochodu młodych z łopata­
mi, miotłami. Ciągną z bliższej i 
dalśzej okolicy, aby na dzień otwar­
cia oczyścić i uporządkować teren. 
Pod bramą tłok i ścisk. Tu chwila 
wytchnienia pozwala ogarnąć ko-1 
palnię spojrzeniem z dalszej per­
spektywy.

„Wesoła 11“ otrzymała pomoc z 
wielu kopalń. Wielu takich ludzi, 
jak strzałowy Karczmarek, złączyło 
swe losy z kopalnią na zawsze. 
Główną jednak siłą kopalni jest mło 
dzież, która tu co dnia zjeżdża co­
raz liczniej na dół po węgiel. „We­
soła II“, to kopalnia, która należy do 
młodych.

ZASPANY KAMRAT
Wieczór na „Wesołej H“, to pora 

odpływu fali ludzkiej. Jesteśmy zno­
wu w autobusie. Naprzeciw — 
dwóch kamratów: -jeden z zielonym 
chlebakiem przez ramię, drugi z 
walizką na kolanach. Skończyli 
dzisiaj pomoc dla „Wesołej II“. 
den z kamratów ssie namiętnie 
garusa, drugi złożywszy głowę 
walizce zasnął. Za oknem wozu,
dziedzińcu hotelu robotniczego, jak- 

, by kto kij wetknął w mrowisko — 
ruch, krzyk, bieganina. To młodzież 
SP-owska zakłada tu dywanik z zie­
leni i kwiatów. Chłopcy podstawiają 
koło wagonu puste, a chwytają nała­
dowane taczki i następnie w biegu, 
w ostrych wirażach rozsypują z ta­
czek kompost po żółtej płachcie 
piachu, siejąc tym popłoch wśród•

TECHNIKIBUDOWY I GÓRA
Kopalnia, to budowy, budowy. 

N-ftjp-ciw gą»i.cz puszku zaiy cu juz 
ccuiaow fiiisKicn, pucem biaie bloKi, 
potem różowe, nie wyprawione jesz­
cze, następnie szczerzące Się otwo­
rami, zaczęte ściany, a dalej już u- 
rywa się piać razem z miasteczitiem. 
Za miasteczkiem — łąka: plac pod 
p.zysziy park, a dalej znowu" baraki | 
i aom.ci drewniane: starsze, pociem-1 
n.aie i — świeże, jasne, nowe, jak 
spod igły.

Sama kopalnia, to znów wielka 
góra techniki, która wspaniale uzu­
pełnia ramy podgórskiego krajoora- 
zu. Ale ta góra techniki zarazem 
6<anowi simy kontrast z otaczającą 
ją naturą: człowiek wzniósł się tu 
•wysoko ponad nią, ponad żywioło­
wą grę jej sił.

Początek prac nad budową „We­
sołej 11“ sięga jeszcze r. 1945. Jakże 
begata to historia.

Wiadomo, że za rządów kliki ob- 
6zarniczo - sanacyjnej budownictwo 
kopamiane leżało na obu łopatkach 
pod ciężarem kryzysu. Nie budowa­
no wtedy kopalń. Przeciwnie — 
moźnowiadcy węglowi, niemal wy­
łącznie rekiny spod znaku obcego 
kapitału, ograniczali wydobycie wę­
gla. Po co? Po to, aby drogą kar- 

■telizacji górnictwa, mówiąc prakty­
cznie — przez zmniejszenie podaży 
— wycisnąć z konsumenta dowolnie 
wysoki zysk.

Ekonomika ludowego państwa [ 
idzie akurat w przeciwnym kierun­
ku: dać węgla jak najwięcej i jak 
najtaniej. Dawać go wciąż więcej i 
taniej — miastom, przemysłom i wsi. 
Ale po to, aby móc wydobywać 
więcej, trzeba sięgać do nowych po­
kładów — budować nowe kopalnie, 
gdyż wydajność starych kopalń jest 
ograniczona. i

Po to natomiast, aby węgiel był1 
jak najtańszy, w kopalnictwie musi 
wzrastać wydajność pracy, innymi1 
słowy — należy kopalnie budować 
tak, aby można było tam zastosować 
jak najpełniejszą automatyzację

oraz mechanizację urobku, załado 
w-ania i podziemnego transportu.

Z takich to założeń wyrosła kon­
cepcja budowy „Wesołej II". „We­
soła II" to kolos. Można to sobie 
łatwo przedstawić, jeżeli weżmiemy 
pod uwagę, że kiedy średnie i naj- 

i większe kopalnie mają od 2 — 4 tys.
ton dziennego wydobycia, to 
6oła 11“ po pełnym 
załogi do przodków, 
6.500 ton i więcej.

Miarę automatyzacji
dać może choćby jedna tylko sor­
townia. Sortownia na „Wesołej II" 
skalą wymiarów przypomina gigan­
tyczną halę. Halę tę co dnia, co go­
dzinę zapełnia się konstrukcjami i 
maszynami, dostarczanymi głównie z 
Zabrskiej Fabryki Maszyn Górni­
czych, na miejsse tych, których od­
mo wiiy nam USA.

ARCYDZIEŁO
Ale widz nie powinien tu zbytnio 

sugerować się wymiarami budowy, 
Ważniejsze bez porównania jest to, 
że budowa „Wesołej II", to zwycię­
stwo naszej myśli technicznej. Nigdy 
bowiem nie dopuszczano naszych sił 
technicznych do tajemnicy budow­
nictwa kopalnianego. Budowy np. 
kopalń Śląska i Zagłębia Dąbrow­
skiego dokonano ręką obcych inży­
nierów, techników i monterów. W 
wypadku „Wesołej II" po raz pierw­
szy, w oparciu o dokumentację i po­
moc radziecką, polscy budowniczo- i 
wie kopalń złożyli dowody wielkie-

. go uzdolnienia, patriotyzmu i wyjąt­
kowej ofiarności., „Wesoła II" bo­
wiem, można śmiało powiedzieć — 
to arcydzieło.

Jeszcze słowo o tutejszej sortow­
ni. Zwyczajna sortownia pochłania 
pracę wielu, wielu dziesiątków ludzi. 
Tu, w „Wesołej II", prócz sygnali­
zatora, zatrudniony będzie jeden je­
dyny człowiek, którego zadaniem 
będzie włączać i wyłączać dźwignie 
i uruchamiać olbrzymie siły bez po­
trzeby podnoszenia się z wygodnego 
fotela.

O podziemiu kopalni i jego bu­
dowie opowiemy osobno. Tu jeszcze i 
chcielibyśmy wspomnieć o łaźni. 
Ogromny to i przemiły dla oka 
obiekt. Jedno z wykończonych skrzy 
deł tego obiektu przyjmie od razu 
ponad 2 tys. ludzi. Drugie skrzydło, 
które na razie posiada tylko gołe 
ściany, to sprawa przyszłości, kopal- > 
nia bowiem jest wciąż jeszcze w 
trakcie budowy.

WYPRZEDZONY CZAS
Na dzień 19 lipca uruchomiono iu 

pierwszą ścianę węglową. Wydaj­
ność nie przekroczy na razie 240 ton 
węgla. Skromny to początek, lecz 
aby go osiągnąć, trzeba było wyprze 
dzić czas o połowę roku. Takim oto 
sukcesem budowniczowie „Wesołej 
II" uczcili święto 22 Lipca. Dalszy, I Ja osobiście ani rusz nie mogłem zo- 
poważniejszy etap produkcyjny przy rientować się, gdzie kombinat się za­
padnie na rok 1953. ,-czyna, gdzie się kończy, z niechęcią

Najcenniejsze jednak bogactwo spoglądałem na ciężkie koparki, obok 
„Wesołej II" to ludzie. Ludzie wy- których ludzie łopatami robili dziury w 
chowani w gorącym, wyczerpującym ziemi, zadzierałem w górę głowę, by 
nieraz siły trudzie: niemało tu obejrzeć zesztywniałe w bezruchu ra- 
nerwów i zdrowia zjadła ludziom ' miona dźwigów, ślizgałem się w błocie, 
woda — wróg górnika, wróg, który, 
zdawałoby się, unicestwia rozpoczę-. 
te dzieło budowy. Za to odniesione 
zwycięstwo stało się bojową szkołą, 
zwłaszcza dla takich, jak przodow­
nik „Wesołej II", Piotr Myslak, 
górnik, który przyszedł tu z kopalni 
„Mortimer", gdzie wbrew walce i 
błaganiom zrozpaczonych górników 
i ich rodzin, dla większego zysku o które się potykałem — to było 100.000 
zatopiono szyby za czasów sanacji;, m. sześć, ziemi wykopanej na polach 
gdzie walka szła nie na życie, a na [ należących do wsi Krzesławice, Czyży- 
śmierć. ny, Klubocze, Kleszów i Mogiła, pod

dziewcząt, których znowu zadaniem 
jest równomiernie rozścielać kompo­
stową warswę.

Przygląda się tej robocie kamrat 
z chlebakiem. Trącił śpiącego towa­
rzysza i powiada:

— Ee, Alojz, widziołeś? Popatrz się, 
ano!

Tamten mruknął coś i śpi dalej. 
Kamrat znowu próbuje go budzić, 
lecz tu wtrącają się z boku przygod­
ni podróżni:

— Dajcie spokój człowiekowi. Na- 
harował się widać nie byle jak, a 
nie zjadł pewno, jak potrza.

Tak, to prawda, że ludzie tu 
harowali się i nie zjedli czasem 
jakby się chciało. Ale nie to 
ważne. W „Wesołej II", jak w 
łym kraju, trudności mamy te 
me. Lecz sama „Wesoła 11“ jest 
dem. Pierwsza to polska od podstaw 
kopalnia, która od razu podbiła ser­
ca górników Śląska. Nie żal im by­
ło dla niej trudu, który czasem, zda­
wało się, wypadał nad siły. Nie żal 
też było poświęceń dla dobra mło­
dego pokolenia, które rozwijając 
swe siły, łamie mur trudności, a 
walką swą dowodzi, że ono już zbu­
duje w Polsce gmach socjalizmu.

Antoni Kopeć.
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— Popatrz, Czesław, pieronie, to o nas!
Zmięty już trochę egzemplarz „Trybuny Robotniczej 

rąk do rąk. W numerze — dumna, choć „stara", bo węzoz
mość. Czesław Ruszer i Kurt Zydek, przodowi górnicy z kopalni 
Wschód, pobili rekord młodzieżowy w wydobyciu węgla, osiągając 
normy. •

— Napisali o nas w gazecie! — To ci dopiero radość, 
downikom z Zabrza gratulują rębacze z kopalni Dymitrowa: ' 
Szmatloch i Tadeusz Kruszyński — którzy są również delegatami 

Foto —

W Nowej Hucie
I

TROCHĘ CYFR
Pragnę Wam przedstawić ogrom No­

wej Huty, a to wcale nie jest łatwe. Na 
wet wtedy, jeśli pominie się miasto i 
ograniczy do samego terenu zakładów 
produkcyjnych.

Fierwszy raz byłem na terenie zakła­
dów produkcyjnych, czyli ' kombinatu 
Nowej Huty w r. 1950.

Był marzec. Jak okiem sięgnąć ol­
brzymie puste pola sięgające po hory­
zont. a na owych, polach dżwigarl.i. 
ciężkie spychaczę, transportery, prowi- 
zo! yczne tol^’* wąskotoFó^ek? JfJwbijd;' 
ne w ziemi^słupyrewisająee-a ńioh ma- • 
dbale przewieszone przewody elek­
tryczne, koparki, a wśród tego wszyst­
kiego setki ubranych w niebieskie kom­
binezony i gumowe buty ludzi. Trochę 
wykopów, dużo drewnianych baraków, 
jakiś tam wystający z ziemi świeży 
czerwony murek. — To wszystko.

Chaos w początku tworzenia. Chaos 
w którym nie tylko laik, lecz i inżynier 
z trudem mógłby się rozeznać.

•fundamenty do prowizorycznych bu­
dowli. Długość przeprowadzonych 
wówczas linii kolejowych wynosiła 
około jedenastu kilometrów.

Ot i cały ówczesny kombinat.
Lecz już w r. 1951 ilość ziemi wydo­

bytej pod fundamenty wynosiła 973.000 
m. sześć., ułożono już 68 kilometrów 
stałych torów kolejowych, długość dróg 
betonowych wyniosła 25 kilometrów, 
rozpoczęto również budowę 16 stałych 
obiektów o ogólnej kubaturze 150.000 
m. sześć., na co zużyto m. in. 6.000 m. 
gzęścięąryrch betonu i^Uj.700. rru Żelbe- 
tónu. , > "

13.700 m. żelbetonu — uprzytomnij- 
my to sobie — to jest żelbetonowy 
blok długości 13 kilometrów 700 me­
trów.

Pód koniec r. 1951 ogólna kubatura 
budynków stałych kombinatu goto­
wych lub będących na wykończeniu 
wynosiła 1.259.984 m. sześć.

Jeśli chcecie wiedzieć co ta cyfra zna­
czy, spróbujcie porównać ją z kubatu­
rą swoich własnych mieszkań. Nawet 
tam, gdzie normy mieszkaniowe nie są 
przestrzegane.

¥

metrów. Dróg i nawierzchni wykonano
100.000 m. kwadratowych.

¥

potykałem o szyny kolejowe, a poza 
tym jeździłem co dzień do Krakowa, 
gdyż tam urzędował cały sztab inżynie­
rów, którzy mogli mi to i owo wyjaś­
nić.

¥
Dziś już wiem. Te wykopy,, które 

oglądałem w marcu 1950 r. i te szyny,

Pod koniec roku 1951 wykopano pod 
fundamenty, przy pomocy ciężkiego 
sprzętu, dostarczonego nam przez 

i Związek Radziecki, 3.159.984 m. sześć, 
ziemi. Gdyby te przeszło trzy miliony 
metrów sześciennych ziemi ułożyć w 
kopiec, kopiec ów byłby niewiele niż­
szy od Giewontu. Torów kolejowych 
ułożono pod koniec roku 1951 — 107 ki­
lometrów, betonów i żelbetonów wyko­
nano 58.000 m. sześć. Postawiono mu­
rów równe 28 kilometrów. Długość linii 

■ wodociągowych, kanalizacyjnych, ga- 
1 zowych i kablowych wyniosła 78 kilo-

Po dwóch latach nieobecności przyje­
chałem znów do Nowej Huty.

Jadąc z Krakowa już z daleka doj­
rzałem wysokie czerwone mury, pokry- 

, te szklanymi kopułami. Duży, zwarty 
kompleks budynków, przerastający 
swym ogromem całą Marszałkowską 
Dzielnicę Mieszkaniową wraz z placem 
Konstytucji. f

— Ależ się to miasto rozrosło — 
rzekłem. ' ——— - •

Kierowca zerknął na mnie i powie­
dział:

— Pan pewnie myli miastf Nową 
' Hutę z kombinatem. To co pan widzi— 
to kombinat.

Istotnie był to kombinat. A właści­
wie warsztaty ponąocnicze kombinatu, 

i który dopiero w tym roku zaczyna kieł­
kować z ziemi.

Kiełkować — to bardzo śmieszne sło­
wo w odniesieniu do czegoś, co będzie 

1 otoczone murem długości około 67 kilo­
metrów, nie licząc stojących już 4 czy 
5-piętrowych hal, skromnie zwa­
nych warsztatami pomocniczymi, a sta­
nowiących już dziś wielki, zwarty blok 
budynków. Z drugiej strony słowo kieł­
kować — to słowo właściwe w odnie­
sieniu do czegoś, co jest otoczone naj- 
serdeczmejśzą troską, najgłębszą czu­
łością całego narodu, a co oparte na po­
tężnych, żelbetonowych fundamentach 
zaczyna ukazywać się oczom czerwie­
nią cegieł ledwo wyrastających ponad 
spękaną od upału ziemię.

¥
To co kiełkuje z ziemi — to zasad­

nicze elementy huty. Więc wielkie pie-

Nowe źródło sztucznego włókna
(Od naszego specjalnego wysłannika).
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To co już stoi lub podcią|*&2ri 
ich jest na wykończeniu — ■

ce, koksownia, odlewnia żelis 
łownia, walcownia, zakłady do| 
nia rudy.

dach jest ns __
sztaty elektronaprawcze, •> 
mechaniczne, kuźnia. korne *"* 
własna tleniownia, gdzie tle ICH 
wyrabiany, fabryka materioM 
trwałych, parowozownia, dug 2 3 
nych budynków, które słul W 
wielkim piecom stalowni i M Wolr 
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Nowa Huta będzie całkowa- 
wystarczalna. Własne linie W P^dc: 
własne lokomotywy i setki wi VII 
Własna elektrownia, wtoeml . 
ciągi i własne filtry. To 1 
miasto z rozbudowaną siecią ■ 
ze świetlicami, teatrem,—omM| 
ludzie będą mieszkali i gdzie 
li możność odpocząć, i — 
nad 20.000 ludzi mieszka., 
do dużych fabryk w ars z u 
cze. to własna gazownia. A 
służyć będzie wielkim 
lewni i stalowni Z 
ce Nowej Huty, s 
Huty v walcownia, które jut 
ziemi, które już z ziemi 
służyć będą z kolei nam 
Służyć będą całemu 
mu. przyczynią się do 
bytu, ułatwią pracę pr 

, kiemu, stać będą na równi i 
mią na straży naszej su

i niepodległości.

¥

I

Jelenia Góra, 18 lipca.
Hodowla owiec nie zaspokaja na­

szego zapotrzebowania na wełnę. Ba­
wełna u nas nie rośnie. Rosną za to 
w malowniczej dolinie u stóp gór, po­
krytych dywanem lasów, ogromne za­
kłady włókna sztucznego i celulozy, 
rośnie wielki kombinat chemiczny, 
który dostarczy przędzalniom surow­
ca poskąpionego nam przez naturę. 
Chemia — pretendent do jednego z 
czołowych miejsc w naszej gospodar­
ce krajowej, bogaci się o jeszcze jed­
ną nowoczesną fabrykę: Jeleniogór­
skie Zakłady Celulozy i Włókien 
Sztucznych. Malowniczo wyglądają 
masywy czerwonych zabudowań hal 
fabrycznych na tle jasnej zieleni, na
tle przesłoniętych mgłą letniego po- j 
ranku wysclkich szczytów Karkono­
szy. Kto by jednak z kilkutysięcznej 
rzeszy robotników miał czas na rozko­
szowanie się widokami, gdy trwa za­
cięta walka o maksymalne wykorzy- , 
stanie każdej ńiinuty, by dotrzymać 
zobowiązań.

Dyrektor Vogt z przyzwyczajenia 
spogląda co chwila na zegarek i 
mówi:

-— Przed półtora rokiem budowa tej- 
fabryki była opóźniona w stosunku do ! 
planowanego terminu jej uruchomię- ' 
nia o kilkanaście miesięcy. Przyczyną 
tego było nieterminowe wywiązywa­
nie się z zamówień ówczesnych do­
stawców dla naszej fabryki — państw ,

i

kapitalistycznych. W owym czasie 
zdawało się wprost niemożliwością 
budowanie takiej fabryki w uniezależ­
nieniu od dostaw z krajów zachod­
nich. W końcu jednak zdecydowano 
budować te zakłady w oparciu o nasz 
rosnący z dnia na dzień przemysł cięż­
ki i w oparciu o dostawy niektórych 
maszyn z bratniej Czechosłowacji. Na­
sze pracownie wykonały 
nasze fabryki 
wyprodukowały urządzenia i maszy­
ny, nasz sąsiad — Czechosłowacja do­
starczyła maszyn, nie produkowanych 
jeszcze w Polsce, przysłała monterów 
do ich zainstalowania. I tak w ciągu 
półtora roku odrobiliśmy zaległości, 
które pozornie zdawały się nie do od­
robienia.

Z okna dyrektorskiego pokoju roz­
tacza się widok na tę skrytą wśród 
gór dolinę wielkiego boju z czasem. 
Przed nami potężny masyw kotłowni 
i siłowni. Za nami hale produkcyjne; 
większe i mniejsze zabudowania fa­
bryczne, rozrzucone na tym 3-hekta- 
rowym terenie, pociętym teraz rowa­
mi, kanałami i bocznicami kolejo­
wymi.

Po środku kombinatu w głębokim 
wykopie betonowy wąż rurociągu po­
większający się nieustannie o nowe 
segmenty. Tym rurociągiem spra­
gniona fabryka będzie pić codzien­
nie tyle wody, że można by nią wy­
pełnić wszystkie p-mies^czenia kilku 

, wielopiętrowych kamienic.

projekty,
przemysłu ciężkiego

I

przyspieszenia
1.500.000

głębokie 
zjawisk,

CO ZNACZY MIESIĄC
Na jednym z eksponowanych miejsc 

w Zakładach wisi transparent z na­
stępującymi słowami:

„Każdy miesiąc
produkcji Zakładów — to 
dolarów oszczędności".
W tych słowach kryje się 

uzasadnienie wszystkich tych 
które zachodziły lub które zachodzą
na terenie budowy Zakładów. Rozu­
mie się jaśniej powody, dla których 
państwa zachodnie nieterminowo wy­
wiązywały się z umów, rozumie się 
też, dlaczego mimo ogromnych trud­
ności robotnicy przespieszają urucho­
mienie produkcji.

Jednocześnie, analizując historię bu­
dowy tych zakładów, tym gruntow­
niej rozumie się kluczowe dla gospo­
darki znaczenie rozwoju . 
przemysłu ciężkiego, tej surowcowej i 
maszynowej bazy dla budowy innych 
gałęzi przemysłu, a w tym i dla prze­
mysłu mającego produkować dobra 
konsumcyjne.

By mogła powstać fabryka, produ­
kująca sztuczne włókno, musiały już 
wcześniej pracować kopalnie i hu­
ty, fabryki maszyn, zakłady che­
miczne, cementownie i dziesiątki in­
nych zakładów przemysłu ciężkiego.

polskiego
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bohaterskiego wysiłku mięśni, lecz i 
wysiłku mózgów.

Początkowo świece toczono, co połą­
czone było z wieloma pracochłonnymi 
procesami. Później ślusarz Aramino- 
wicz skonstruował formę i zapropono­
wał odlewanie świec. Pomysł Arami- 
nowicza okazał się praktyczny. Odle­
wano w ciągu 1 dnia 25 świec, elimi- 
unjąc wiele czynności. Przy maksi­
mum wysiłku młodzi giserzy odlewali 
nawet 40 świec dziennie, 
przyjęli też jaiko podstawę 
zobowiązań.

Pracowali z uporem, by 
słowa. Poczucie honoru silniejsze było 
niż żar bijący z płynnego ołowiu, niż 
zmęczenie.

Al. oto Pajacz wykorzystując do­
tychczasowe doświadczenie wpadł na 
pomysł ulepszenia form do wyrobu 
świec. Wykonał nowe formy i...

Jeden z młodzieżowców wskazuje 
lśniącą pryzmę ołowianych świec. 
Będzie ich ponad 200.

— Dobrze obliczyliście — mówi — 
obecnie bez większego wysiłku produ­
kujemy 220 świec dziennie!

CO UMAŃSKI przywozi na 
ZLOT?

Po wąskiej, metalowej drabinie 
wchodzimy na szczyt jednego z urzą­
dzeń Jeleniogórskich Zakładów — 
gniotownika.

Tu, schylony w niskim przysiadzie 
spieszy się z wykonaniem swych zo­
bowiązań Stanisław Umański — dele- 

kierownik

warsztatów Bylicę. Uśmiecha się 
wspominając budowę importowanych

| dotychczas zawsze z zagranicy młyn­
ków szybkobieżnych do alkalicelu- 
lozy.

— Cóż to, pomyśleliśmy sobie — mó­
wi Bylica — tylko święci potrafią le­
pić garnki? I wzięliśmy się do roboty. 
Największą trudność sprawiło wyko­
nanie młoteczków do tego młynka, 
zbadanie stopnia ich twardości. W 
tym pomogła nam Politechnika Łódz­
ka. Pracowaliśmy, kombinowaliśmy, 
aż wreszcie młynek wyszedł. W po­
chodzie pierwszomajowym triumfal­
nie obwoziliśmy go po Jeleniej Górze.

■ Takich m.łynków zrobiliśmy już kil- 
' kanaście!

Bylica zastanawia się i po chwili 
dodaj e:

— Wszystko da się zrobić, trzeba tyl­
ko wytrwałości i śmiałości w szuka­
niu rozwiązań technicznych.

A stojący obok sekretarz Rady Za­
kładowej Sowa dodaje:

— I ludzi. Zgrany, rzetelny zespół 
ludzi takich, 
ski, 
Augustyniak, 
Plonaj, Czajer, Rowiński, Chmalew- 
ski, czy takich młodzieżowców, jak 
Umański, Kosiarski, Kieta, Pajacz...

Z 25 NA 220
W odlewni ołowiu pracuje młodzie­

żowa brygada pod kierownictwem So­
bocińskiego. Odlewają właśnie oło­
wiane „świece" do filtrów kwaśnej 
kąpieli. Miejscowa „Błyskawica" do-1 gat na Zlot do Warszawy, 
niosła, że już 17 bm. przekroczyli swo-I brygady ślusarskiej instalującej gnio- 
je zobowiązania, które były przecież , towniki. 
bardzo poważne.

Historia produkcji tych ..świec"
to twórcze odzwierciedlenie nie tylko i czoło; uśmiecha się. mówi:

I tę ilość 
do swych

dotrzymać I

I

— Przywiozę meldunek 
niu brygadowego 
tości 48 tys. zł. Przywiozę 
nie swych kolegów dla 
Polski. Przywiozą 
Rządu, za to, że...

Umański opowiada o 
życiu przed wojną. O o 
na 0.75 hektara, o tym. 
doli ojciec od u marł go 
matka i on szkrab 
u obcych na kawałek 
wiada potem o swym 
dzie. o kursie, który po 
skowej ukończył i o 
zakwalifikowała go do 
Rdzie będzie mógł 
kwalifikacje. . Umański 
mu on i wszyscy jemu 
towarzysze pracy 
rwanie ich z nędzy, 
i możność pogłębiania 
Umański rozumie 
dzie utrwalał ustrój, 
wszystko zawdzięcza. H<

u
jak spawacz Ostrow- 

ślusarz Araminowicz, Rygiel, 
Liskowicz, Różdżka,

AUUW p, .„U g •

ZGRANY, RZETELNY ZESPÓŁ | 
Wiele najrozmaitszych maszyn i 

urządzeń dla Zakładów, nie produko­
wanych nigdy dotąd w kraju, wyko­
nano w miejscowych warsztatach me­
chanicznych, wykazując przy tym du­
żo sprytu i energii.

W hali . przędzalni, 
zbiorników bliźniaczo do siebie podob- I 
nych, odnajdujemy

. wśród rzędów

kierownika tych

Co przywiezie na Zlot?
Wierzchem dłoni ociera spocone

Nie wydostaniemy się 
towników tą drogą, k 
śmy, bo oto w ciągu 
stominutowej rozmowy 
betonową podłogę 
obecnie kładzie się już 
simy iść okrężną drot 
nowa przeszkoda, 
przejście... Szukamy 
wyjścia, a ni— 
siebie mruczy zdumiony:

— Kiedy to 
przechodziłem i nic, a

Tak. kalei 
Tu czas się
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1 ZYCIE i PLAC KONSTYTUCJI

II dzień XV Igrzysk Olimpijskich
Wspaniałe zwycięstwo Zatopka i dyskobolek radzieckich

W drugim dniu XV Igrzysk Olimpijskich odbyły się finały w biegu bandzie są zajęte — musi nadrabiać 
na 10 km, dysku kobiet i skoku w zwyż mężczyzn oraz szereg elimi- [ wjeie metrów, biegnąc po zewnętrz-
naeyjnych rozgrywek w wioślarstwie, piłce nożnej itd. Bieg na 10 km 
przyniósł wspaniały sukces rekordziście świata Eatopkowi (CSR), a dysk 
zawodniczkom radzieckim, które zdobyły 3 medale.

Z Polaków do półfinałów zakwalifikowali się Potrzebowski w bie­
gu na 800 m 1 Kocerka w jedynkach (wioślarstwo), tudzież dwójka ze 
(tarnikiem.

Największych emocji na Igrzyskach dostarczył mecz piłkarski ZSRR 
— Jugosławia. Szczegółowe wynikiprzedstawiają się następująco:

nym torze. Na prostej Polak zrów­
nał się wprawdzie z czołową trójką, 
ale na ostatnich metrach wyraźnie 
osłabł i wówczas wyprzedził go trze­
ci na mecie Węgier Dakos.

Zaiopsk wygrywa 
bieg na 10 km

Najbardziej Intresującą konkuren­
cją lekkoatletyczną 20 bm. byl bieg 
na 10.000 m. Bieg poprowadził Anuf- 
riew (ZSRR). Na drugiej pozycji biegł 
Francuz Mimoun. Następnie na czoło 
wysunął się Zatop*?k, Francuz utrzy­
mał się na drugiej pozycji, natomiast 
Anufriew spadl na trzecią. Na ostat­
nim okrążeniu Zatopek oderwał się 
od Minouna i ostatnie 100 m przebiegi 
spurtem:

Wyniki:
1) Zatopek (CSR) — 29.17,0 — re­

kord olimpijski pobity (poprzedni re­
kord ustanowiony w Londynie przez 
Zatopka wynosił 29.59.6), 2) Minoun 
(FrJ — 29.32,8, 3) Anufriew (ZSRR) 
29,484) Postl (Finl.) — 29 51,4, 5) 
Sando (Angl.) — 29.51,8, 6) Nystróm 
(Szwec) — 29,54,8.

Eliminacje w*oślarskie
W eliminacjach dwójek bez sterni­

ka osada polska zajechała tor ceadzie 
włoskiej i po przejechaniu około 
500 m została wycofana. Polacy 
startują w poniedziałek w repeszeżu.

DWÓJKI ZE STERNIKIEM
I — 1) Niemcy Zach. — 8.02,3, 

Belgia — 8.03,3, ’ ‘ *
8.08.6, II — 1) Francja — 7.57,7, 
Polsks 
8.18,4: III — 1) USA — 8.02,1, 
Węgry — 8.04,1, 3) Szwecja
8.07.6, IV — 1) Włochy — 7.59.9. 
Danią - 8.02,7, 3) ZSRR — 8.05.

Zwycięstwa 
radzieckich 
zapaśników

W walkach zapaśniczych w sćylu 
wolnym tradycyjna przewaga Turcji 
została przełamana przez zawodników 
ZSRR, którzy w 1 rundzie w czterech 
kategoriach .rozegranych w niedzielę 
(waga: musza, piórkowa, półśrednia i 
półciężka) — osiągnęli trzy zwycięstwa 

,. podobnie jak Turcja.

Eliminacje 
w b egu 103 m

W eliminacji biegu na 100 m Kisz­
ką wystartował zupełnie dobrze. Do 
60 m biegi on równo z Jamajczykiem 
Mac Klnley'em, jednak następnie Po­
lak osłab) i wówczas zrównał się z 
ąim Węgier Csanyi. Na ostatnich me­
trach po zaciętej walce Kiseka prze­
grał z Węgrem o pierś. Zwyciężył Mac 
Kihley — 10,7, Csanyi i Kiszka mieli 
- po 10,7.

Międay biegi:
I — 1) Bayley (Anglia) — 10,5, 2)

Treloar (Austrialia) — 10,7, 3) Por-
thault (Franc.) — 10.7, Bułgar Kolew 
nis startował z powodu kontuzji.

II — 1 Remigino (USA) — 10,4, 2)

obo- 
gru-

Sukces 
dyskobolek ZSRR

Finał rzutu dyskiem w konkurencji 
kobiet: 1) Romaszkowa — 51,42 (re­
kord olimpijski), 2) Bagrlancewa — 
47,08, 3) Dumbadze (wszystkie ZSRR) 
— 46,26, 4)Yoshino (Jap.) — 43,81, 5) 
Heidegger (Austria) 43,49, 6) Manoliu 
(Rum.) — 42,65.

dla Jugosławii. Mimo nieustannych 
ataków drużyny radzieckiej, wynik 
nie ulega zmianie do 30 minuty dru­
giej połowy gry. W 30 min. po pięk­
nej akcji całego ataku Trofimow roz­
poczyna serię celnych strzałów na 
bramkę jugosłowiańską. W minutę 
później Bobrow strzela trzecią bram­
kę. Wynik jest 5:3 dla Jugosławii, 
kiedy do końca meczu pozostaje je­
szcze 2 minuty. W 43 min. piłkarze 
radzieccy biją rzut rożny: piłkę 
przejmuje na głowę Bobrow i wspa­
niałym strzałem zdobywa 4 bramkę 
dla ZSRR. Wśród ogromnego dopin­
gu publiczności, której sympatie by­
ły zdecydowanie po stronie drużyny 
radzieckiej, w ostatniej minucie gry 
piłkarze radzieccy zdobywają wy­
równanie; rzut rożny bity przez Tro- 

do
10,5, 2) Bragg (USA) — 10,5, 3) Su- 
chariew (ZSRR) — 10,7. W przedbie- 
gu tym odpadł Węgier Csanyi.

Ili miejsce 
w gimnastyce

W gimnastyce w ćwiczeniach 
wiązkowych Polska zajęła w II
pie trzecie miejsce za Niemcami i 
USA. Najlepszy był Sobala, który u- 
zyskal 54,80 pkt. Indywidualnie naj­
lepszą notę otrzymał za ćwiczenia 
wolne Jukiel — 9,55 pkt. Zawiódł nie­
co Paweł Gaca, który ćwiczył niepe­
wnie i dwukrotn.e nie wykonał obo­
wiązkowych ćwiczeń na kółkach. Sła­
by był Solaiz. Zespół USA wyprze­
dził nas tylko o 2,05 pkt i pokonanie 
go leżało w możliwościach naszych 
gimnastyków.

Rekord olimpijski 
w skoku w z wyż

1) Davis (USA) — 204 (rekord olim­
pijski, poprzedni — 203), 2) Weisner 
(USA) — 201, 3) Conceiso jBrazyl.) — 
198, 4) Svensson (Szwecja) — 198, 5) 
Pavitt (Anglia) — 195, 6) Soeter (Rum.) 
— 195.

Hokej na trawie
Niespodzianką półfinałowych me­

czów hokeja na trawie było zwycię­
stwo Holandii z Pakistanem 1:0. Dru­
gim finalistą są Indie po zwycięstwie 
z Anglią 3:1.

Trzei zawodnicy ZSRR 
w półfinale 400 m p. pł.

Wyniki międzyblegów (do półfinału 
zakwalifikowało się po trzech zawod­
ników):

I — 1) Moore (USA) — 50,8, 2) Ju- 
lin (ZSRR) — 52,4, 3) Filiput (Wł.) — 
53.0;

II — 1) Holland (Now. Zel.) — 52.2, 
2) Yoder (USA) — 53,3, 3) Gracie 
(Angl.) — 53,9);

III —
Lippay 
(Anglia) — oz,o ■,

IV — lj Lumew (ZSRR) — 52,7, 2) 
Blackman (USA) — 52,7, 3) Larson — 
53,3;

Zwycięzca I przedblegu Moore usta­
nowił czasem 50.8, rekord olimpijski.

Starty Potrzebowskiego 
i Korba na

W eliminacji na 800 m Potrzebow­
ski wyszedł na pierwszej prostej na 
drugą pozycję przed prowadzącym 
bieg Kubańczykiem Del Rio. Na 
dfugim okrążeniu, zaraz po wyjściu 
z wirażu na czoło wyszedł bardzo 
łatwo Whitfiełd, który oderwał się 
od przeciwników. Potrzebowski utrzy 
mał drugą pozycję, odpierając na 
ostatniej krzywiźnie zacięty atak Fi­
na Talia. Whitfiełd przed metą wy­
raźnie zwolnił, również i Potrzebow­
ski biegł teraz tylko na utrzymanie 
drugiej pozycji.

Korban w swoim przedbiegu za­
pewnił sobie pozycję przy krawęż­
niku. zaraz po starcie, ale biegł wol­
no, widocznie oszczędzając się na fi­
nisz. Po 400 m Korban był na ostat­
niej pozycji, będąc zamknięty przez 
swych konkurentów. Kiedy na 200 
m przed metą Korban zwiększył 

__  _____ _____ _ szybkość, również i'cała stawka po- 
Chscon (Kuba) — 10,7, 3) Jac’k”(An- (biegła szybciej, 
glia) — 10,8;

IV — 1) Mac Kinley (Jamajka)

3) Finlandia

7,59.8. 3) Szwajcaria

3)

2> I
2)

2) I
I

1) Litujew (ZSRR) — 52,2, 2) 
(Węgry) — 52,7, 3) Whittle 
— 52,8;

I

ZSRR — Jugosławia 5:5
Najbardziej emocjonującym spotka­

niem ćwierćfinałów piłkarskich był 
mecz ZSRR — Jugosławia rozegrany 
w Tampere. Spotkanie mimo dogryw­
ki zakończyło się wynikiem remiso­
wym 5:5. D'i przerwy Jugosłowianie 
prowadzili 3:0, a po przerwie pod­
wyższyli wynik na 5:1. Piłkarze ra­
dzieccy nie załamali się jednak, grali 
niezwykle ambitnie, a dysponując do­
skonałą kondycją uzyskali przewagę, 
strzelając kolejno 4 bramki i wyrów­
nując w ostatniej minucie gry na 5:5. 
Dogrywka nie przyniosła zmiany wy­
niku, wobec czego mecz będzie we 
wtorek 22 bm. wznowiony do 
strzygnięcia.

Trzy bramki dla ZSRR strzelił 
brow, po jednej — Trofimow i 
trow.

Po przerwie już w drugiej min. 
Jugosłowianie zdobyli 4 bramkę. W 
4 min. później Bobrow strzelą pierw­
szą bramkę dla ZSRR, ale juz w 14 ; 
min. Zebec podwyższa wynik na 5:11

roz-

Bo- 
Pie-

II — 1 Remigino (USA) — 10,4, 2) | 
Saat (Hol.) — 10,6, 3) Pinto (Indie) — ; 
10.7;

III — 1) Smith (USA) — 10,4, 2)

Korban próbuje atakować na wi­
rażu, ale wobec tego, że miejsca przy

Głażewska, Adamczyk i St. Marusarz
zasłużonymi mistrzami spodu

20 bm. na kortach CWKS odbyła cie motorowym: Jankowski, Szwen- 
się uroczystość odznaczenia wyroi- drowski i Olejniczak, w atletyce 
nukjących się sportowców I nadania 
im odznak „Zasłużonych mistrzów 
sportu" i tytułów „Mistrzów spor­
tu". Odznaczeń dokonał przewodni­
czący OKKF — Faruga.

Odznaki „Zasłużonych Mistrzów 
Sportu" otrzymali: J. Głażewska 
(Ogniwo), St. Marusarz (CWKS), E. 
Adamczyk (CWKS).

Tytuły mistrzów sportu otrzymali: 
kolarze Wrzesiński i Wójcik, strzel­
cy sportowi: Matuszak, Wasilewski i 
Pazaej, lekkoatleci: Korban i Osiński, 
w piłce ręcznej — J. Tii, koszyka­
rza: Kamiński i Markowski szer­
mierz Paliga, hokeiści: Bronowicz, 
Paluj 1 Antuszewicz, piłkarze: Cebu­
la i Alszer, w lotnictwie sportowym 
— Tracz, wioślarze: Świątkowski, 
Żarnowiecki, E. Szwarcer, Z. Szwar- 
cer, Jagodziński, bokserzy: Kukier, 
Grzelak, Musiał, Gościański, w spor-

Gryt i Gołaś oraz w tenisie Hebda.
I __ ......_____

Hontued—ATK 2:2
W Pradze rozęgrane zostało mię­

dzynarodowe spotkanie piłkarskie 
między Honwedem (Węgry) a ATK. 
Mecz zakończył się wynikiem 2:2. 
(14).

równanie; rzut rożny bity przez ' 
firnowa, skierowuje Pietrow 
bramki jugosłowiańskiej.

Sędzia angielski Ellis zarządza 
grywkę, w czasie której wynik 
ulega już zmianie.

Gra była niezwykle szybka, a prze 
bieg meczu niesłychanie emocjonu­
jący. W drużynie radzieckiej nale­
ży wyróżnić Bobrowa i Trofimowa 
w ataku oraz Netto i Baszaszkina — j 
w formacjach obronnych.

W pozostałych spotkaniach osiągnię­
to następujące wyniki: w Kotka Bra­
zylia — Luksemburg 2:1 (1:0), w Tur­
ku Niemcy zach. ■— Egipt 3:1 (2:0).

Rekord Polski
uj zawodach łuczniczych

20 b. m. w Zawodach Łuczniczych 
o mistrzostwo Okręgu Krakowskiego 
ustanowiono nowy rekord Polski w 
trójboju męskim na krótkich dystan­
sach. Zespół Ogniwo — Energetyka 
uzyskał 1.805 pkt, bijąc dotychczaso­
wy rekord Polski.

W ankiecie naszej, której celem było wybranie nazwy dla Głów­
nego Placu MDM, wpłynęło 8.970 wniosków. Nadeszły do Redakcji 
listy i pocztówki z całego kraju, zabrali także głos Czytelnicy z za­
granicy.

Najczęściej powracały w listach nazwy: „Fiu Prezydenta Bieruta", 
„Plac Konstytucji", „Plac Pokoju".

Największą ilość głosów we wszystkich nadesłanych listach uzy­
skał projekt nazwania serca Warszawy — „Placem Prezydenta Bie­
ruta".

W następnej kolejności Czytelnicy proponowali nazwy następują­
ce: „Plac Konstytucji", „Plac Pokoju", „Plac Przodowników", „Plac 
Manifestu Lipcowego", „Plac Budowniczych Warszawy", „Plac Mło­
dzieży", „Plac Odrodzenia".

Przekazaliśmy wszystkie nadesłane projekty Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej, które na specjalnym posiedzeniu w dniu 19 bm 
ustaliło ostatecznie nazwę dla Placu MDM.

UCHWAŁA STOŁECZNEJ RADY NARODOWEJ
Prezydium Rady Narodowej w m. sk Warszawie przedstawiło 

Ob. Prezydentowi R.P. bilans licznych wypowiedzi społeczeństwa 
1 wyniki konkursu „Żyda Warszawy" w sprawie nazwy dla Placu 
MDM w Warszawie.

OB. PREZYDENT OPOWIEDZIAŁ 8IĘ ZA NAZWĄ, KTÓRA 
PODKREŚLAŁABY FAKT SYMBOLICZNEJ ZBIEŻNOŚCI 
UKOŃCZENIA PLACU W DNIU 22 LIPCA — Z MOMENTEM 
UCHWALENIA PRZEZ SEJM KONSTYTUCJI POLSKIEJ RZE­
CZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ.
Prezydium Rady Narodowej na posiedzeniu w dniu. 19 bm. pod­

jęło następującą uchwałę:
Nadać placowi na MDM nazwę „PLAC KONSTYTUCJI" 
Plenum Rady na swej uroczystej Sesji uchwałę tę jednomyślnie 

zatwierdziło.

W służbie interesów mas pracujących Warszawy
Uroczysta sesja St. Rady Narodowej

Z okazji 8 rocznicy Manifestu , budowy nowej Warszawy. Warszawa 
. -• • ( niespełna 200

tys. ludzi. Przemysł warszawski le­
żał W ruinach. Dziś Warszawa w jej 
nowych, rozszerzonych granicach li 
Czy 854 tys. ludzi, pćsiada rozwija-' 
jący się wspaniale przemysł.

Odbudowa i budowa Warszawy — 
to przede wszystkim prowadzone z 
olbrzymim rozmachem budownictwo 
mieszkaniowe. Od chwili wyzwole­
nia odbudowano i zbudowano w 
Warszawie ponad 200 tys. izb mie­
szkalnych. Dziś zaludnienie na jed­
ną izbę jest już mniejsze niż w 
Warszawie kapitalistycznej i wynosi 
przeciętnie 1,3 osoby na izbę, a 
szybkie tempo budownictwa zapew­
nia stałą poprawę w tej dziedzinie. 

Równolegle postępuje budowa no­
wych wspaniałych zakładów pracy 
oraz olbrzymi rozwój urządzeń ko­
munalnych, zdrowotnych i kultural­
no-oświatowych stolicy.

„Te wszystkie sukcesy — mówił 
J. Albrech| — zawdzięczamy pra­
cy I otiarności mas pracujących 
Warszawy i całego naszego naro­
du, zawdzięczamy braterskiej, nie­
ocenionej pomocy Kraju Rad. Naj­
wymowniejszym 1 najszlachetniej­
szym jej wyrazem jest Pałac Kul­
tury i Nauki. Braterski dar Zw. 
Radzieckiego dla naszej stolicy jest 
punktem zjyrętpym w dziejach jej 
budownictwa".
„Dziś w przededniu 8 rocznicy na­

szego wyzwolenia, w przededniu u- 
chwalenia Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej 
cze bardziej 
w wiernej 
pracujących 
lej walce o 
stycznej stolicy, w walce o zwycię­
stwo socjalizmu w naszym kraju".

Serdecznie powitano przybywającą 
na salę delegację załogi MDM, w 
której imieniu brygadzista ciesielski, 
przodownik pracy. E. , Krupczyński, 
złożył meldunek o obecnym stanie 
robót i zapewnił, że budowniczowie 
MDM dotrzymają swego zobowiąza­
nia.

NASTĘPNIE RADNI PRZEZ A- 
KLAMACJĘ PRZYJĘLI UCHWAŁĘ 
PREZYDIUM St.RN., NADAJĄCĄ 
PLACOWI MDM NAZWĘ „PLACU 
KONSTYTUCJI".

Uczestnicy 6esji Uchwalili tekst de­
peszy do Prezydenta R.P.

Prasa radziecka
o debacie konstytucyjnej Sejmu

MOSKWA (PAP). Prasa radziecka, 
„Prawda", „Izwiestia", „Tjud", 
„Krasnaja Zwiezda", „Krasnyj Flot" 
i inne pisma zamieściły sprawozdanie 
z otwarcia 107 sesji Sejmu Ustawo­
dawczego RP, na którym Przewod­
niczący Komisji Konstytucyjnej, 
Prezydent Bolesław Bierut wygłosi) 
referat pt. „Projekt Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej".

Dziennik „Izwiestia" zamieścił ko­
respondencję własną z Warszawy 
pióra M. Jarowoja o przebiegu ogól­
nonarodowej dyskusji nad projek­
tem konstytucji oraz o przebiegu 

I posiedzenia Sejmu 18 bm.

Z okazji 8 rocznicy Maniresiu , Duaowy nowej warsz 
PKWN, odbyła aię 19 bm. w Tea-1 w roku 1945 liczyła 
trze Narodowym uroczysta sesja Ra­
dy Narodowej m. st. Warszawy. Na 
sesję przybyli przedstawiciele Woj­
ską Polskiego, czołowi przodownicy 
z warszawskich 
przedstawiciele
cy.

Po zagajeniu 
Gouta, zabrał___ ____ ...
prezydium Rady Narodowej m. st. 
Warszawy pos. J. Albrecht, który 
wygłosił referat, w którym omówił 
wspaniałe osiągnięcia odbudowy i

fabryk i liczni 
społeczeństwa stoli-

sesji przez radnego 
głos przewodniczący

114 tys. robotników Wybrzeża
realizuje zobowiązania wartości 44 min. zł

Coraz liczniej napływają meldunki o całkowitym wykonaniu Czynu 
Lipcowego, którym masy pracujące czczą 8 rocznicę powstania Polski Lu­
dowej.

Z wielu kopalń śląskich nadchodzą już meldunki o pełnej realizacji pod­
jętych zobowiązań.
Załoga kopalni „Śląsk" donosi o wy- | Zobowiązania swe zrealizowały rów- 

konaniu dodatkowego zobowiązania— 
wydobyciu 800 ton węgla ponad plan.

OWKS Kraków zdobywa Puchar Zlotu
Imprezy sportowe na stadionach stolicy

Zlotowe imprezy sportowe odbywały się w 4 miejscach: na Stadionie 
Wojska Polskiego, na kortach CWKS, na Stadionie Kolejarza 1 Spójni. Naj­
większe zainteresowanie budził finał rozgrywek piłkarskich o Puchar Zlo­
tu ufundowany przez Zarząd Gl. ZMP, który zdobyła drużyna OWKS Kra­
ków. W walce o 3 miejsce Gwardia Kraków pokonała Budowlanych Cho­
rzów 2:1. Pierwsze ,3 miejsca w rozgrywkach pucharowych, mimo od­
dania kilku zawodników do drużyny olimpijskiej, zdobyły drużyny kra­
kowskie.
W walce o 5 miejsce Kolejarz Po­

znań pokonał Budowlanych Gdańsk 
2:1.

OWKS KRAKÓW — OGNIWO 
KRAKÓW 5:1

Rozegrany na Stadionie Wojska 
Polsklegc finał zawodów piłkarskich 
o Puchar Zlotu między OWKS Kra­
ków a Ogniwem Kraków przyniósł 
zwycięstwo drużynie OWKS 5:1 (2:0).

Ogniwo bez zawodników przebywa­
jących na Olimpiadzie 
zagrało słabo i uległo 
żenią.

Wojskowi wykazali
cję, a ich atak ma wypracowanych 
kilka zagrań, które mu dają pozycję 
do strzelania bramek. Na ogół mecz był 
nieciekawy i tempo było słabe. Woj­
skowi mieli w polu niewielką prze­
wag,.

W drużynie OWKS wybijali się 
Kroczek, Więcek, Piechaczęk 1 Strzy- 

I kalski, w drużynie Ogniwa Bobula,

i bez Rajtara 
OWKS zasiu-

lepszą kondy-

mówić pracownicy . w produkcji. Wartość tego zobcwią-
„Prasa" przy ul. zania wyraża się sumą ponad 400 

3/5 na uroczystej '
osiągnięcia ich

Mają się czym chlubić
drukarze z Marszałkowskiej 3-5

Mieli o czym 
Drukarni RSW 
Marszałkowskiej
akademii lipcowej 
przecież są niemałe. W trzecim eta­
pie międzyzakładowego współza­
wodnictwa pracy załoga Drukarni 
zdobyła 5 miejsce na 55 wspóiza 
wodniczących zakładów, otrzymując 
dyplom Zarządu Główhego Zw. Z3w. 
Pracowników Przemysłu Graficzne­
go Prasy i Wydawnictw. Półroczny 
plan produkcji wykonano 19 dni 
przed terminem. Pracownicy Dru­
karni podjęli szereg cennych zobo­
wiązań dla uczczęnia 8 rocznicy 
PKWN na ogólną sumę ponad 90 
tys. zł. Brygada remontową podjęła 
ponadto dodatkowe zobowiązanie

i

wykonania kapitalnego remontu ma-| 
szyny rotograwiurowej bez przerw

i nie doprowadzić zawody do półfina- 
I łów. W pierwszym z nich zwyciężył 

Kupczak (Włókniarz Kraków) w czą-
1 sit 13,2 przed Ulik'?m (Gwardia Łódź) 
i 1 Marchwińskim (Gwardia Szczecin). 
' Do drugiego półfinału zakwalifikowali 
I się Bek. Borucz i Janicki. Dalsze za-

Tegoroczne kolarskie krótkodystan- 
lowe mistrzostwa Polski zgromadziły 
na torze Helenowskim całą czołówkę 
zawodników z zeszłorocznym mistrzem 
spartakiady Janickim, Bekiem. Kup- 
czakicm, Marchwińskim i Boruczem 
na czele.

Niestety organizatorzy zdążyli jedy- • wody przerwała silna ulewa. i

tys. zł.
Doskonale wyniki osinę* Zygmunt Bu* 

rakowski, najlepszy składacz maszynowy 
w Polśce. który 14 llpofa br. wykonąl fś- 
dania produk yjne przypadające na' nie­
go w Planie 6-lętnlm Burakowski dwd 
krotnie jut zwyciężył w m.ęd.y.akłŁdo 
wyu współzawodnictwie o tytuł najle 
pszego składacza maszynowego w Police 
Drukarnia RSW „Praaa'- przy ul Mar­
szałkowskiej szczyci i.ę posiadąniem w 
swym gronie 12 skiadacay maszynowych, 
którzy przekroczyli jeden milion znaków 
rzeczywistego składu miesięcznie

Otlarnie pracuje rówhkż mlódtleą dru 
karni. Dziesli.clu najlepszych weźmie 
Udział w Zlocie. . Brygady ZMP-ówskic 
zecerni, montażu fotografii I maszyn ro­
tacyjnych zastąpi* w pracy d-legatów. 
Dzięki tym zóbówiązanlOló produkcja 
nie będale zahamowana 1 "plan będzie 
wykonany w terminie.
19 bm w drukami RSW „Prąaa" 

odbyła się akademia dla uczczenia 
ósmej rocznicy PKWN i rozpoczęcia 
Zlotu Młodych Przodowników

W części artystycznej wystąpił 
młody zespól świetlicowy drukarni z 
urozmaiconym programem, przygeto 
wanym przez koła: baletowe, dra­
matyczne i muzyczne. Występy re­
żyserowane były przez artystów Te­
atru „Nowej Warszawy", którzy o 
piekują się zespołem oraz przez kie- 
rown?czkę świetlicy, ob. Chrząstow- 
ską. (ip)

chociaż skutkiem jego błędu Ogniwo 
straciło jedną bramkę.

Bramki strzelili — dla OWKS: Pie- 
chaczek, Więcek, Kucharski, Feluś i 
jedna samobójcza, dla Ogniwa — Go­
łąb.

Zawody dobrze prowadził sędzia 
Aleksandrowicz. St. Miel

WYNIKI LEKKOATLETYCZNE
Lekkoatleci walczyli na 3 bieżniach: 

Stadionu WP, Spójni i Kolejarza. Wy­
niki osiągano na ogół dobre. Przedsta­
wiają się one następująco:

(uęzczyźni: 800 m — Bartecki (Poz) 
1:55,4; 3000 m — Krzyszkowińk
(CWKS) 8:374; 10.000 m — 1) Szwar- 
Spójnia 3:2.
gdt (CWKS) 31:52,8; 2) Rusek (Poz) 
32:20; 400 m — Werbliński (W-wa 
Gw.) 51,1; 2) Gralka —■ 51,4; Skok 
wzwyż — Lewandowski (Wr.) 185 cm, 
kula — Pogorzelski 13,10; 100 m — 
Kucharski (Lublin Bud.) 10,9; 200 m
— Kucharski 22,04; 1.500 m — Nowi­
cki (Bdg.) 4:01,2; oszczep — Walczak 
(Wr. Stal) 63,18; tyczka — Adamczyk 
390 cm.

Kobiety: 100 m — Lerczak 12,8; w 
dal—G burek (Bdg. Sp.) 531 cm, Was- 
serab (W-wa Sp.) 512 cm; dysk — Kró 
Ilkowska (Łódź Kol.) 38,76 m; 800 m
— 5*jstkówna (Gd. Sp.) 2:18,6; kula — 
Piecówna (CWKS) 10,94 m.

NA KORTACH
Rozegrany na kortach CWKS mecz 

tenisowy Radzio—Licią dal wynik 
8:6, (j:4 dla Radzia. Mecz siatkówki 
kobiet Spójnią — Kolejarz wygrała 
Spójnia 3:2.

nież 3 kopalnie przodującego Zjedń. 
Rybnickiego. Załoga kopalni „Ry­
dułtowy" osiągnęła już 374 tony nad­
wyżki ponac^ A zobowiązanie, górnicy 
kopalni „Ignacy" zrealizowali zobo­
wiązanie w 115 proc., nadwyżka uzy­
skana ponad zobowiązania lipcowe 
przez górników kopalni „Rymer"" 
wynosi do 16 bm. 1060 ton.

W b. m. na czoło kopalń polskich 
wysuwa się załoga kopalni „Morli- 
mer", która realizuje dzienne plany 
produkcyjne w ponad 118 proc. 
Górnicy „Mortlmera" zameldowali 
17 b. m. o wykonaniu zobowiązania. 
Do chwili podjęcia zobowiązania 
wydobyli oni 5.500 ton węgla ponad 
swe zadania produkcyjne.
Modelarz J. Gawor i pracownik sto­

larni B. Kania z huty Stalowa Wola 
wykonali zadania przypadające na 
nich wg. obowiązujących horm na 
okres 6 lat.

Budowniczowie socjalistycznego 
miasta Nowe Tychy zrealizowali do 18 
b. m. 90 proc, zobowiązań Indywidual­
nych i zespołowch, ogólnej wartości 
1.100 tyś. zł.

Postanowili oni oddać do użytku w 
ciągu b. m. 4 duże bloki mieszkalne, 

Do realizacji czynu lipcowego sta­
nęło ponad 114 tys. robotników ze 
wszystkich zakładów pracy Wybrze­
ża. Łączna wartość wszystkich pod­
jętych zobowiązań wyraża się cyfrą 
43.937.587 zl.
W realizacji Zobowiązań przodują 

robotnicy z przemysłu budowlanego. 
W wyniku realizacji zobowiązań pod­
jętych przez robotników zatrudnio­
nych W przemyśle budowlanym, zosta­
nie oddanych do użytku 446 izb miesz­
kalnych.

Czyn lipcowy robotników budowla- 
i nych Szczecina, według niepełnych 
I jeszcze danych, przysporzył państwu 
i ponad 2.100 tys. zł. dodatkowej pro­
dukcji i dziesiątki tysięcy zaoszczędzo­
nych roboczogodzin. Dyrekcja BOR 
w Szczecinie oddaje dla robotniczych 
rodzin 567 dalszych izb mieszkalnych.

I

Nagrodzeni robotnicy
za zwaiaziaiia cmycb wykopalisk

W czerwcu br. otwarto przy Ryn­
ku Starego Miasta, w lokalu Muze­
um Historycznego, wystawę znale­
zisk z tęręnu Nowego i Stąrego 
Miasta. Do zorganizowania tęj wy­
stawy przyczynili' się w znacznej 
mierze robotnicy Zj Bud. Miej. 3 
KAM, którzy wydobyli z rumowisk 
wielę cennych pąniiątek hlstorycz- 
tiyćh, jak broń, ceramika, rękopisy 
pochodzące z piętnastowlecznej War­
szawy. Robotnikom tym przyznano 
nagrody.

Nazwisk* nagrodzonych robotników l 
majstrów zostały odczytaną na Akademii 
lipcowej KAM-u, która odbyła alą 1, 
bm. na rynku Starego ąilatta. Oprócz 
nagród książkowych i pieni, żnych wiz 
lu robotników btrzymalo listy uznania. 
Wśróg nagrodzonych wymienić należy 
specjalnie' ząiłużbnych dla Wystawy 
robotników: Znleweklęgo, Łlztewtklegn I 
Zielińskiego oraz majstra — Kasków 
akićgó.

Ludowej, musimy jesz- 
zmobilizować swe siły 

służbie interesom maą 
Warszawy, w wytrwa- 
budowę nowej socjali-

ł

Drugie wydanie książki »O Partii«
olesława Bieruta

Zaledwie przed kilku miesiącami 
ukazała się na półkach ks ęga.Skich 
praca Prezydenta Bolesława 3ię<-uta 
„O Partii" (patrz omówienie w „Ży­
ciu" Nr. 110). Choć nekłaj wyh.r-ił 
50.000 egzemplarzy, konieczne okalało 
sit już teraz przygotowanie di ugtego 
wypanta, również w nakładzie 50.000 
egzemplarzy. Wyczerpanie pierwszego 
ną kładu w tak krótkim; czasie |e.J 
najlepszym dowodem ogromnego za­
interesowania, jakie wywołało książ­
kowe wydanie prac Przewodniczącego 
KC PZPR.

Do nowego wydania włączone zo- 
stąły dwie pozycje. Są to: przemówie­
nie Prezydenta Bieruta pt. „Źródła si­
ły naszej Partii", wygłoszone w War­
szawie na uroczystej akademii z oka­
zji 60-lecia urodzin, oraz artykuł pt. 
„Partia klasy robotniczej — kierowni­
cza 6ila narodu polskiego" ogłoszony 
w kwietniu rb. na tamach „Prawdy"

W artykule tym m. in. czytamy o 
projekcie Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej:

„Konstytucja jest widocznym dla 
polskich mas pracujących uwień­
czeniem ich walk, które toczyły się 
W ciągu minionego dziesięciolecia 
pod przewodnictwem klasy robotni, 
czej, pod kierownictwem jej partii. 
Konstytucja jest bilansem wielkich 
osiągnięć i przeobrażeń rewolucyj­
nych, które Stały się punktem 
zwrotnym w historii narodu pol­
skiego i otwarły przed nim niezna­
ne nigdy przedtem perspektywy 
rozwoju".
Nowe wydanie prac Przewodniczą­

cego KC PZPR ukazuje się w czasie, 
gdy Sejm Ustawodawczy kończy dy­
skusję nad projektem Konstytucji i 
gdy kraj cały wchodzi w okres wybo­
rów do Sejmu — do pierwszego Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, W tym okresie książka Bolesła­
wa Bieruta, głównego autora projektu 
naszej Konstytucji, będzie Czytana 1 
studiowana przez dziesiątki ’ setki ty-, 
sięcy wciąż nowych czytelników.

(g).
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Dziś w ósmą rocznicę ogłoszenia hi eterycznego Manifestu 
ly pierwsze agregaty fabryki cementu w Wierzbicy.

Jeszcze parę dni temu potężny 17-tonowy dźwig poda 
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Budująca się cemento

ponad pian We wszystkich miastach Kielecczyzny
.W dniu 19 lipca o godz. 11J0 za­

kładowe studio Radomskiej Wytwór­
ni Papierosów ogłosiło dumny mel­
dunek o wykonaniu przez załogę 
wszystkich zobowiązań produkcyj­
nych i gospodarczych podjętych dla 
uczczenia ósmej rocznicy ogłoszenia 
historycznego Manifestu PKWN i 
Zlotu Młodych Przodowników w 
Warszawie.

Wykonano zobowiązania na sumę 
1.175.262 zł produkując ponad plan 
8.220.000 sztuk papierosów różnych 
gatunków.

Po 22 lipca, ostatecznym terminie 
realizacji zobowiązań, wyprodukowa­
no dalsze, dodatkowe ilości papiero­
sów. t.

Dla uczczenia 8-ej rocznicy wy­
zwolenia 250 funkcjonariuszy i funk­
cjonariuszek Milicji Obywatelskiej w 
Kielcach wzięło udział w dniu 13 lip 
ca br., w społecznym czynie na tere­
nie budowy Cementowni w Wierzbi 
cy. Przykładem ich socjalistycznego 
stosunku do pracy było 350 proc, nor 
my — uczestnicy czynu, milicjanci 
pociągnęli za sobą pracujących tego 
dnia w Wierzbicy robotników z O- 
strowca, Kielc, Starachowic i Rado­
mia. 13 bm., przy budowie Cementów 
ni pracowało bowiem około 2 tys. 
osób zatrudnionych przy pracach po­
mocniczych 1 porządkowych, przeważ 
nie na głównej hali.

■ RW. koresp.
Pracownicy Prezydium MRN w 

Zwoleniu i Spółdz. Rzemieślniczej 
pracowali przy uruchomieniu nowego 
kąpieliska. W. K. koresp.

22 lipca mija ósma rocznica Polski Ludowej, tej Polski, 
raz pierwszy masy robotnicze Kielecczyzny zaczęły tworzyć 
dla siebie.

Nie ma już dziś człowieka, który 
nie dostrzegłby naszych wielkich 
osiągnięć na każdym odcinku życia. 
Wiele, wiele trzeba by poświęcić miej 
sca, aby podać choć same cyfry tych 
zdobyczy. Nie ma dziś w Kielecczy- 
żnie miasteczka, w którym nie rosły­
by widne bloki osiedli robotniczych.

DWIE ÓSEMKI
W ósmą rocznicę ogłoszenia 

rycznego manifestu Polskiego 
tetu Wyzwolenia Narodowego
my złożyć dumny meldunek: 
stycznia 1945 roku świat pracy Kie­
lecczyzny otrzymał 8 tysięcy izb mie­
szkalnych. W roku bieżącym odda­
nych będzie do użytku dalszych 6280 
izb mieszkalnych. W Kielcach, Rado­
miu, Starachowicach, Ostrowcu, Skar­
żysku, Busku, Wierzbicy i wielu in­
nych miastach i miasteczkach woje­
wództwa samodzielnie, lub w pobli­
żu większych zakładów przemysło­
wych powstają coraz to nowe osiedla 
robotnicze. Trudno jest podać do­
kładne, ostatnie meldunki z ilości no­
wych, oddanych już do użytku izb 
wi osiedlach robotniczych. Dzięki 
dzielnym budowniczym — mura­
rzom, betoniarzom, cieślom Żjed-

noczeń ilość tych izb
Czyn lipcowy porwał załogi budowla­
ne. Dzięki ich zobowiązaniom nowe 
bloki osiedli stają przed terminem. 
Harmonogramy wskazują jeszcze su­
chym datownikiem prace ciesielskie, 
a już w oknach pojawiają się czy­
ściutkie firanki i barwne kwiaty.

Nowe mieszkania mają łazienki, 
zlewy, ubikacje, instalacje świetlne 
i radiofoniczne, a w wielu osiedlach 
także telefoniczne oraz centralne ogrze­
wanie. Założenia urbanistyczne no­
wych osiedli robotniczych przewidują 
rozbudowę pomieszczeń socjalno-uslu- 

! gowych, jak sklepy wszystkich branż, 
I warsztaty usługowe, placówki zbioro- 
I wego żywienia, świetlice, apteki, żłob­
ki, przedszkola, szkoły, lokale admi­
nistracji. itp.

Zaniedbania sanitarne z okresu 
sanacyjnego usuwa się szybko, same 
nowopowstające zaś osiedla robotni­
cze otrzymały już 46 tysięcy m. bież, 
rur wodociągowych | kanalizacyjnych 
oraz 58 tys. m. bież, dróg, ulic i 
chodników.

NOWY STYL...
Zarówno bloki osiedli, jak i ich ze­

wnętrzne otoczenie stanowi kontrast 
dla dawnych kapitalistycznych klitek 
czynszęwych. Nowoczesne budownic­
two mieszkalne skierowane na stwo­
rzenie mieszkańcom jak największej 
swobody i wygód podkreśla mocno — 
zieleń. Wśród skwerów, ogrodów i 
zieleńców skupiają się nowe, widne 
bloki. Na szczególne wyróżnienie za­
sługuje dzielnica Planty w Radomiu,

i która otrzymuje po wojnie już dru­
gie osiedle robotnicze. W nowym 

I osiedlu oddano już do dyspozycji 35S 
rodzin dziesięć budynków tzw. klat- 
kowców o 1000 izbach mieszkalnych. 
W nowych budynkach znajduje się 6 
dużych sklepów, oddano również do 
użytku nowoczesne przedszkole 1 żło­
bek, z których korzysta już kilkaset 
dzieci robotników zakładów metalo­
wych im. gen. Waltera. Dzięki zobo­
wiązaniom na cześć 60 rocznicy uro­
dzin Prezydenta na trzy miesiące 
przed terminem wykończony został 
blok nr. 12 tego osiedla. Na ukończe­
niu jest olbrzymi, 306 metrów dłu­
gi blok mieszkalny nr 11. Do końca 
roku powstanie tu jeszcze 5 budyn­
ków, w tym trzy mieszkalne, inter­
nat dla 300 osób i hotel robotniczy 
dla 200 osób.

Budowa drugiego osiedla robotni­
czego zakrojona jest na szeroką ska­
lę. W przyszłym roku powstanie tak­
że wielki’ teatr, jeszcze jedno przed­
szkole i dalszych 20 budynków mie­
szkalnych. (t)
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Z obrad MKOP w Radomiu
Ca/e spofeczefisfcc/o 
przeciw „układowi ogólnemu

W sali teatralnej Powiatowego Do- i brzymiej większości narodu niemiec- 
łnu Kultury zebrał 
Miejskiego i Powiatowego Komitetu 
Obrońców Pokoju, by przedyskutować 
sprawę prowokacyjnego „układu 
Ogólnego". <•’
• W przemówieniu swym delegat wo­

jewódzkiego KOP mgr. Kutrzeba 
omówił sytuację polityczną.

W czasie dyskusji delegat Zjedno­
czenia Budownictwa Miejskiego 
stwierdził, że pracownicy ZBM 
wznoszący nowe osiedle robotnicze, 
budują dla pokoju i walczą o jego 
utrzymanie, walczą z wojną, bo zni­
szczyłaby to, co oni budują.

— Gdy „oni" grożą bombą atomową — 
my, pracownicy ZBM odpowiadamy, je­
den blok przed terminem, gdy oni sto­
sują broń bakteriologiczną — my dwa 
bloki przed terminem, gdy zawierają 
„układ ogólny" — my oddajemy 520 izb 
przed terminem.

Przedstawiciel nauczycieli Józef Gra­
bowski mówił, że " „ny-ffoncW Wilki o 
pokój -w pierwszym szeregu jest nauczy­
cielstwo.
• — Tylko w Pokoju można budować 
szkoły I zapewnić młodzieży szczęśliwe 
tycie"...

Ob. E. Gawin w imieniu młodzieży 
radomskiej mów' o w;c’kim przedzloto- 
wym zrywie młodych.

Z wielkim skupieniem zebrani wysłu­
chali przemówienia kapłana katolickiego 
ks. Wystrychowsklego 
■ Zebrani . na konferencji aktywiści 
ruchu Pokoju z miasta i powiatu ra­
domskiego uchwalili rezolucję prote­
stującą przeciw seperatystycznemu 
„układowi ogólnemu".

„Układ ogólny" — czytamy w re­
zolucji — zawarty wbrew woli ol-1

się aktyw kół , kiego, depce jego prawo do zjedno­
czenia i suwerenności, zakuwa lud­
ność Niemiec zachodnich w kajdany 
imperialistycznej niewoli, wciąga w 
wojnę bratobójczą i 
katastrofy".

i Księża A. Łukasik 
Czapka, nie mogący 
konferencji osobiście, 
w których
czyli się do obrad MKOP przesyłając 
„szczęść Boże“ i życząc jak najlep­
szych wyników". (Cześ, koresp.)

Oziś w muzeum radomskim
W muzeum miejskim w Radomiu 

o godz. 12 zostanie dziś otwarta wy 
stawa przeglądowa malarzy polskich 
XVIII, XIX i XX wieku z dziełami 
Suchodolskiego, Matejki, Grottgera, 
Wyczółkowskiego, Chełmońskiego, Fa 
łata, Kossaka i innych oraz kilku ar 
tystów malarzy współczesnych.

Wystawę zorganizowało Biuro Wy­
staw Artystycznych Ministerstwa Kul 
tury i Sztuki i Towarzystwo Przyja­
ciół Sztuk Pięknych.

Wstęp bezpłatny, (is)

Z każdym dniem, z każdą godzinąwzmapalo 
dekadach przed uruchomieniem cementou 
stu tempa produkcji przyczyniły się realizoi 
nia lipcowe oraz przedzlotowe zobo wiązań 
dunku wykonania ogólnego planu o statniego 1 
głoszonym przez zakładowe studio pa dły przede 
jących brygad ciesielskich.

105.1 li

Gdzie
...bawią 

punktach 
ha placu 
na placu 
W czasie

spotykamy się?
KIELCE

się od godz. 15 w trzech 
miasta. W parku miejskim. 
Obrońców Stalingradu craz 
przed dworcem kolejowym, 
zabaw odbędą się wystę­

py artystyczne zespołów świetlico­
wych i koncertować będą orkiestry 
symfoniczne.

RADOM
zaś, bawi się od godz. 18 na za­

bawach ludowych: to parku im. Ko­
ściuszki, gdzie odbędą się występy 
artystyczne w nowej muszli koncer 
towej zbudowanej w Czynie Lipco­
wym wg projektu inż. arch. Stachur­
skiego, '1 " ~ "
Powiatowym Domu Kultury, w par­
ku ini. Bohaterów Stalingradu, lub w 
odległym lesie kapturskim. Wszystkie 
zabawy przeplatane będą występami 
artystycznymi.

Z każdym dniem zwiększa się ilość 
gromad w Kielecczyźnie, które z ca­
łą energią przystąpiły do zbiorów. 
Koszenie żyta rozpoczęły już również 
gromady, które wiosną tego roku 
założyły u siebie spółdzielnie produk­
cyjne. Między innymi trwają żniwa 
w Starych Kątach w pow. buskim,

Przy warsztacie teoria i praktyka
w Zakl. Doskonalenia Rzemiosła w Radomiu
" Hala surowców ośrodka drzewnego 
Zakładu Doskonalenia Rzemiosła w 
Radomiu przy uL 1 Maja 53 jest 
pierwszym etapem pracy młodych 
chłopców — przyszłych fachowców 
w stolarstwie.
• Każdy musi przejść „przeszkolenie" 
Galickiego — mówią do nowicjuszów 
starsi ich koledzy.

Galicki bowiem jest „specem". W
zawodzie swoim pracuje już ponad1 
28 lat. Ojciec był również stolarzem.

— Gdy byłem jeszcze dzieckiem — 
mówi Galicki — „zamęczałem" ojca, 
aby „pożyczał" mi narzędzi stolar- , 
skich. Robił to wprawdzie niechętnie, [ 
w obawie, że mogę się skaleczyć, ale 
zawsze dawał.

Dziś Franciszek Galicki jest jed­
nym z najlepszych fachowców w Oś­
rodku. Wyrabia przeciętnie ponad 235 
proc, normy i uczy tych młodych je­
szcze, ale rozmiłowanych w zawodzie 
chłopców.

Zewsząd
i o wszystkim

POJECHALI NA ZLOT
PRZYSUCHA. Osada żegnała 18 

lipca odjeżdżających na Zlot delega­
tów — młodych przodowników pra­
cy. Do Warszawy wyjechali: M. Mie- 
dzińska, D. Swat, S. Szyska, A. Kop

w parku Rokossowskiego, w i czyńska, T. Ślufarska, B. Chrapczyń 
oym Domu Kultury, w par- ska, J. Ślęzak, S. Woźniak, S. Sob-

i Nad i _ 
Adam Kozicki
Robota „pali" mu ęię iy rękach — 
mówią o nim koledzy. Kozicki wy­
rabia przeciętnie ponad 250 proc, 
normy. Szkoli również przyszłych fa­
chowców. Młodzi chłopcy zachęceni 
przykładem „starego" Kozackiego nie

1 pozostają daleko za nim w tyle.
W hali maszyn wisi lista przodow­

ników. Jest na niej Kozicki i jego 
uczniowie: Leon Śtąpor, delegat na 
Zlot, wyrabiający 141 proc, normy, 
Jan Tomczyk — 156 proc, i wielu in­
nych chłopców przodujących 
cy i nauce. .

Kiedyś Kozicki schodząc 
zatrzymał się przed gablotą, 
przyglądał się znajomym nazwiskom, 
aż wreszcie rzekł:

— Hm, hm, patrzcie no, tacy smar­
kacze, a już są- przodownikami — 
mówił do kolegów z udaną obojętno­
ścią, a potem, jakby sam do 6iebie: 
wyrosną z nich wartościowi ludzie, 
zdolne chłopaki!

*
Zakład Doskonalenia Rzemiosła, 

Ośrodek Drzewny w Radomiu, ma za 
zadanie szkolić; szkolić jak najwięcej 
fachowców dla przemysłu. Wzięli to 
sobie głęboko do serca „starzy" nau­
czyciele. Dokładnie więc przechodzą 
i poznają młodzi chłopcy „tajemni­
cę" sztuki stolarskiej. Najpierw hala 
surowców, potem obróbka maszyno­
wa, warsztat precyzyjny, biuro tech­
niczne, narzędziownia, potem jeszcze 
okres samodzielnej pracy i wreszcie 
egzamin — ostatnia próba sprawno­
ści (tk)

Janikowie i Bobrownikach w pow. 
kozienickim. Tamtejsi chłopi zorga­
nizowali u siebie wiele sąsiedzkich 
gruip kośnych.

W powiecie radomskim sprzęt żyta 
w niektórych gminach jest już na 
ukończeniu. I tak w gm. Wieniawa 
skoszono 90 proc, żyta, podobnie jak 
w gminach Stromiec i Rogów. Nale­
ży przypuszczać, iż właśnie z tych te­
renów wpłyną pierwsze odstawy 
zboża sprzedanego państwu.

Na przyjęcie zboża z planowanego' 
skupu przygotowały 6ię w tym po- j 
wiecie wszystkie punkty i magazyny. 
Pomieszczenia, gdzie zsypywać się bę­
dzie, ziarno zostały wvfemąntowane 
T wy3eźyr5Tekóv?ane. Również wysyła 
nie zawiadomień do rolników o od­
stawach zboża i dokumentacja zosta­
ły całkowicie ukończone we wszyst­
kich gminach pow. radomskiego, z 
wyjątkiem Zakrzowa, Gębarzowa i 
Wielógóry. (n)

W Kielcach można 
a w Radomiu

Będąc w ubiegłym 
Kielcach skorzystałem 
rżenia I serii filmu pt. 
okazji szczególnej, bo nie musiałem 
stać w kolejce po bilet. Kino „Mo­
skwa" wprowadziło przedpołudniową 
przedsprzedaż biletów na wszystkie 
seanse dnia, 
na II serię 
trafiłem w 
odmiennych 
Jwo kina „. 
usprawniło sprzedaży biletów 
zując w ten sposób wielu kinoma­
nów na kilkugodzinne wyczekiwanie 
w kolejce.

Zapytuję więc, czy przedsprzedaż 
biletów przed południem jest tylko 
przypadkowym wydarzeniem, jakie 
miało miejsce w Kielcach, czy też 
obowiązkiem do którego jednak nie 
poczuwa się kierownictwo kina 
„Bałtyk" w Radomiu?

Red. Odpowiedzi na słuszne pyta­
nie udzieli czytelnikom kierownic­
two „Bałtyku". Odpowiedzi, raczej 
w formie konkretnej, wprowadzając 
przedsprzedaż biletów na cieszące się 
większą frekwencją filmy.

me?
miesiącu 

z okazji obej- 
„Nędznicy",

Przypadek zrządził, że 
tego ciekawego filmu 

Radomiu, lecz jakże w 
warunkach. Kierownic- 

,Bałtyk" w Radomiu nie 
ska-

O i GDZIE?!
Rudom

Teatr im. St. 2eromsldego — nieczynny 
KINA

Bałtyk — .Kawaler Złotej Gwiazdy", 
prod. radzieckiej

zapalają się choinki", prod.Hel — „Gdy 
radzieckiej

APTEKI
nr 108 (Kelles-K rauta 3)
40)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12 57

Spoi, apteka 
i 11 (Traugutta

Kielce
Teatr im. St. Żeromskiego — nieczynny

KINA
Moskwa — „Małżeństwo aktorki**, prod. 

Węgierskiej
Warszawa — remont

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

Druk. RS W „Prasa" Marszałkowska 3/S.
3-B-M660

czak, J. Drożdż, 1. Hajda, J. Wilk.
H. B. koresp.

ROZPOCZĘLI ŻNIWA
ZWOLEŃ. Tutejszy GOM rozpo­

czął żniwa 14 lipca. Pierwszego dnia 
wyszła w pole snopowiązałka rozpo­
czynając żniwa 
Obecnie w polu 
kosiarki.

WYKONALI
ZWOLEŃ.Ob.

Gminnej Spółdzielni w dziale kupna 
szmat i skór wykonał już roczny 
plan. Drugim, który plan wykonał 
jest ob. Hałdaś z działu skupu jaj.

W.K. koresp.
ŻYCIE KULTURALNE

STARACHOWICE. Objazdowa wy­
stawa Ministerstwa Kultury i Sztuki 
(Centralne Biuro Wystaw Art.) p. n. 
„Sztuka i Życie", po marszrucie z 
Sandomierza przez Ostrowiec dotarła 
ostatnio do Starachowic, gdzie była 
czynna od 12 do 17 lipca w Domu Kul­
tury. Wystawa wzbudziła duże zain­
teresowanie; dziennie zwiedzało ją 
około 500 osób. Koresp. M. Ż.

SŁABO Z ZAOPATRZENIEM
OPOCZNO. Rozpoczęły się już 

żniwa a Spółdzielnia gminna słabo 
przygotowała się do zaopatrzenia 
ludności wiejskiej w artykuły żyw­
nościowe, napoje chłodzące oraz na­
leżyty wybór kos itp przyrządów do 
żniw Koresp. Żur.

u ob. Bolesławskiej. 
pracują już i inne 

WK. koresp.
ROCZNY PLAN 

Bachanek, pracownik
GODZ.

uliczny. Startować będą znani zawo­
dnicy Stali, Gwardii, Ogniwa i Spójni.

GODZ. 16: na boisku Gwardii wiel­
ki turniej siatkówki i koszykówki.

GODZ. 17: ciekawe zawody kolar­
skie. „Gwoździem" wyścigów będzie 
bieg dla dzieci w następujących „ka­
tegoriach": hulajnoga, rowerek trzy­
kołowy i dwukołowy mały.

GODZ. 17.30: najlepsi lekkoatleci 
Kielc wystartują w biegach krótkich, 
średnich, sztafecie olimpijskiej i wie­
lu innych ciekawych konkurencjach.

GODZ. 18: ZS Gwardia — repre­
zentacja Kielc, czyli interesujące za­
wody piłkarskie.

POCZĄTEK GIER O GODZ. 18. 
SKARŻYSKO

GODZ. 10: na boisku Kolejarza 
odbędzie się trójbój lekkoatletyczny 
z udziałem najlepszych zawodników 
miasta.

GODZ. 15: ciekawe zawody 
dnoszeniu ciężarów.

GODZ. 18: miłośnicy piłki 
śledzić będą przebieg meczu 
skiego między Stalą a Kolejarzem. 
Zawody odbędą się na boisku „Ko­
lejarza". Po tym spotkaniu odbędzie 
się trójbój siatkówki: startować bę­
dą Kolejarz, Stal i Ogniwo.

SUCHEDNIÓW
GODZ. 17.30: najciekawszą impre­

zą będzie mecz piłkarski pomiędzy 
miejscowym LZS-em a Kolejarzem 
II ze Skarżyska. Drużyna gospodarzy 
jest zespołem wyrównanym i do­
brym technicznie. Spodziewać się na­
leży emocjonującej gry i zmagań z 
Kolejarzem.

PRZED POŁUDNIEM: zawody siat­
kówki i tenisa stołowego.

JEDLNIA-LETNISKO
GODZ. 15: jedyny LZS w woje­

wództwie posiadający sekcję teniso­
wą zademonstruje publiczności poka­
zowe zawody tenisa ziemnego.

RADOM
Radomiainie są nieco „biedniejsi", 

jeżeli chodzi o imprezy sportowe. 
Braki wyrównają jednak półfinały 
i finały błyskawicznego turnieju pił­
karskiego, które odbędą się na sta­
dionie „Stali". Startować będą czo­
łowe drużyny z Włókniarzem i Stalą.

Nad ostatecznym montażem maszyn i urządzeń 
dalekiego Magnitooorska pracowali wespół z 
strami, inżynierami radzieccy eksperci.

J
i\ li *

Załoga zwycięskiego „Mostostalu ’pra 
plikowanych aparatów zapisała histo rję swój 
czynnym kombinacie w kraju. Mosto stalowcy 
swą postawą odwagą i tempem pra

grimnagf yka 
ych 
joli

...każdy montażysta z umiejętnością 
stalowych pajęczynkach konstrukcji dachou 
ści 40 metrów ludzie ci z zimną krwią monfoi

lnik<
r/«*Wchu 

ftinwZwi

a fil wtplw 
płonnej. Na 
e stalowe

V

Historia ..Wierzbicy", tylko ceme
nąć będą obiekty przemysłowe, bu down____  mieszkalne,
przedszkola i s-nitale, to przede ws-ystkim historia ludzi 
downiczych, którzy z pełnym poówię centem samorzutni*. W* 
godzin bez przerwy, walczyli z suchy mł terminami harm 
walki o jak naszybsze uruchomienie cementowni stanęła 
nasza nowa inteligencja techniczna Budowa wyrwała biedoeU 
setki nowych ludzi do przemysłu Dla nich to powita je w o 
komfortowe osiedle robotnicze Fot. Michał


